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NARODOWA POŻYCZKA ROZWOJU SIŁ POLSKI
ledw ie k ilk a  procent swych docho­
dów, tak  w a ln ie  przyczyn ić się do 
przyspieszenia rozw o ju  gospodar­
czego k ra ju .

„U ru ch o m iliśm y  na jw iększą w  
Polsce fab rykę  kwasu siarkow ego— 
ośw iadczył podpisując pożyczkę 
Ferdynand K ow a lsk i, p racow n ik  
nowej fa b ry k i w  W izow ie — ale to 
mało. Nasz k ra j potrzebu je dziesią t­
ków  innych fab ryk . A by zbudować 
te fa b ryk i, rząd nasz potrzebu je do­
da tkow ych  funduszów  i m y je da­
m y, bo to nasza wspólna spraw a.“

„W  czasie w o jn y  strac iłem  w ie lu  
na jb liższych — m ów iła  robotnica w 
przem yśle budow lanym  Józefa Ta­
la rek  — nie. chcę nowej w o jny. Dziś 
mam la t sześćdziesiąt. Dziś widzę 
p iękno budującego się k ra ju . Chcę 
by b y ł m ocny i  budow ał się coraz 
ba rd z ie j“ ...

„P rzy jecha łam  na M ura nó w  ze 
w s i — m ów iła  S tan isława Korda — 
nie m ia łam  żadnego zawodu. Dziś 
pracuję jako  spawaczka. W iem, że 
za pieniądze, .które pożycza państwu 
cały naród wybudowane będzie 
wszystko to, co potrzebne jest na ­
ro d o w i“ ...

„M am  teraz lep ie j n iż przed w o j­
ną — ośw iadczył p rzy podpisaniu 
pożyczki ob. Gożdek, m a ło ro lny  
chłop ze wsi Rem bertów  — da ję po­
życzkę, bo w iem,' że dz ięk i temu 
podniesie się poziom gospodarczy 
naszego k ra ju , a przez to , skorzy­
stam y także i  m y ch łop i. Daję po­
życzkę, bo w iem , że w ten sposób 
przyspieszę m iędzy in n y m i i  e lek­
t ry fik a c ję  naszej w s i“ ...

low iekow ego upośledzenia i  zacofa­
nia.

Można by  przytaczać w ie le  liczb 
i  w ypow iedz i charakte ryzu jących  
ja k  zasadniczo zm ieniła  się sytuacja 
chłopstw a pracującego w  ludow ej 
O jczyźnie, ja k  stał się on współgo­
spodarzem k ra ju , uczestnikiem  b u j­
nego życia ku ltu ra lneg o  narodu i  
św iadom ym  budow niczym  nowego 
socjalistycznego us tro ju . A le  w y ­
starczy uchw yc ić  ty lk o  k ilk a  liczb 
br. aby zrozum ieć rew o lucy jne  ro - 
śnięcie całóści naszej p ro du kc ji, 
mocy gospodarczej i dobrobytu . Oto 
w  roku  obecnym dzięk i w span ia­
łem u ro zw o jo w i naszego soc ja li­
stycznego przem ysłu będziem y 
m og li ju ż  jedną trzecią  w śzyst- 
k ich  prac żn iw nych  wykonać 
przy pomocy maszyn, oto w  tym  ro ­
k u  58 tys. gospodarstw chłopskich, 
450 spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 225 
PG R-ów . otrzym a św ia tło  e lek trycz­
ne, o 5.700 tys. par obuw ia skórza­
nego w ięcej, o 2 m ilio n y  m etrów  
tk a n in  baw e łn ianych w ięcej niż w 
roku  1949.

Narodowa Pożyczka Rozwoju S ił 
Po lski przyspieszy w ykonan ie  w ie l­
k ich  in w es tyc ji, tak  żywo obcho­
dzących wieś. A  w ięc m. in . budo­
wę 10 nowych kopa lń  węgla na 
G órnym  Śląsku, dzięki czemu p ro ­
dukcja  węgla osiągnie poziom stu 
m ilio n ó w  ten, co pozwoli na po­
ważne zwiększenie w porów naniu 
z rok iem  obecnym ilośc i węgla 
przeznaczonego zarówno na potrze­
by przem ysłu i kom u n ika c ji ja k  
rów nież na p rodukcy jne  i kom sum - 
cy jne (opał) potrzeby wsi.

Z W Y C IĘ S K IE , przedterm inow e 
w ykonan ie  zadań pierwszego 
roku P lanu 6-letniego, ja k  

również n iem n ie j pom yślny przebieg 
w yko nyw a n ia  p lanu w  dobiega ją­
cym  końca p ierw szym  półroczu 
drugiego roku  Planu G-letniego — 
w szystko to św iadczy wyraźnie, 
że w  k ra ju  naszym is tn ie ją  o l­
b rzym ie  jeszcze dotychczas w ca­
łości n iew yko rzystan ie  rezerwy  
pracy, surowców , urządzeń p ro du k­
cy jnych, środków  finansow ych itp., 
rezerw y, k tó re  mogą i pow inny  być 
uruchom ione i w ykorzystane dla  
w ykonan ia  zadań P lanu 6-letn iego 
w  skróconym , przyśpieszonym  te r­
m in ie .

W yciągam y bow iem  doświadcze­
n ia  z gorzkich le k c ji h is to r ii. Pam ię­
ta m y  dobrze, ja k  za zaślepiony 
egoizm i  w ygodn ic tw o rządzącej 
k la sy  szlacheckiej, za opóźnienie i 
zacofanie gospodarcze i k u ltu ra ln e  
naszego k ra ju  w  X V I I I  w ieku  za­
p ła c iliśm y  rozb io ram i, u tra tą  n iepo­
dleg łości i 150-letnią n iew o lą  nasze­
go narodu.

P am iętam y dobrze ja k  za rządów 
ka p ita lis tó w  i  obszarn ików  w  la tach 
1919— 1939, za ich p o lity k ę  u trzym y­
w an ia  naszego k ra ju  na pozycjach 
k ra ju  pó łko lon ia lnego o s łabym  
przem yśle, stare j i  uwstecznionej 
technice, zacofanym  ro ln ic tw ie , za­
p ła c iliśm y  klęską wrześniową i h i­
tle row ską  okupacją. Z ap łac iliśm y 6 
m ilio n a m i zabitych, m ilionem  sie­
ro t, pó l m ilion em  in w a lid ów , u tra tą  
na rk u te k  zniszczeń w ojennych 
zdolności p ro du kcy jne j naszego 
przem ysłu i  ro ln ic tw a  w  dwóch 
trzecich, pozbawieniem  po łow y oby­
w a te li dachu nad głową w  miastach', 
i  na wsi.

Pam iętam y dobrze ja k  ła tw o  sta­
liśm y  się w  ro k u  1939 łupem  im pe­
r ia lis tów .

Bo cóż m óg ł p rzec iw staw ić  w ro ­
gow i naród pozbaw iony przem ysłu? 

Dziś w  obliczu zbro jeń państw  ka ­

p ita lis tycznych , stałęgo odrzucania 
przez ich rządy kon s tru k tyw nych  
propozycji Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó re  m og łyby przynieść św iatu 
d łu g o trw a ły  pokój, wobec wskrze­
szania przez im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich  pod komendą tego 
samego Guderiana, k tó ry  szedł na 
W arszawę w 1939 roku , a rm ii h i­
tle ro w sk ie j w Niemczech Zachod­
n ich  — wyciągam y w n iosk i z naszej 
h is to r ii.

„N ie  chcemy już  n igdy — m ów ił 
w  im ien iu  nas w szystkich i całego 
narodu polskiego v -p re m ie r M inc 
na o tw a rc iu  Nowej H u ty  w  Często­
chowie — być słabym  kra jem , zda­
nym  na łu p  obcych zaborców, im ­
pe ria lis tów . M am y wolę i mamy 
w ia rę , że możemy się stać i ju ż  się 
sta jem y s ilnym , socja listycznym  
k ra je m  w  socja lis tyczne j rodzin ie 
narodów, k tó re j przewodzi Z w ią ­
zek Radziecki i  W ie lk i S ta lin .“

I  dlatego m usim y i  chcemy p rzy­
spieszyć nasz rozw ój gospodarczy 
podstawę i fundam ent naszej niepo­
dległości, m usim y i chcemy p rzy­
spieszyć zwłaszcza rozw ój przem y­
słu ciężkiego, głównego ogniwa P la­
nu 6-letriiego, i jego serca, przem y­

s łu  budow y maszyn. Bo tylko, prze­
m ys ł c iężki może zrekonstruow ać i 
postaw ić na nogi cały nasz prze­
m ysł i transport, i ro ln ic tw o .

I  dlatego na apel Rządu Rzeczy­
pospo lite j, zw racający się do wszyst­
k ich  obyw a te li, aby przez udzia ł w  
N arodow ej Pożyczce Rozwoju S ił 
P o lsk i p rzyczyn ili się do jeszcze 
szybszego rozw oju  gospodarki i k u l­
tu ry , d,p dalszego um ocnienia .nieza­
leżności naszej O jczyzny przed za­
kusam i nag lo-am erykańsk ich  im pe­
r ia lis tó w  — odpow iedzia ł o fia rn ie  
cały naród. M asy pracujące Polski 
L u do w e j: robotn icy, chłop i, pracow ­
n icy  um ysłow i p rzys tą p ili masowo 
do podpisyw ania pożyczki, w yraża ­
jąc przy tym  swą radość, że mogą 
zb iorow ym  w ys iłk ie m  pożyczając za­

Tak, ob. Gozdek i Wszysej* i.m i 
chłop i podpisujący masowo pożycz­
kę zdają sobie .doskonale sprawę z 
tego,, że P lan . 6 - le tn i i  cała gospo­
darcza p o lityka  rządu ludowego w  
stosunku do wsi • zm ierza do w y- 
dźw ignięcia, p rzy  pomocy k lasy ro ­
botnicze j p racującej w s i z je j w ie ­

Przyspieśzy budowę dwóch w ie l­
k ich, nowoczesnych fa b ry k  maszyn 
ro ln iczych w  P łocku i  K u tn ie  oraz 
fa b ryk  tra k to ró w , aby roczna pro­
dukcja maszyn doszła w  r. 1955 do 
IX tys. traktorów, 750 kombajnów, 
14 tys. pługów wieloskibowych, 
p raw ie  6 tys. snopowiążałek, 6 tys.

wielkich mlocarni szerokomlotnych 
itp.

Przyspieszy budowę dwóch potęż­
nych fa b ry k  nawozów sztucznych 
(k ilk a k ro tn ie  w iększych od Moście 
i Chorzowa), z k tó rych  jedna stanie 
w  w o j. opolskim  (Kędzierzyn), d ru ­
ga w  jednym  z m nie j uprzem ysło­
w ionych  w o jew ództw  ro ln iczych 
oraz budowę fa b ry k i supertom asy- 
ny  w  N akle  nad Notecią i kop a ln i 
soli potasowych ,na K u jaw ach , 
dz ięk i czemu zaopatrzenie wsi w  
nawozy sztuczne wzrośnie w por 
z r. 1949 — trzykrotnie a w po rów ­
nan iu  sprzed w o jną  przeszło pię­
ciokrotnie.

Szybciej staną nowe e lektrow nie , 
dz ięk i k tó ry m  8900 wsi w  Polsce 
uzyska energię elektryczną.

Rozumie to dobrze wieś, ja k ie  
znaczenie dla podniesienia dobro­
by tu  ośw iaty i k u ltu ry  ma p rzy ­
spieszenie w ykonan ia  P lanu 6 -le t­
niego. D latego podpisując pożyczkę 
tak, m ó w ił chłoń Franciszek W it­
kow ski, ze wsi Ś w ią tek: „S ta le  na 
każdym  k ro ku  m y ch łop i odczuwa­
m y pomoc państwa. D latego dziś 
chętnie podpisuję pożyczkę, k tó ra  
zapewni nam chłopom  w ięcej m a­
szyn ro ln iczych, w ięcej nawozów, 
w ięce j dobrych dróg. w ięcej szkół 
dla naszych dzieci. Państwo odwo­
ła ło  się do swych obyw ate li, s że 
to je s t nasze Ludow e Państwo nie 
zabrakn ie n ikogo z naszego narodu 
w  tej w ie lk ie j pożyczce“ .

Rośnie w  szybk im  tem pie nowa 
socja listyczna baza ekonom iczno- 
techniczna naszego k ra ju , zm ienia 
się w zw iązku z tym  i  s tru k tu ra  
społeczna narodu polskiego i jego 
świadomość, rośnie dobrobyt, ośw ia­
ta i  k u ltu ra  mas p racu jących w  
mieście i  na wsi.

Entuz jazm  i  patos nowego bu ­
dow n ic tw a P lanu 6-letniego ogarnia 
dziś ca ły naród: rob o tn ików , mało i 
ś redn ioro lnych chłopów, p ra cow n i­

ków  um ysłow ych, kob ie ty  i  m ło ­
dzież.

An 'g lo-am erykańscy im p e ria liśc i i 
podżegacze w o jenn i, nie chcą pogo­
dzić się z faktem , że jesteśmy su­
werennym  państwem, że nie moż­
na nas eksploatować, że nie można 
ju ż  kupczyć na m iędzynarodow ych 
giełdach an i naszym i surowcam i, 
ani naszą ziemią, an i naszą s iłą  ro ­
boczą i  zdolnościam i.

A le  przebieg sub sk rypc ji N arodo­
w ej Pożyczki Rozwoju S ił P o lsk i i 
w span ia ły  nasz w ys iłek , w k ładany 
w  rea lizację  w ie lk iego  P lanu 6 -le t­
niego przekona ich wreszcie o d u m ­
nej, m o ra lno -po lityczne j jedności 
narodu polskiego, skupionego w okó ł 
Rządu i  P a rtii,  przekona ich o tym , 
że nasz naród, k tó ry  w toku w ie l­
k ich  przem ian rew o lucy jnych , staje 
się narodem  socja lis tycznym , um ie 
wyciągać w n iosk i ze sw o je j h is to r ii 
i  nie skąpi dziś an i swej pracy, an i 
aby um ocnić s iłę  i  niepodległość 
swej O jczyzny.

O te j rosnącej i um acnia jące j się 
jedności m ora lno -  po lityczne j na­
rodów  socja lis tycznych i  o ich sile 
w a rto  przypom nieć im p eria lis tom  
i  podżegaczom w o jennym , w łaśnie 
dziś, w dziesiątą rocznicę napadu 
h itle row sk iego  na „d rugą  ojczyznę 
św ia ta “ , główną ostoję wolności lu ­
dów i  narodów, Zw iązek Radziecki.

Nasz naród chce i um ie skutecz­
nie  walczyć o pokój i przyszłość dla 
siebie i  swych dzieci, przyszłość 
wo lną od groźby w o jny , n iew o li, 
nędzy, ciem noty, ucisku i w yzysku.

Bo w ie . z k im  i o co walczy, w y ­
konu jąc  6 -łe tn i P lan Rozwoju Go­
spodarczego P o lsk i i Budow y Pod­
staw  Socja lizm u, bo chce i um ie 
przyspieszyć w ykonan ie  tego planu, 
k tó ry  uczyn i z naszego k ra ju  jeden 
z przodu jących k ra jó w  św iata w  
w ie lk ie j soc ja lis tycznej rodzin ie  na­
rodów.

K A Z IM IE R Z  M O R O N C ZY K

STANISŁAW CIEŚLAK

BY N A U K A  S Ł U Ż Y Ł A  O J C Z Y Ź N I E
G dy obum iera s ta ry  ustró j, 

gdy stare stosunki społeczne 
ham ują  rozw ój s ił w y tw ó r­

czych, zna jdu je  się z n im i w  sprze­
czności, obum iera i  nauka. W arun ­
ki, k tó re  schodząca z w id o w n i k la ­
sa stwarza dla dzia ła lności uczo­
nych, okaleczają ich, ham ują  roz­
w ó j w iedzy, zniekszta łcają obraz 
św ia ta  i w  niwecz obracają na­
dzie je  uczonych na wyzw olenie 
człow ieka p rzy  pomocy nauk i, na u - 
m ocnienie jego w ładzy nad przyrodą.

T ak obum iera dziś nauka Durżua- 
zyjna, zaprzęgnięta w  służbę scho­
dzącej z w idow n i św iata k lasy ka ­
p ita lis tó w , broniąca , ich egoistycz­
nych interesów, uzasadniająca lu do ­
bójczą p o lity k ę  ga rs tk i zw y ro d n ia l- 
ców i  podżegaczy wojennych. „Są 
to  bow iem  czasy, w k tó rych  bu rżu - 
azja — b liska  śm ierci — musi k ła ­
mać. Im  bardzie j kurczowo bu rżu - 
azja trzym a się w ładzy, tym  bar­
dzie j nauka burżuazyjna osnuwa 
z ideolog iam i, k tó re  m ają za zada­
nie  pozwolić ty lko  w  ta k ie j m ierze 
na rozw ój nauki, ile  trzeba dla  zy­
sku lu b  agresji, ale zabronić  wszel­
k iego napraw dę w yzw ala jącego ob­
razu św ia ta “ .

Inna  jes t sytuacja na uk i w  na­
szym ‘ us tro ju , w  k tó ry m  przez bu ­
dowę podstaw socja lizm u zm ierza­
m y ku  .trw a łe j ha rm on ii s ił w y ­
tw órczych i  stosunków społecznych. 
Nauka może się tu  rozw ijać  w  tem ­
pie przyśpieszonym , gdyż istn ie jące 
stosunki społeczne dają je j ca łko­
w itą  swobodę takiego rozw oju .

O tak ich  czasach m arzy ł Żerom ­
ski, gdy w yczuwając, choć nie ro - ' 
zum iejąc sprzeczności us tro ju  ka p i­
talistycznego, p isa ł w  słowach peł 
nych goryczy i zw ątp ien ia :

„W  nasze życie nowoczesne, bo­
gate, nieokiełznane, żyw io łow e, m u­
si wejść ścisła nauka ja k o  regu la­
to r i  k ie ro w n ik . Ona to jedyn ie  m o­
że nam dopomóc, ażebyśmy z m ia ­
zgi b u jn e j, leczi z lup ione j przez na­
jeźdźców, starganej przez złą up ra ­
wę, sponiew ieranej przez jaw ną 
głupotę, skłóconej przez by le  co, łub 
nagim  ugorem  leżącej, m ogli roz­
począć planowe budowanie nowej 
treśc i w ew nę trzne j, w  now e j szero­
kości i  bu jnoćc i ducha, św iadom ej, 
czysto narodowej, w łasnej, na n a j­
lepszych i  n ie w ą tp liw y c h  osnutej

doświadczeniach i  na dostojnych 
wzorach.

Z pomocą nauk i jedyn ie  nie s tra ­
c im y bogactw o lbrzym ich , k tó re  
nasz naród ju ż  posiadł i z je j po­
mocą jedyn ie  zdołam y nowe odna­
leźć. W w o lnym  państw ie po lsk im  
nauka nie może być wyżebrana, 
podpatrzona, pi'zechwycona, m usi 
być polska...“

W d ru g im  roku  planu 6-letniego, 
o tw iera jącego w  ram ach budowy 
podstaw socja lizm u w  Polsce wspa­
n ia łe  pe rspektyw y rozw ojow e dla 
na u k i po lsk ie j, zbiera się I  Kongres 
N a u k i Polskie j.

Z b ie ra  się on w  momencie, gdy 
cały naród zjednoczony w okó ł k la ­
sy robotn icze j i je j P a rtii,  walcząc 
o pokój i P lan 6 -le tn i pogłębia swój 
„ tro s k liw y  i  pełen p ie tyzm u stosu­
nek — ja k  m ó w ił M in . Berm an — 
do naszej w ie lk ie j spuścizny k u ltu ­
ra lne j, do na jp iękn ie jszych  w z lo tów  
postępowej tw órcze j po lsk ie j m yś li 
naukow ej, k tó ry  pow inn iśm y łączyć 
z konsekwentną i w y trw a łą  analizą 
naszego dorobku z odrzuceniem 
tych  wszystk ich naw arstw ień , k tó re  
b y ły  wyrazem  ucisku s ił wstecz­
nych zn iekszta łcających obraz roz­
w o ju  historycznego.“

*  » *

G D Y  w ie lk ieg o  uczonego ra ­
dzieckiego M iczu rina  zapyta­
no kiedyś, nad czym obecnie 

pracuje, odpow iedzia ł z dum ą: „nad 
tym , czego potrzebu je O jczyzna“ .

T e j radości tw órcze j pracy dla 
narodu, k tó ry  korzysta z ich od­
kryć , pozbaw ieni b y li uczeni polscy 
żyjący w  okresie zaborów i m ię­
dzyw ojennym , w  Polsce k a p ita li­
stycznej. i

A  by ło  ich przecież niem ało, bo 
w  narodzie po lsk im  b y ły  i  są w le l- ' 
k ie , twórcze siły. K a p ita ł tysiące 
tych ta le n tów  d ła w ił, niszczył, w y - . 
rzucał. Inżyn ie r  Szczepanik, p ie rw -- 
szy wynalazca i  . kon s tru k to r apara -, 
tu  te lew izy jnego, wynalazca b a rw - ■ 
nego f ilm u  — : dokonał swych od­
k ryć  w  Am eryce. M aria  Cur ie - :  
Skłodowska  — we F ranc ji, K aro l  
F unk  — odkryw ca w ita m in  — 
w  Niemczech. V/ ślad bowiem  za 
biedotą w ie jską , szukającą poza 
g ran icam i k ra ju  pracy i  chicha, 
k tó rych  nie b.yio dla n ich w  ka p i­
ta lis tyczne j ojczyźnie, szu i  uczeni

polscy na tu łaczkę i  pon iew ierkę do 
obcych.

Czy wśród kap ita lis tów  i obszar­
n ików , rządzących przez d ług ie  la­
ta Polską, n ie  było  zupełnie ’ udzi, 
kó trzy  by rozum ie li znaczenie nauki 
d la  rozw o ju  przem ysłu, ro ln ic tw a , 
k u ltu ry , s iły  obronnej k ra ju?

Oczywiście, że by li. A le . ludzicro 
ty m  w ydaw a ło  się, że proście j, w y ­
godniej i  bezpieczniej dla ich in te ­
resów k lasowych  będzie korzystać 
z gotowych, obcych, zagranicznych 
zdobyczy naukow ych, w  w js k ic h  
granicaclf, podyktow anych ty lk o  ich 
interesem  klasowym . O baw ia li się 
zresztą rozw oju  po lsk ie j nauki, bo 
wiedza, podważająca podstawy ich 
w ładzy, była  ich po tenc ja lnym  w ro ­
giem, a ciem nota —• sprzym ierzeń­
cem. D rże li bow iem  przed ludem, 
k tó rzy  domagał się w iedzy, ziem i 
i  w ładzy. A  p rzy tym  nie w ie rz y li 
w  s iły  twórcze narodu polskiego.
Uczeni polscy, je ś li nie poszli na 
służbę do obcych i pozostali w k ra ­
ju , m ie li do w yboru  ty lk o  dw ie 
drogi.

Jedna — to  up raw ian ie  „czyste j 
n a u k i“ , trag iczne j nauki, k tó ra  
chcąc nie chcąc zam ykała się w  
sobie i  nie przynosiła realnego 
pożytku narodow i, . nauk i, k tó ra  
przez zerwanie jedności te o rii z 
p ra k tyką  zadawała k łam  sama so­
bie. W  tych w arunkach zam iera ły 
piękne postępowe tradyc je : K oper­
nika,  k tó ry  uważał za swój obo­
w iązek zająć się nie ty lk o  upo­
rządkow aniem  pojęć o systemie p la ­
ne ta rnym  wszechświata, ale ró w ­
nież uporządkow aniem  systemu 
m onetarnego swej ojczyzny, tra d y ­
cje Staszica, p ion iera gó rn ic tw a w 
Polsce, Jędrzeja Śniadeckiego  i, 
W ileu, w ie lu  innych.

Druga droga polskiego uczonego 
w  okresie kap ita lis tycznym  — to ; 
służba u rodzim ych kap ita lis tów . 
S charakteryzow ał ją  dostatecznie 
gorzko b ys try  obserw ator życia 
społecznego, Bolesław  Prus, s łow a, 
m i Ochockiego z „ L a lk i“ :

„R ozm aw ia łem  z w ie lk im i p rz e - , 
m ysłowcam i, myśląc, że skłon ię  ich 
do popieran ia nauk i, choćby dla 
p raktycznych  w yna lazków . I  wiesz 
pan, com poznał?... O to oni m ają 
ta k ie  wyobrażenie o nauce ja k  gę­

si o logarytm ach. A  wiesz pan ja ­
k ie  w yna lazk i zain teresow ały ich?... 
T y lk o  dw a: jeden, k tó ry  by w p ły ­
ną ł na zwiększenie dyw idend , a 
d rug i, k tó ry  by nauczył ich pisać 
ta k ie  k o n tra k ty  obstalunkowe, że­
by na n ich można było  okp ić  k u n d - 
mana, bądź na cenie, bądź na to ­
warze“ .

* # *

N ARÓ D po lsk i, k tó ry  staje się 
w  toku  w ie lk ic h  przem ian 
rew o lu cy jn ych  narodem  so­

c ja lis tycznym , rozum ie dziś tak, 
ja k  n igdy, wartość na uk i i po trze­
bu je  tak, ja k  n igdy, w ie lk ie j, no­
w e j, po lsk ie j twórczości naukow ej. 
Polska Ludow a stała się dziś je d ­
nym  w ie lk im  placem budowy,  na 
naszych oczach rośnie nowa socja­
lis tyczna baza ekonom iczno-tech­
niczna życia całego narodu. Z m ie­
nia się ca łkow ic ie  geografia gospo­
darcza Polski, wszędzie w yras ta ją  
m u ry  nowych budow li.

,,W te j c h w ili — m ó w ił w icepre­
m ie r M in c  na o tw a rc iu  h u ty  „Czę­
stochowa“  —  w  Polsce zna jdu je  się 
w  pełnej budow ie 296 w ie lk ich  
ob iektów  in w estycy jnych  i 727 
średnich ob iektów  inw estycy jnych , 
nie licząc o lb rzym ie j ilości m n ie j­
szych ob iektów  inw estycy jnych , 
rozsianych po ca łym  kra ju ...

B udu je  się kopaln ie  węgla ka ­
m iennego i brunatnego, szyby n a f­
tow e i kopa ln ie  m iedzi, kopaln ie  
cynku i  innych  m eta li, cieplne i 
wodne e lektrow n ie , koksownie, 
w ie lk ie  piece, s ta lownie, w a lcow ­
nie, fa b ry k i obrab iarek, fa b ry k i 
maszyn ro ln iczych , fa b ry k i ciężkich 
urządzeń przem ysłow ych, fa b ry k i 
samochodów ciężarowych i . osobo­
wych,: fa b ry k i m otorów  e lektrycz­
nych i  s iln ikó w , stocznie okrętowe, 
fa b ry k i nawozów, fa b ry k i syntezy 
chem icznej, fa b ry k i mas plastycz­
nych, w ie lk ie  kom b ina ty  w łó k ie n ­
nicze i dz iew iarsk ie , fa b ry k i obu­
w ia i w yrobów  drzewnych, stacje 
trak to ro w e , b u dyn k i gospodarcze 
w  gospodarstwach spółdzielczych 
i państw ow ych gospodarstwach ro l­
nych, nowe koleje, nowe szosy, no­
we lin io  telefoniczne, p o rty  m or­
skie i rzeczne, całe "nowe soc ja li­
styczne m iasta i  dzie ln ice miesz­
kaniowe, spichrze, elewatory,, ch łod­
nie, sklepy, m agazyny, dom y to ­

warowe, przedszkola, szkoły, u n i­
w ersyte ty , akademie, bursy, in te r­
na ty, szpitale, k l in ik i ,  ż łobk i, sta­
d iony sportowe.

M ilio n  lu dz i budu je  dziś w  P o l­
sce nowe ob iekty. Przekszta łcam y 
nasz k ra j,  z k ra ju  zacofanego, p ry ­
m ityw nego, ro ln iczego w  k ra j prze­
m ys łow y, podnosim y nasze ro ln ic ­
tw o  pod względem  ilośc iow ym  i  ja ­
kościowym .

P otrzebu jem y w ięc nowej techn i­
k i i nowej na uk i w  o lb rzym im  nie­
spo tykanym  daw n ie j w  Polsce za­
kresie.

„A m e ryka ń sk i im p e ria lizm  — 
stw ierdza H. M inc  — riie  nauczony 
doświadczeniem  h is to r ii próbu je 
stosować wobec nas blokadę gospo­
darczą, p róbu je  u tru d n ić  nasze sto­
sunk i gospodarcze z k ra ja m i E uro­
py, nie dopuścić do nas maszyn i 
urządzeń, surowców i  potrzebnych 
m ateria łów .

A le  naród po lsk i p rzy  b ra te rsk ie j 
pomocy przodującego w  świecie 
potężnego m ocarstwa socja lis tycz­
nego, w  oparciu o jego po tencja ł 
przem ysłow y i  przodującą techn i­
kę p o tra fi — przy m ob ilizac ji 
wszystk ich tw órczych s ił w  naro­
dzie, p rzy  zorgan izow aniu życia 
naukowego w  Polsce zgodnie z ży­
czeniam i uczonych i potrzebam i 
narodu, okreś lonym i w  P lanie 
6 -le tn im  — wszystkie trudności 
zwycięsko pokonać.

W walce o nową socjalistyczną 
Polskę um ocniła się : i pogłębia 
trw a ła  jedność gospodarki i nauki, 
k tó ra  ju ż , dziś „n ie  odgradza się — 
ja k  m ó w ił S ta lin  — od narodu, nie 
trzym a się , zdała od narodu, lecz 
gotowa jes t' służyć narodow i, goto­
wą jes t przekazać narodow i wszyst­
k ie  zdobycze . nauki, . k tó ra  służy 
narodow i nie z musu ale dobrow o l­
nie i  z chęcią“ .

■K*
* *

W  roku  1936 było dwa  i  pół t y ­
siąca p racow n ików  naukowych  28 
szkół, wyższych z 50 tysiącami s tu­
dentów, w  ty m  dwa i  pół tysiąca 
stypendystów.

Dziś jest ponad 13 tysięcy p racow­
n ików  naukowych, 68 szkół w y ż ­
szych ze 120 tysiącami studentów, 
a wśród nich 79 tysięcy s ty­
pendystów. W hojn ie wyposażo-

k łady  dzieł naukowych wzros ły  w  
porów nan iu  z okresem przedwojen­
nym  — p i ę t n a s t o k r o t n i e ,  
nak łady zaś l i te ra tu ry  popu larno-  
no - naukowej  — s i e d m i o ­
k r o t n i e .

N O W A  organizacja życia nau­
kowego w Polsce Ludow e j, 
nad k tó rą  obradować będzie 

I  Kongres N auk i Po lsk ie j, w y p ły ­
wa z potrzeby bardzie j pełnego 
w łączenia się uczonych po lsk ich do 
budow n ic tw a socjalistycznego. D la ­
tego też dorobek Kongresu N auk i 
P o lsk ie j stanow ić będzie w ie lk i 
w k ła d  w dzieło um ocnienia św ia ­
towego pokoju. Swobodny bow iem  
i wszechstronny rozw ój nauki, ja ­
k i gw ara n tu je  ty lk o  ustró j socja­
lis tyczny, nauk i, dem askującej ego­
istyczne cele i ludobójcze zam iary 
ga rs tk i w yzyskiw aczy, ukryw ane 
poza zasłonami reakcy jnych  te o rii 
naukow ych — stanow i konieczny 
w arunek dalszego Zachowania i  
um ocnienia poko ju  m iędzy na ro ­
dam i.

Fakt, że wszyscy w ie lcy , p rzodu­
jący uczeni św iata z F rj'd e ryk ie m  
J o llio t-C u r ie  na czele, walczą dziś 
u boku klasy robotn icze j w p ie rw ­
szym szeregu bo jo w n ików  o pokój, 
ma swoją głęboką wym owę.

1 Kongres N auk i Polskie j w y k a ­
że z pewnością, ja k  głęboko w  ser­
ca i  um ysły uczonych polskich, za­
padły słowa wypowiedziane przez 
Prezydenta B ie ru ta  na U l  Z jeździć  
ZNP:

„Bądźcie motorem te j wspan ia­
łe j i w ie lk ie j  rew o luc j i  k u l tu ra l ­
nej,  k tóra kszta łtu je dziś życie na­
rodu, pomnażajcie je j  twórcze w y ­
n ik i .  Ponieście w  szeregi nauczy­
cie ls twa ten gorący zapał, k tó ry  o- 
żyui ia ł s.erca w ie lk ic h  szermierzy  
oświaty, nauk i i k u l tu ry  . polskie j,  
nieśm ierte lnych wychowawców na­
rodu  — Kopern ika. Modrzewskiego, 
Mickiewicza, Słowackiego. Kołątn ja,  
Staszica, Śniadeckich i wie lu , w ie ­
lu innych, k tórych twórcza praca 
stanowi źródło naszej chwały  o j ­
czystej.

Tego oczekuje od Was naród, 
tworzący swój nowy byt socja l i­
styczny, nową kartę  swych dzie­
jó w " .

S TA N IS ŁA W  C IE Ś LA K



r; i E s N r  2S

OBJASMEME

ILOSC IZB 
MIESZKALNYCH 

d la  Św ia t a  
PRACY

J J l _  ILOSC NOWYCH 
J  \  , ZAKŁADÓW
l------ S  PRZEMYSŁOWYCH

POLSKA W SZEŚCIOLATCE
-i Nowa H u ta  pod K rakow em  — 

najpotężniejsza budowla Sze­
śc io la tk i, nowa 100-tysięczna dz ie l­
nica m iasta. Zakład hu tn iczy dawać 
będzie s ta li i żelaza ty le , co cała 
Polska przedwrześniowa. B udu jem y 
na jw iększą w  Polsce e lek trow n ię  w 
Jaworznie. Powstanie k ilk a  w ie lk ich  
e lektroc iep łow n i — produkc ja  ener­
g ii e lektryczne j wzrośnie przeszło 
2-kro tn ie .

o  10 nowych kopa lń  węgla na 
"Ś lą s k u  — Polska osiągnie 100 

m ilion ów  ton p ro d u k c ji węgla — 
3.700 kg na głowę mieszkańca — 
w ięcej n iż w  Stanach Z jednoczo­
nych.

^B u d o w n ic tw o  mifeśzkahiowe — 
**  Warszawa. Z budu jem y w  k ra ju  

723 tysiące izb m ieszkalnych z tego 
100 tysięcy w  naszej stolicy. F ab ry ­
ka tra k to ró w  Ursus — produkować 
będziemy 11 tysięcy tra k to ró w  rocz­
nie. W yproduku jem y nowe typy  
maszyn ro ln iczych. Fabryka samo­
chodów Żerań — wypuszczać będzie 
tysiące samochodów osobowych.

¿Poważnie rozbudujem y zakłady 
^m e cha n iczn e  im . S ta lina  w  Po­

znaniu. K ra jo w y  przem ysł budowy 
maszyn zwiększy p rodukc ję  prze­
szło 3 ,5-kro tn ie  i  dostarczy nowych 
typó w  maszyn, ja k  tu rb in y  parowe, 
k o tły  wysokoprężne.

¡■Cementownia w  W ierzb icy — 
' 'w o j .  k ie leck ie  — jedna z n a j­

w iększych w  Europie. 35 nowoczes­
nych kopa lń  rud y  zw iększy 4 -k ro t-  
n ie  wydobycie  rud  żelaza.

/"R opa na ftow a — w o j. rzeszow­
skie. Nowe szyby na ftow e i

wzrost p ro d u kc ji p a liw  synte tycz­
nych p o k ry ją  poważną część zapo­
trzebowania kra jow ego na pa liw o.

ry Fabryka  Samochodów C iężaro- 
*. wych w Lub lin ie . Na ziem iach 

wschodnich, zacofanych przed w o j­
ną pod względem przem ysłow ym , 
powstaje przem ysł m oto ryzacyjny. 
P rodukować będziemy 25 tysięcy 
samochodów ciężarowych i  12 tys ię­
cy samochodów osobowych. Na rze­
ce Bug powstaną 4 śluzy przyszłego 
potężnego Kana łu  Wschód — .Z a ­
chód, łączącego Odrę z Bugiem.

o  Fabryka Maszyn E lektrycznych 
®  we W rocław iu . W rocław  — w ie l 

k im  ośrodkiem  przem ysłu e le k tro ­
technicznego. Ogólna p rodukc ja  
przem ysłu elektrotechnicznego w zro­
śnie 3 -kro tn ie . 16 bm. uruchom ione 
zostały w ie lk ie  zakłady p ro d u kc ji 
kwasu siarkowego w  W izow ie na D. 
Śląsku. Pow sta ją nowe kopaln ie  
m iedzi i huta m iedzi na D. Śląsku.

«  Fabryka Z w iązków  A zotowych 
w  Kędzierzynie —  w oj. opolskie. 

P rodukc ja  przem ysłu chemicznego 
wzrośnie 3.5 raza.

I  O  Zespó} P ortow y Szczecin— Ś w i­
noujście. P orty  szczeciński i 

gdyńsko -  gdański zostaną rozbudo­
wane i  unowocześnione. Przewozy 
tow a rów  w  żegludze m orsk ie j w z ro ­
sną o 319 procent.

| "I Fabryka  nawozów sztucznych 
ko ło  N akla — woj. bydgoskie. 

Zaopatrzenie ro ln ic tw a  w nawozy 
sztuczne wzrośnie 6 -k ro tn ie  w  po­
rów nan iu  z 'rokiem 1938, co w yn ie ­
sie ponad 40 kg. nawozu na 1 ha.

1 2  Celulozy w  K ostrzyn iu
• Ł " — w oj zielonogórskie. Ogólna

produkc ja  papieru zostanie po w ię k­
szona 3 -k ro tn ie  w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  1933. W  w o jew ództw ie  tym  
'yrt ,vstaje o lb rzym ia  e lek trow n ia  
wodna w  Dychow ie i  zak łady w łó k ­
na sztucznego w  Gorzowie.

|  q  Fabryka  Maszyn T kack ich  w  
-1 *5 _odzi. P rodukc ja  tka n in  w e ł­
n iany cn wzrośnie w  K ra ju  z .49 m i­
lionów  m etrów  w roku i949 do 75 
m ilio n ó w  m etrów  w  roku i9o5.

14 Bia łostockie Zakłady T kackie  —

bawełnianych. Ogólna p rodukcja  
tka n in  bawełnianych wzrośnie z, 
397,6 m ilion ów  m etrów  w roku 1949 
do 607,7 m ilionów  m etrów  w  roku 
1955.

15 Nowa w ie lka  chłodnia w  Kosza­
lin ie . Rozbudowa przem ysłu 

spożywczego spowoduje 2 -k ro tn y  
wzrost p ro d u kc ji a rty k u łó w  spo­
żywczych.

|  /-Rozbudowa Stoczni Gdańskiej.
''P o w s ta n ą  w ie lk ie  stocznie, k tó ­

re w yp rod uku ją  9 razy w ięcej s ta t­
ków  n iż  w roku  1949. Nowe je d ­
nostk i ca łkow ic ie  w ykonane w  k ra ­
ju , dowiozą nasze tow a ry  do n a jd a l­
szych zaką tków  św iata.

|  Zak łady Przem ysłu Drzewnego 
1  ‘  — w o j. olsztyńskie. P rodukcja  
przem ysłu drzewnego wzrośnie o 
186 proc.

18W ielka rozbudowa h u ty  „Czę­
stochow a“ . Pow sta je  o lb rzy ­

m i — drug i po Now ej Hucie — 
kom b ina t m eta lurg iczny, k tó fy  p ro ­
dukow ać będzie 1 m ilio n  100 tysięcy 
ton sta li rocznie.

HENRYK WANDOWSKI

PAMIĘTNIK Z BUDOWY
P ierwsze la ta  po s tłu ­

m ien iu  in te rw e n c ji b y ­
ły  dla młodego państwa 
radzieckiego okresem 
w ie lk ie j próby, okre ­
sem, k tó ry  m ia ł zadecy­

dować o rea lnych  m ożliwościach 
przebudow y ustro jow e j. Po klęsce 
in te rw e n tó w  nie  zakończyły się je d ­
nak w a lk i z w ew nętrzną k o n trre ­
w o luc ją . Zacię ty bój trw a ł, dz ia ła li 
też szkodnicy wzm agając c iężki k r y ­
zys gospodarczy, trap iący  o lb rzym i 
k ra j wyczerpany d łu g o trw a łym i 
w o jnam i. Ciężką sytuację ekonom i­
czną spowodowała i  ta okoliczność, 
że rząd lu do w y prze jm u jąc w ładzę 
prze jąć m usia ł w szystkie konsek­
w encje zacofania gospodarczego ca­
ra tu  i  wstecznictwa kiereńszczyzny. 
Trzeba by ło  uciec się do takiego 
pó łśrodka, ja k im  b y ł kom unizm  
w o jenny, polegający na ściąganiu 
re p a rty c y j żywnościowych od ch łop­
stwa. Skoro jednak  sytuacja uległa 
złagodzeniu, wydano na X  Z jeździć 
P a r t i i w  1921 ro ku  uchwałę o nowej 
po lityce  gospodarczej (NER), zastę­
pu jąc ściąganie re p a rtycy j poda t­
k ie m  żyw nościowym . W  ten sposób 
zostały chw ilo w o  zażegnane doraźne 
trudnośc i na odcinku ro ln ic tw a .

K luczow ym  zagadnieniem  dla go­
spodark i m łodego Państwa Rad by­
ła  rozbudowa przem ysłu. W okresie 
bezpośrednio po R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j i  w o jn ie  z in te rw e nc ją  
p rodukc ja  zm niejszyła się n iem al 
s iedm iokro tn ie  w  stosunku do ok re ­
su sprzed 1917 roku . Kopa ln ie , hu ty, 
fa b ry k i zostały w  poważnym  stop­
n iu  zniszczone przez in te rw en tów , 
eserowców i  pe tlu row ców . Część ro ­
bo tn ikó w  przeszła do zajęć cha łup­
niczych, część w ch łon ię ta  została 
przez wieś. Równocześnie wzmogła 
się działa lność poszczególnych grup 
k o n trre w o lu cy jn ych  — m ieńszew i- 
ków , b ia łogw ardzis tów , n a c jo n a li­
stów, k tó re  w ysuw a ły  hasło: „R ady, 
ale bez kom un is tów “ .1).

T ak  więc la ta  1921 —  1928 b y ły  
okresem n iezw yk le  c iężk im  dla pań­
stwa radzieckiego, k tó re  walcząc z 
w rog iem  w ew nę trznym  k ła d ło  je d ­
nocześnie podw a liny  socjalizm u, od­
budow ując ośrodki zniszczonego 
przem ysłu.

P ierwsze oznaki polepszenia się 
ogólnej sy tua c ji gospodarczej b y ły  
w idoczne ju ż  w  1923 i  1924 roku. 
O grom ny postęp osiągnięto zw łasz­
cza w  dziedzinie uprzem ysłow ienia 
k ra ju , w b rew  szkod liw e j propagan­
dzie trock is tów , k tó rzy  us iło w a li za 
wszelką cenę zm ienić p o lity k ę  go­
spodarczą rządu. Naród w iedz ia ł 
jednak, że słuszność leży po stron ie  
Len ina i  rządu. O to X I I I  zjazd 
p a r ti i w  1924 r. „...po tęp ił p la tfo rm ę  
opozycji trock is tow sk ie j określa jąc 
ją  jako  drobnomieszczańskie odchy­
len ie  od m arksizm u, ja ko  rew iz ję  
le n in izm u “ ...2). W idocznym  się sta­
ło, że ca ły ruch trock is tow sk i s tra ­
c ił resztk i zaufania w  narodzie. Roz­
b ite  ideologicznie i organ izacyjn ie  
e lem enty oportun istyczne spo tka ły  
się z ca łkow itą  dezaprobatą społe­
czeństwa.

W  tych w arunkach by ło  ju ż  ła ­
tw ie j, po w y jśc iu  ze stad ium  odbu­
dowy, przystąp ić do rozbudow y 
przem ysłu, zwłaszcza przem ysłu 
ciężkiego, jako  podstaw y rozw o ju  
bazy ekonom icznej. Wówczas to zro­
dz iły  się p lany budow y o lb rzym ich 
M agnitogorsk ich  Z akładów  B udow y 
Maszyn, w ie lu  zakładów  przem ysło­
w ych, unowocześnionych zakładów  
budow y parowozów, zakładów  Za­
głębia Kuźnieckiego itd . Jednym  z

na jw ażnie jszych ob iektów  w  tym  
plan ie  była  budowa o lb rzym ie j za­
pory wodnej na Dnieprze. Temu od­
c in ko w i budow nictw a podstaw so­
c ja lizm u  poświęca W łodzim ierz J u - 
riezański powieść pt. „Rzeka u ja rz ­
m iona“  :l).

D n iep r b y ł groźny i niedostępny. 
N ie u ja rz m ił go ani P io tr W ie lk i, a- 
n i M ik o ła j I. N ie pokonał ani ang ie l­
ski kap itan  John P erry , ani ho len­
derski in żyn ie r z B raban tu , F ra n - 
cois Devolan. I  oto teraz w  X X  w ie ­
ku, wola radzieckich lu d z i w ystąp iła  
do rozstrzygającej w a lk i z przyrodą.

W iosną 1927 r. w  okolice K iczkasu 
zjeżdżali się ludzie  ze w szystk ich  za­
ką tkó w  Z w iązku  Radzieckiego — in ­
żyn ierow ie , stolarze, m urarze, me­
chanicy. W krótce  stanęły nad rzeką 
najnowocześniejsze po tw ory  mecha­
niczne: dum pkasy, dźw ig i, ekskawa- 
to ry .

Obok in żyn ie rów  radzieckich, dla 
k tó rych  budowa D n iep ros tro ju  b y ­
ła  na jw iększą próbą ognia, za 
proszono do w sp ó łp racy ' konsu l­
tan tó w  n iem ieckich ‘ i  am erykań­
skich. Już jednak od pierwszej 
c h w ili trzeba by ło  staw iać w yłącz­
nie  na w łasnych ludz i, n ie  można 
b y ło  w  pe łn i ufać ryw a lizu ją cym  ze 
sobą doradcom  zagranicznym . W  n a j­
lepszym  razie zresztą w  te j tak waż­
ne j dla K ra ju  Rad spraw ie u p a try ­
w a li oni po prostu dobrze p łatną 
pracę, z w yk ły  business.

K ró tk o  przed rozpoczęciem prac 
wstępnych przewodniczący N a jw yż ­
szej Rady Gospodarki Narodowej 
K u jbyszew  tak  o k re ś lił zadania in ­
żyn ie rów  radzieckich: „M us im y  o- 
pracować ta k i system, k tó ry  pozwo­
l i  nam  osiągnąć najlepsze w y n ik i. 
Nam  nie w o lno się m ylić . Zw iązek 
Radziecki nie może ślepo naślado­
wać cudzoziemców. Trzeba ich s łu ­
chać z uwagą, a myśleć i decydo-

ców, by przesta li zadzierać nosa. W y 
macie po tem u wszelkie m ożliwości. 
E le k tro w n ia  wodna jest nam  po­
trzebna nie  m nie j n iż pow ietrze, po­
trzebne nam  są fa b ry k i, k tó re  po­
w in n y  ja k  na jprędze j ruszyć dzięki 
sile prądu dnieprow ego“ ...

Z ta k im i oto zadaniam i wydelego­
w a ł rząd radzieck i na fro n t dn ie - 
przański na jlepszych ludz i. W ysła ł 
tam  starych, zahartow anych w  bo ju  
żo łn ie rzy: inż. Burow a, inż. T ic h - 
m ieniewa i  Gurżejewa.

Budowa zapory pochłania ła pracę 
około 10 tysięcy ludz i. B y li to w  
większości robotn icy, oko liczn i ch ło­
pi, rzem ieśln icy. W ie lu  z n ich po raz 
p ierw szy spotkało się tu ta j, nad 
Dnieprem , z nowoczesnymi urządze­
n ia m i technicznym i. B y ło  to powo­
dem początkowych trudności p rzy  
budowie, a lbow iem  tak  g igantycznej 
p racy nie można było  sobie w yo b ra - 
ziś bez na jlepszych urządzeń m echa­
nicznych i  w y k w a lifik o w a n y c h  ro ­
bo tn ików , k tó rzy  um ie liby  się n im i 
posługiwać. K onsu ltanc i am erykań ­
scy w y ko rzys tyw a li tę okoliczność, 
proponując sprowadzenie w iększej 
ilośc i fachowców  zza Oceanu. A le  
ludzie  radzieccy stanowczo odrzu­
c il i tę pomoc i  drogą intensyw nego 
samokształcenia opanow ali skom ­
p likow ane maszyny. Sam orzutnie 
zorganizowane szkolenie fachowe 
przyn iosło  niebawem  wspaniałe w y ­
n ik i.

Szczególnie zasłużyli się przy bu ­
dowie zapory m łodzi komsomolcy. 
„B yć  cz łonkiem  Kom unistycznego 
Z w iązku  M łodzieży — znaczy postę- 
pdwać tak, by swoją pracę, swoje 
s iły  oddać dla spraw y ogółu“ . K om ­
somolcy dnieprzańscy dobrze pam ię­
ta li te słowa Lenina wypow iedziane 
jeszcze w  1920 roku. Ich  p rzyk ład  
zagrzewał do w y s iłk u  starych ro -

Wyctoczka eIilo;ć,v pi

wać samodzielnie, w łasnym  rozu­
mem. W  wasze ręce złożono teraz 
losy w ie lk ie j sprawy. W inn iście  u - 
ważać ją  za na jważnie jsze zadanie 
waszego życia. Ś w ia t bu rżuazyjny 
n ie  uw ierzy, że narody radzieckie 
po tra fią  zbudować o lb rzym ią  zapo­
rę na Dnieprze, na n ieu ja rzm ione j, 
dz ik ie j rzece. Ś w ia t bu rżuazy jny  nie 
w ie rzy , że starczy nam w iedzy i  u - 
m iejętności, by w ykonać p ro je k t 
e lek trow n i wodnej, k tó ra  n ie  będzie 
m ia ła  rów ne j sobie. M usim y prze ła ­
mać. obalić sceptycyzm cudzoziem­

Iskich w Dnieprostroju

botn ików . O ni to p ie rw s i zorgan i­
zow ali samokształcenie fachowe. Ich 
posyłano na na jgroźnie jsze odcink i 
budowy. Szczególnie zasłużyły się 
dw ie brygady be ton iarzy: K os ti M a- 
ka re n k i i Ł u k ijk i Bojczdk, k tó re  zy­
skały rozgłos nawet zagranicą, 
przekraczając św iatow e reko rdy  w 
betonowaniu. T ak ie  nazwiska ja k : 
W oronkow , D ina M ale jew a, Chacza- 
puridze, Prokop, Z je rnow , Semen 
Wołoszko i  M ahom et G asifow  jesz­
cze dzisia j wspom inane są z szacun­
k ie m  w  Z w ią zku  Radzieckim .

W  przezwyciężaniu p iętrzących się 
przeszkód i  osiąganiu ta k  w ie lk ich  
sukcesów pomagała ludziom  D n ie­
p ro s tro ju  świadomość, że pracują 
dla dobra całego narodu. A  społe­
czeństwo in teresowało się bohater­
sk im i budow niczym i. Do K iczkasu 
p rzy jeżdża li robo tn icy  z całego k ra ­
ju , aby zobaczyć wspaniałe dzieło. 
P rzy jeżdża li na jw yżs i dostojn icy 
pańs tw ow i: M ołotow , K a lin in , O r- 
dżonikidze, Kujbyszew . Pracam i na 
D n ieprze in te resow ał się żywo S ta- 

■ lin . ''
„J a k  p iękne jest życie,' ja k  słodka 

o fia rna  praca“  — pisze w  pew nym  
m ie jscu Juriezański. W iedzie li o 
tym  n a jle p ie j budowniczow ie D n ie­
prostro ju .

*
Obok tych o fia rnych  lu dz i praco­

w a ły  przy budow ie liczne jednostk i, 
k tó re  węszyły tu ta j m ożliwości 
szybkiego zbicia fo rtu n y . Tych spo­
tk a ł zawód, jednakże obecność ich  
p rzyczyn iła  w ie le  trudności. W ie lu  
rob o tn ików  zapa tryw a ło  się scepty­
cznie na całą robotę. Te okoliczności 
w yko rzys tyw a ł skw a p liw ie  w róg 
klasow y. B y ł n im  bogaty chłop, żąd­
ny na jw iększych  zysków, by ł rum 
przekup iony przez obce elem enty 
rzem ieśln ik . „W a lka  klasowa obalo­
nych w yzyskiw aczy przeciwko... p ro ­
le ta r ia to w i stała się beż porów na­
nia  bardzie j zaciekła“ .'1).

Juriezański z całą bezwzględno­
ścią rew olucyjnego pisarza odsłania ł 
robotę wroga klasowego, k tó ra  prze­
ja w ia ła  się na budow ie w  n a jro z ­
m aitszy sposób. Byw ało , że zabrakło  
nagle żywności, a tymczasem adm i­
n is tra to rzy  poszczególnych bloków  
w y s y ła li cenne w ik tu a ły  przeznaczo­
ne dla rob o tn ików  do swoich żon i  
k rew nych  w  M oskw ie i  Le rin ig ra - 
dzie. Byw ało , że dobrze zorganizo­
wane sza jk i w yk ra d a ły  z m agazy­
nów najcenniejsze m a te ria ły  tech­
niczne, sprowadzane n ie jednokro tn ie  
z zagranicy. M ia ły  rów nież miejsce 
w yp a d k i m orders tw  , „n iew yg od­
nych “  łudzi.

Podczas in spekc ji czynn ików  p a r­
ty jn y c h  okazało się, że na budow ie 
p racu je  znaczny odsetek by łych  pe­
tlu row ców , b ia łogw ardzis tów , człon­
kó w  ugrupow ań k o n trre w o lu c y j­
nych. Zw o ln iono  wówczas około ty ­
siąca ludz i, p rzy  czym okazało się, 
że roboty od tego czasu posuw ają się 
znacznie szybciej naprzód.

Kosaczew, s ta ry  kom unista , ś lu ­
sarz sław nych zakładów  p u tiło w - 
skich, b y ł sercem organ izac ji pa rty j_  
ne j na budowie. D z ięk i jego przed­
siębiorczości położono w kró tce  kres 
sabotażom niezadow olonych i  pod­
judzanych przez wroga jednostek.

W alka  Kosaczewa o p ra w d z iw ie  
rew o lucy jne  oblicze kom ó rk i p a r ty j­
ne j p rze jaw ia ła  się rów nież w  in n y  
sposób. B y ł on zw o lenn ik iem  re a li­
zac ji p lanów  oddolnych, p lanów  w y ­
suwanych przez a k ty w  robotniczy. 
Jego stanow isko ko lidow a ło  często 
ze zdaniem  B urow a i  inż. T ichm ie - 
niewa, k tó rzy  uw aża li za w ykona lne 
ty lk o  p lany oparte na skrupu la tnych  
obliczeniach technicznych. Dopiero 
niesłychany w yn ik , ja k i osiągnęli 
robotn icy, k ładąc w  po łow ie sezonu 
budowlanego pięćset tysięcy m etrów  
sześciennych betonu — po jedna ł 
am bitnego Kosaczewa i  k ie ro w n ikó w  
budowy dnieprzanskie j.

*
Te niespodziewane w y n ik i robo t­

n ik ó w  i in żyn ie rów  radzieckich za­
skoczyły n iep rzy jem n ie  konsu ltan-

Dnieprositroj

tów  zagranicznych. Inżyn ierow ie  
niem ieccy, k tó rzy  początkowo p rzy ­
g ląda li się ze ziosuwą satysfakcją  
bięuom m ew ykw a liiiK ow anych  ro - 
bocmkow radzieckich, przeszli do 
otwartego sabotażu, nie chcąc do­
puścić ao ukończenia budowy. Za- 
K iauy K ruppa  zaczęły nagle dostar­
czać stalowe w ały, pękające po k ró t­
k im  czasie, ia tw o  zdzierające się 
k rusza rk i i n iepraktyczne w ie rta rk i. 
Inżyn ie row ie  niem ieccy uporczyw ie 
zalecali skom plikow aną metodę bu- 
duwy zapory, według k tó re j D m e- 
p ro s iro j pow sta łby znacznie później. 
Toteż k ie row n ic tw o  robo t w kró tce  
zrezygnowało z „pom ocy“  doraacow 
zagranicznych, k tó rzy  po incydencie 
inz. Uraćhentełsa z Tatarem  M ucn - 
tarow em  — m usie li opuście gratnee 
państwa radzieckiego,

W tym  czasie Stany Zjednoczone 
Hoovera me naw iązaiy jeszcze sto­
sunków dyp lom atyeznycn z Z s R it, a 
stosunki gospodarcze m iędzy rm o- 
dym  Z w iązk iem  Rad i  "Wielką B ry ­
tan ią  u ieg iy  zaostrzeniu. Rząuy 
państw  kap ita lis tycznych , wioząc 
coraz większe sukcesy îooo tn ika  ra ­
dzieckiego, otoczyły Zw iązek Ra­
dziecki kręg iem  n ienaw iści i  o- 
szczerstwa. i-ropaganda an tyradz ie­
cka me w y w a ria  jednak silniejszego 
w rażenia na szerokich masacn spo­
łeczeństw zachodnich. K iedy  dorad­
cy am erykańscy w ró c ili do Stanów 
Zjednoczonych, pod presją  o p in ii 
publiczne j w yg łasza li ouczyty na 
tem at budow nictw a w  Z w iązku  Ra­
dzieckim . Oto ja ką  postawę p rzy­
b ra ł naród am erykański wobec c - 
szczerczej propagandy an tyradz ie­
ck ie j swojego rząau.

*

Powieść Juriezańskiego udostęp­
niona po lsk iem u czy te ln iko w i w 
bardzo dobrym  przekładzie M a r ii J. 
M a jew sk ie j pobudza do szeregu re ­
f le k s ji i  ko n fro n ta c ji. Jest ona nie 
ty lk o  pasjonującą le k tu rą  ze w zg lę­
du na swoje w artośc i poznawcze i 
w a rtk ą  fabułę, ale rów nież dobrym  
podręcznik iem  rea lizm u soc ja lis ty ­
cznego, z którego w ie le  korzyści 
mogą wynieść nasi pisarze, zwłasz­
cza debiutanci.

Tem at budow n ic tw a socja listycz­
nego w yko rzystany przez Juriezań­
skiego jes t także dla lite ra tu ry  p o l­
sk ie j na dzisiejszym  etapie naszego 
rozw o ju  problem em  dom inującym , 
¡świadczą o tym  ks iążk i Z a lew sk ie ­
go, K onw ickiego, Kow alewskiego, 
Rydzewskie j, Żesławskiego, G ałaja, 
Scibora -  R ylskiego i  innych . A le

nie wszyscy ci pisarze zrealizował 
w łaśc iw ie  wytyczne socja listycznej 
sztuki. Zwłaszcza ks iążk i z wcze­
śniejszego etapu pope łn ia ją  w ie le  
błędów. W  n iek tó rych  książkach za­
in teresowanie autora pociągnęła ra ­
czej maszyna niż człow iek (W ilczek, 
K ow a lew sk i) w  innych  m am y za­
m iast pozytywnego bohatera —  po­
zbawione cia ła i k rw i szkie lety (Ze- 
s ławski, K on w ick i), zam iast p a r t i i— 
n ieom ylną w yrocznię (Żesławski) 
lu b  papierowe, anemiczne s y lw e tk i 
działaczy p a rty jn y c h  (W ilczek) — że 
w ym ien ię  na jbardz ie j sym ptom a­
tyczne błędy w yn ika jące  w łaśnie z 
m y ln e j in te rp re ta c ji zasad rea lizm u 
socjalistycznego.

A czko lw iek  Juriezański n ie  w ysu ­
wa zdecydowanie jednostkowego 
bohatera, to jednak  s y lw e tk i ja k ie  
na k reś lił, a p rzedstaw ił ich bardzo 
dużo, są żywe i  przekonywające. 
U m ia rkow an y  dystans, z którego 
au to r rysu je  poszczególne osobowo­
ści, po zw o lił m u m im o to na n a j­
pełniejszą cha rakte rystykę , w  ra ­
mach ja k ie  sobie zakreślił. Bohate­
row ie  Juriezańskiego przechodzą 
chw ile  radości, sm utków , sukcesów, 
niepowodzeń, wahań, zawodów m i­
łosnych.

A u to r nie da! się porw ać za in te re ­
sowaniu dla najnowocześniejszych 
maszyn, ani ich skom plikowanego 
działania. Cała strona techniczna 
opisywanego zagadnienia posłużyła 
mu ty lk o  do artystycznego odzw ie r­
c iedlenia hum anistycznej rzeczyw i­
stości p racy ludzk ie j. Juriezański 
u n ik a ł nie ty lk o  p ły tk iego  n a tu ra ­
lizm u  w  postaci technokracji, ale 
pokazał lu dz i tak im i, ja k im i on i są 
w  rzeczyw istości. Powstała powieść 
zw arta  w  kom pozycji i p rzekony­
w ająca w  treści — powieść o w ie l­
k im  dziele budowy socjalizm u.

Henryk Wandowski.

) H is to ria  W KP(b) „K siaż l/a  : 
W iedza“  str. 283.

2) Tamże, na stron ie  305.

•*) W łodzim ierz Juriezański „Rzeka 
u ja rzm io na “ , T y tu ł o ryg in a łu : „P o - 
ko rie n ije  r ie k i“ . P rzekład au toryzo­
w any M a r ii Jan iny  M a jew sk ie j. 
P. I. W., W arszawa, 1950, str. 437.

4) W. I. Lenin. „M a rks , Engels, 
M a rks izm “ ,. ^Książka i  W iedza“ , str. 
456.
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ME NA GŁÓWNYM TORZE

NA  k tó re jś  z k a r t  nowej 
ks iążk i Jackiew icza*) ob­
serw ujem y p rzew odn i­
czącego Rady Zak łado­
w e j kop a ln i „Szczęście 
A gn ieszk i“  w  trakc ie  

przeglądania spisu przodu jących 
gó rn ików : „C zy ta ł nazw iska pó łg ło ­
sem. w  w yobraźn i s ta li przed n im  
ż y w i ludzie. W spom ina ł h is to rię  każ­
dego z nich, h is to rię  trudną , pełną 
ciężk ich w ypadków  na kopa ln i, 
chorób, n iedożyw ien ia, s tra jkó w ,
w ięzień. H is to ria  ta by ła  w y p i­
sana na ich twarzach, na ich p le­
cach pooranych b lizna m i lu b  po­
k rzyw ionych  zastarza łym  reum a­
tyzm em , w  zgiętych w  kolanach no­
gach, na d ług ich  ram ionach, k tó ­
rych  m ięśnie b y ły  podobne do po­
p lą tanych  i pełnych supłów  sznu­
rów . Jeden Jan Leśniak różn ił się 
od n ich wyglądem , in ny  b y ł jego 
los, inne ślady na n im  pozostawił. 
Na tw arzy  Jana by ła  gorycz w ie l­
kiego zawodu, przedwczesna siw izna 
na skroniach i  bruzdy biegnące 
w zd łuż policzkó.w“ .

Jackiew icz, pisząc , swą drugą 
książkę o górn ikach pośw ięcił ją  
w łaśn ie  Janow i Leśn iakow i. Pociąg­
n ą ł go jednostkow y, wychodzący 
poza obręb typow ych spraw  u k a ­
zanego środow iska, los klasowego 
odszcżepieńca. Jan Leśniak odszedł 
od swej klasy. T rzy ukazane przez 
pisarza fragm enty  życia Jana — to 
trz y  etapy zdrady k lasow ej. O d ­
m ienne w a ru n k i nie ty lk o  nadawa­
ły  te j zdradzie odm ienną form ę, ale 
zaostrza ły ją  i pogłębiały.

W  1935 foku . gdy robo tn icy  Czer­
wonego' Zagłębia' ogrom nym  w y s ił­
k iem  w o li i'H ^M fc i' b tfdöw a li ‘ fro n t 
antyfaszystowskiego oporu, Jan 
Leśn iak szedł w łasnym i — nie ła ­
tw y m i zresztą — ścieżkam i ku  w y ­
godnemu, pe łnem u radości życiu lu ­
dzi up rzyw ile jow anych . Leśn iak nie 
w ie rz y ł w  twórcze w artośc i swej 
k lasy, w id z ia ł zaś w  n ie j ty lk o  sza­
ry , c iem ny i b ru dn y  t łu m  lu dz i 
zdegenerowanych je d n a k im i od 
w ie lu  pokoleń w a ru n ka m i by tow a­
n ia : „K u p a  lu dz i nieokrzesanych — 
m yś la ł — upad lanych przez w a ru n ­
k i,  w  ja k ic h  żyją , przez podobne 
życie sw ych ojców, dziadów i  p ra ­
dz iadów “ .

P ie rw szy etap zdrady przeszedł 
jeszcze Leśn iak sam własną, ślepą 
u liczką, nie łącząc się czynnie z 
w rogam i swych najb liższych- Od te ­
go jednak, by  zostać Dziubą, po­
p leczn ik iem  in te resów  barona von 
Aspern, dz ie li go w łaśc iw ie  ty lk o  
b ra k  dyp lom u Szkoły G órniczej. ł  

La ta  okupac ji spędza już  Leśniak 
na służbie ludzi, k u  k tó ry m  szedł. 
„W  dom u R ata jsk iego p ił przedwo­
je n n y  kon ia k  i  p a lił przedwojenne 
„E g ipsk ie “ . K uzynka  dyrekto ra , pa­
n i Irena W rońska, lekarka , k tó ra  
na początku okupac ji obję ła p ra k ­
ty k ę  po zm arłym  na serce K ru p ­
sk im , m ów iła  do niego „pan ie  Jan­
k u “ . Jan dosłużył się stopnia o f i­
cerskiego w  ugrupow an iu  walczą­
cym  „o  Polskę z s ilnym  rządem “ . 
W ie rzy ł • głęboko w  zwycięstwo 
św iata, k tó ry  p rz y ją ł za swój, 
■współdział w  walce o jego zw y­
cięstwo, Spotkanie z kom unistą  
Czajką, k tó ry  w  jednym  zdaniu 
u ją ł jego stanow isko: „Jest tak, 
ja kbyśm y się rozjeżdżali dwoma 
chodn ikam i, obok siebie, ale w  róż­
nych k ie run kach “  —  nie m ia ło  już  
d la - niego mocy ostrzegawczej. „P lu ­
ję  na wszystko —  m yśla ł wówczas 
Jan — ju ż  nie będę głodował, skoń­
czę szkolę, pójdę do A kadem ii w  
K rako w ie . W szystkich nie, w y d ź w i-  
gniesz, nasz św ia t jes t ja k  tonący 
okrę t, trzeba ratow ać się w  po je­
dynkę “ . K ie d y  zw ycięży li ludzie, 
k tó rzy  szli chodn ik iem  w y k u ty m  
przez tak ich , ja k  Czajka — Jan 
znalazł się już  ca łkow ic ie  po d rug ie j 
stren ie  barykady, w  szeregach NSZ. 
Opuszczenie k lasy doprow adziło  go 
na pozycje w a lk i z w łasną klasą.'

Połow iczny pow ró t Jana w  roku 
1946 nie  zm ien ił w  n iczym  jego 
klasowego położenia. Jan pracuje 
ja k  wściekły, przoduje — robota 
pozwala m u zapomnieć o przeszło­
ści. „W  dobrych, a jakże rzadkich  
godzinach m arzył, że k iedyś jednak 
dostanie się do A kadem ii, skończy 
ją, rzuci „Szczęście A gn ieszki“ , 
przeniesie się daleko na Śląsk, gdzie 
go n ik t  nie zna, i zacznie od nowa, 
bez tego balastu złe j s ławy, swa- 
rów , nieporozum ień, uczucia obcoś­
ci wszędzie i zawsze —- k tó ry  w le ­
cze za sobą od la t“ . Jan n igdy na­
praw dę nie  w ró c ił do swoich. N ie

spa lił za sobą m ostów ,. dawne po­
wiązania z an tyrobo tn iczym i u g ru ­
pow aniam i doprowadzają go do no­
w ych zdrad —  milczącego w spó łu­
dz ia łu  w  sabotażach. Dosięga go 
wreszcie ręka klasow ej sp ra w ,ed ii- 
wości.

*
Z tego, ja k  nie typow e b y ły  losy 

Jana, gó rn ika  —  NSZ-etowca 
zdawał sobie sprawę i  sam Jac­
kiew icz, ja k im i więc względam i 
k ie row a ł się, odrzucając zasadniczy 
postu la t rea lizm u socjalistycznego, 
wskazujący, że typowe k o n f lik ty  
środow iska należy rozwiąz-ać przez 
kons trukc ję  typow ych losów boha­
tera? W  zrozum ieniu autora po­
wieść m ia ła  być książką — ostrze­
żeniem, lite ra cką  transpozycją 
wskazań I I I  P lenum  o czujności
k lasowej, książką m ob ilizu jącą  do 
w a lk i przeciw  zdradzie.

Rzecz prosta, że i  także założe­
nie  program owe nie uw a ln ia  p i­
sarza od zasad typowości. Jednost­
kowe losy regenata klasowego nie 
doprow adziły  Jackiew icza do od­
k ryc ia  w łaśc iw ych s ił walczącej re ­
akc ji, ekspozytur im p e ria lis tycz ­
n y c h !  nacjonalistycznych m a fii, do 
ukazania mechanizm u ich działania. 
Może jednak książka zachowuje 
wartość m ob ilizu jącą przez ośw ie­
tlen ie  procesu przenikania zdra­
dzieckich zam ierzeń na teren klasy 
robotn icze j poprzez usid lan ie  zde- 
generowanych jednostek, może ry -  
su je  skom p likow any proces dek la­
sacji?

Leśniak jes t u Jackiew icza w  du­
żej m ierze postacią „go tow ą“ . Po- 
znajem y go jako człow ieka zarażo­
nego po jęc iam i obcej klasy. P ow i- 
k ła n y  proces w ycbcow yw an ia  św ia- 
domości górniczego dziecka z k rę ­
gu m yślowego lu dz i m u n a jb liż ­
szych zaw arł pisarz w  szkicowych 
napom knieniach: bogaty w u j, szko­
ła, koledzy.

Książka nie jest rów nież dobrze 
po ję tą rozpraw ą ze zdrajcą. Losy 
Leśniaka nabra ły  w  książce posma­
ku w ie lk iego  dram atu. Fa ta lizm  
przebyte j drogi i  w prost m e ta fi­
zycznie pojęta w ięź klasowa nadają 
życiu Jana cechy tragicznego b o ry ­
kan ia  się zagubionego, a niepozba- 
w ionego w artośc i człowieka. Żeby 
d ram at nabra ł cech prawdopodo­
bieństwa trzeba było  skrupu la tn ie  
dobrać m ate ria ł, s łużący do budo­
wania sy lw e tk i Jana. Z k a r t  książ­
k i p rzebija  w yraźn ie  tendencja do 
w ydobyw an ia  tego, co jeszcze mo­
gło dla niego stwarzać pozory c ią - 

' żenią ku  klasie, ą zbyw ania suchą 
no ta tkę  tego, czym sję od n ie j od­
gradzał. Tak jest we wszystkich 
trzech częściach książki.

W pierwszej Jan podtrzym uje  
swą pięścią ducha s tra jku ją cych  
górn ików , wybacza Czajce, że za­
b ra ł m u m iłość narzeczonej, a na­
w e t _  Sam jeden! — walczy o po­
moc dla uw ięzionego ryw a la . 
W  drug ie j zaś części na pian p ie rw ­
szy w ysuw a ją  się szczególnie dw a 
obrazy, określające postawę Jana. 
W  jednym  z nich pomaga kom u­
n istom  w  ocaleniu kopa ln i ,i w  w a l­
ce o w yzw olenie miasteczka, w d ru - 
k im  rozb ija  w łasny N S Z -tow sk i 
oddział b ra ta jący  się z n iedob itka ­
m i w o jsk  h itle row sk ich . A  przecież 
w  roku  1945... rozpoczęło się dawne 
leśne życie. „N ocleg i pod go łym  
niebem lu b  w  m ałych wioskach roz­
rzuconych gdzieś w  głuszy, po tycz­
k i z w o jsk iem , napady na poste­
ru n k i m ilic ji,  zatrzym yw anie  tra n ­
sportów  z żywnością, idących od­
lu d n y m i drogam i, s trzelanie do 
działaczy P o lsk ie j P a r t ii R obo tn i­
czej, ' wysadzanie mostów i  torów . 
W szystko szło s ta rym  trybem , z tą 
różnicą, że N iem ców zas tą p ili Po­
lacy“ . Obraz Jana wahającego się, 
traw ionego ohydą m ora lną bandyc­
kiego życia zasłania zupełnie jego 
w spó łudzia ł w  w yliczonych „a k ­
c jach“ . S tarczyłoby jednego obra­
zu ta k ie j akc ji, by rozw iać do resz­
ty  m it tragizm u.

Takie jes t dzia łanie jedne j ten ­
dencji, św iadom ie naginającej fa k ­
ty  z życia Leśniaka do potrzeb po­
w z ię te j z góry ko n s tru kc ji. T ra fn ie  
o d k ry ł A nd rze j W asilew ski w  swej 
recenzji z „Jana bez ziem i“  (Nowa 
K u ltu ra  20) zasadę, według k ló re j 
pisarz ksz ta łtu je  losy życiowe Leś­
n iaka : Jackiew icz przenosi sztucz­
nie  schemat losów in te ligen ta  na 
teren robotniczego środowiska. K la ­

sowo uw arunkow ane, chw ie jne po­
zycje ideowe in te lig e n c ji w  ustro ­
ju  kap ita lis tycznym  (działające 
rów nież w dużej m ierze w  okresie 
prze jścia do fo rm a c ji socja listycz­
nej) w y tw a rza ją  w  je j ludziach te­
go typu  pow ik łan ia  w  postawie 
ideowej. Dlatego w  licznych pozy­
cjach „ in te lig en ck ich  obrachunków " 
obraz człow ieka, k tó ry  .się znalazł 
m iędzy dwoma biegnącym i w  prze­
c iw nych k ie runkach  tra m w a ja m i — 
zachowuje wartość k o n s tru k c ji rea­
lis tyczne j. Schemat ten jednak 
przestaje działać w  środow isku ro ­
botniczym , bow iem  sk ra jn ie  od­
m ienne są pozycje wyjściowe. Tam  
m am y do czynienia z ob iek tyw nym  
położeniem klasowym , prowadzą­
cym  do chw ie jnoścj i  niezdecydo­
w ania —  tu  z prostym  aktem  zdra­
dy.

Fałszywa koncepcja ideologiczna 
skrzyw iła  zatem rea lizm  zasadni­
czej d la  ks iążk i Jackiew icza osi lo ­
sów głównego bohatera. N ie na tym  
wszakże koniec konsekw encji fa ł­
szywych założeń. Zęby los Jana n.e 
zaw isł w  dzie jowej próżni, trzeba 
byio  zbudować tło , k tó re  m og iob / 
usp raw ied liw iać  jego rozw ój w 
przedstaw ionej fo rm ie . Ukazane 
m om enty rzeczyw istości klasowej 
poszły w  poważnym  stopniu -w służ­
bę błędnie pojętego rozw oju  życia 
Leśniaka. S tra jk  górniczy z 1935 
reku  nie m ógł nabrać charakteru  
św iadom ej w a lk i po lityczne j, z sze­
regów s tra jku ją cych  m usie li z n ik ­
nąć św iadom i działacze, K P P -ow cy, 
by zrob ić m iejsce dla  pięści Jana i

doświadczeń w  zakresie podjętego 
przez pisarza tem atu. Waga do tyka ­
nych prob lem ów  budzi konieczną 
czujność i  w  im ię  *dobrze po ję te j 
czujności — surową ocenę pope łn io­
nych przez pisarza błędów. Równie 
zgodnie w ydobyw a ją  on i jednak 
cenne w artośc i ks iążk i —  choć przy 
ty m  trudn o  rzeczyw iście obron ić się 
od westchnień: czemu też n ie  został 
bohaterem  książki Czajka, albo też 
s ta ry  Leśniak... M im o tendency j­
nych zafałszowań, książka — któ ra  
weszła w  n u r t  życia k lasy  ro b o tn i­
czej, ukazała poważny okres w a lk i 
o zdobycie i  u tw ierdzen ie  ro b o tn i­
czej w ładzy w  k ra ju  —  m usiała w y ­
dobyć i w ydoby ła  w ie le  treści, pozy­
tyw nych . Zam iast je  w yliczać w  
d ług im  szeregu, za jm ijm y  się in nym  
problem em , m ianow ic ie  sprawą du­
żej poczytności książki.

K on ku rs  czy te ln ików  „D z ienn ika  
Zachodniego“  rozstrząsający zagad­
n ien ia  ks iążk i Jackiew icza, d ru ko ­
wanej uprzednio w  piśm ie w odcin­
kach i w łasne czytelnicze dośw iad­
czenie, m ów ią w yraźn ie : książkę 
czyta się ła tw o , książka wciąga w  
lek tu rę . N ie dowodzi to byna jm n ie j 
słabego przygotow ania  ideologicz­
nego naszych czyte ln ików  — sądy 
k ry tyczne  fo rm u łu ją  on i ostro i  w  
w iększości poprawnie. Przyczyna 
leży więc gdzie indz ie j, w  w a rto ­
ściach w arszta tu  p isarskiego Jackie­
wicza.

W iele naszych książek z la t ostat­
nich, docierających poprzez nową 
tem atykę i nowe założenia ideo lo­
giczne tw órców , do pozyc ji 1 ealizm u 
socjalistycznego, cechował —  m ó-
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um ożliw ić  mu znienawidzenie w ła ­
snej klasy. A  dzieje ruchu  ro b o tn i­
czego w  Czerwonym  Zagłęb iu w y ­
raźnie ukazują po lityczny, an ty fa ­
szystowski cha rakte r prowadzonych 
wówczas w a lk  s tra jkow ych . — B y ł 
to jeden z na jbardz ie j ak tyw nych  
okresów w  dzia ła lności KPP.

C zyte ln icy ks iążk i Jackiew icza z 
górniczych okręgów P olski, ludzie 
obeznani z terenem  i w a runkam i, w 
ja k ic h  u lokow a ł akcję swej książki 
autor, na jgoręcej a takow a li trzecią, 
końcową część powieści. B y ły  próby 
ła tw ego rozgrzeszania Jana, ale w y ­
sunięto rów nież problem  bardzo za­
sadniczy: dlaczego żaden z a k ty w i­
stów, reprezentujących lin ię  P a rtii, 
nie za ją ł się Leśn iak iem  w  czasie 
jego trzeciego pow ro tu  do rodzim ej 
osady. Leśniak tra w ił się goryczą 
w  osam otnieniu, n ik t  n ie  próbow ał 
podać pa u rę k i i  wskazać drogi w y j­
ścia z ideowych m anowców. N ie dy 
sku tu jąc nawet o tym , czy Leśniak 
b y ł do u ra tow ania , czy też by ło  na 
to grubo za późno, trzeba s tw ie r­
dzić, że coś tu  nie by ło  w  porządku. 
Czy starzy K P P -o w cy  pope łn ilib y  
ta k  rażące błędy? Na pewno nie. 
D zia ła ła  tu  ta sama konieczność de­
fo rm ow an ia  rzeczyw istości dla do­
prowadzenia d ram atu  do trag iczne j 
ka tas tro fy , k tó rą  zaobserwowaliśm y 
poprzednio.

*

Książka Jackiew icza spotkała się 
z jednoznaczną oceną u naszych 
k ry ty k ó w  lite rack ich . Ideologiczne 
wypaczenia są w  n ie j zbyt wyraźne, 
by mogło być inaczej; k ry ty c y  ope­
ru ją  zresztą bogatym  ju ż  zasobem

wiąc językiem  przenośni — ten błąd, 
że nie ukazyw a ły „tw a rz y “  swych 
bohaterów. Rysunek po lityczny  i - 
kw estia  praw id łow ego ich ustaw ie­
nia na tle  przedstaw ianych proce­
sów, n iem al że ca łkow ic ie  absorbo­
w a ły  zainteresowania autorskie , a 
n iek iedy nawet w yczerpyw a ły. W 
ten sposób g iną ł w  nich człowiek, 
żyjący , ca łym  sw ym  bogątym  i 
skom p likow anym  życiem  m iędzy 
m om entam i uczestniczenia w  p ro ­
d u k c ji czy bezpośrednim  procesie 
po litycznym . Często sam problem  
czy proces swą w ie lkością  i wagą 
przesłan ia ł działającego w  n im  i k ie ­
ru jącego n im  człow ieka. A  zasadą 
lite ra tu ry  jest przecież ja k  n a jb a r­
dziej konkre tne  i ja k  na jbardz ie j 
wszechstronne Okazywanie człow ie­
ka, jego przeobrażeń i do jrzew an ia  
w  w arunkach nowego życia. Jac­
k iew icz chcia ł „uczłow ieczyć“  nega­
tywnego bohatera -— nie u ra tow a ł 
przez to b łędnej ideowo ko n s tru kc ji, 
ale zainteresował książką. Pełne „u -  
człowieczenie“  w  pozytyw nych bo­
ha terów  naszych książek — oto o co 
muszą konsekw entn ie  walczyć nasi 
pisarze.

A  Jackiew icz? P ara frazu jąc słowa 
l i i i  E renburga można powiedzieć, że 
na jlepszej ks iążk i o po lsk ich  g ó rn i­
kach jeszcze nie napisał. A le  jego 
am bicje  pisarskie i  jego droga tw ó r­
cza świadczą, że dobrą książkę o 
po lsk ich  górnikach na pewno na p i-

Jerzy Skórnicki.

*) A leksander Jackiew icz. Jan bez 
ziem i. Powieść. P IW . 1959, str. 395 
- f  1 nlb.
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O pow iadania K urczaba zaw arte 
w  książce „L u d z ie . p ra w d z i- 
w ych  d n i“  wiąże wspólna te ­

m atyka — ja k  słusznie podkreś lił 
recenzent „N o w e j K u ltU ry “  -— tem a­
tyka  historyczna. M ów ią  one o 
p ierwszych miesiącach n iepodleg ło­
ści, o odbudowie wyniszczonego 
przez okupanta k ra ju , o wytężonym  
trudz ie  społeczeństwa w  organizo­
w an iu  nowego u s tro ju  ekonom icz­
nego i  społecznego. G dy dziś, z per­
spektyw y drugiego roku  P lanu Sze­
ścioletniego pa trzym y na ten okres, 
stw ierdzam y, że czasy te is to tn ie  na­
leżą do h is to r ii i  że w  procesie roz­
w o jow ym  naszego życia stanow ią 
etap o w ie lk ie j doniosłości.

Pisarz, k tó ry  dziś pode jm uje tę 
p rob lem atykę staw ia sobie bardzo 
trudne  i  odpow iedzia lne zadanie. 
Ciąży na n im  obowiązek ukazania 
pełnego obrazu p ierwszych „p ra w ­
dz iw ych  d n i“ , przedstaw ienia nie 
ty lk o  ożyw ionych zapałem i pośw ię­
ceniem ludz i —  ale rów nież n a j­
is to tn ie jszych k o n f lik tó w  epoki, o- 
s tre j w a lk i k lasow ej, słowem —  w i­
n ien dokonać h is to ryczne j ana lizy  
op isyw anych zdarzeń. Czy a u to r 
om aw ianej ks iążk i obowiązek pisa- 
rza -re a lis ty  spe łn ił w  sposób zada­
w alający? Na tak ie  pytan ie  m usim y 
odpowiedzieć negatyw nie.

*
1 W e -wszystkich opow iadaniach 
możemy odczytać słuszną dążność 
au tora  w  k ie ru n k u  sugestywnego 
nakreślen ia  lu dz i oddanych w y tę ­
żonej, p ion ie rsk ie j, często bohater­
s k ie j p racy w  budow an iu  naszej no­
w e j gospodarki uspołecznionej. Jest 
ro k  1945. S tan is ław  Szaniak ( „W i­
k a “ ) czuwa nad sp ra w ie d liw ym  roz­
dzia łem  ocalałego w  dwóch silosach 
zboża i  b ro n i ziarna przed speku­
la n tam i; M arek Cisoń z to w a rzy ­
szami („Ś w ię to  pasów“ ) obejm uje 
o le ja rn ię  w  oko licy  K luczborka, re ­
m on tu je  ją  i  g in ie  zam ordowany 
przez h itle ro w sk ich  dyw ersan tów ; 
P io tr  K rz y ja k  („D z iadek“ ), k tó ry  
pracow ał 54 la ta  p rzy  tokarce idzie 
do w arszta tu  w idząc b ra k  rą k  do 
pracy; W ojciech Skorezyk („O  W o j­
ciechu S korczyku“ ) jes t członkiem  
załogi fa b ry k i wagonów  i  z okaz ji 
w yp rodukow an ia  setnego wagonu 
o trzym u je  w ysokie  odznaczenie. To, 
m im o że bardzo pow ierzchowne, za­
znaczenie tem atów  opow iadań K u r ­
czaba pozw o li czy te ln iko w i zorien­
tować się, że prob lem atyka  jego 
książki, zasługuje na duże uznanie 
i  tym  sam ym  powoduje surową 
ocenę ze względu na w ie lk ie  znacze­
nie społeczne poruszonych przez au­
tora zagadnień.

O pow iadania Kurczaba nie da ją 
pełnego, a co za tym  idzie, p ra w d z i­
wego obrazu op isywanych zdarzeń 
i  ludzi. K urczab po pe łn ił b łędy K o ­
walew skiego z powieści „K am pan ia  
znaczy w a lk a “ . Otóż m im o, że boha- 
te ró w ( Kurczaba cechuje zapał i m i­
łość do pracy w  przysparzaniu k ra ­
jo w i now ych w artośc i m ateria lnych, 
to n ie  w id z im y  podstaw po lityczno- 
ideowych, na k tó rych  praca ta w y ra ­
sta, nie m ów iąc ju ż  o tym , że po­
szczególne postaci budzą szereg za­
strzeżeń w  odniesieniu do ich ana­
liz y  ideologicznej i  k lasow ej in te r­
p re tac ji. Weźmy na początek m nie j 
jaskraw e p rzyk łady . Jak ju ż  wspo­
m nie liśm y, w  opow iadan iu „D z ia ­
dek" au to r bardzo um ie ję tn ie  i prze­
konyw ająco a rtys tyczn ie  przedsta­
w ia  w ie lką , bezinteresowną m iłość 
robotn ika-staruszka do w arszta tu  
pracy. M iłość ta jednak jest bardzo 
abstrakcyjna, odnosi się do maszyny 
i p racy „w  ogóle“  — co ja k  dobrze 
w iem y nie  jest zgodne z h istoryczną 
prawdą, gdyż stosunek robo tn ika  do 
w arszta tu  pracy i  samego procesu 
tworzenia b y ł zawsze uw a ru nkow a­
ny- stosunkam i p ro du kc ji. Dopiero 
ustró j soc ja lis tyczny da l rob o tn iko ­
w i pełne zadowolenie z pracy i po­
zw o lił m u naprawdę cenić i szano­
wać sw ój warsztat. N ie tw ierdzą, że 
au tor o tym  nie w ie, jednak opo­
w iadan ie  św iadczy o em ocjonalnym  
ty lk o  i a b s tra kcy jn ym  spo jrzeniu 
autora na zagadnienie, co p rzypo­
m ina przedwojenne „w zruszające“  
powieści M orc inka. B łąd ideolog icz­
ny  tego opow iadania rysu je  się tym  
w yra źn ie j, że jest ono napisane ba r- 
dżo plastycznie, z dużą um ie ję tno ­
ścią posług iw an ia się środkam i a r­
tystycznym i.

Również w  opow iadan iu „O  W o j­
ciechu S korczyku“  nie w iem y d la­
czego bohater p racu je  na ty le  w y ­
da jn ie  i  twórczo, że o trzym u je  od­
znaczenie. N ie w iem y, na jak ich  
podstawach ideowych rodzi się za­
pa ł starego robotn ika , k tó ry  — ja k  
n ieopatrzn ie  pisze au to r —  „n ie  pa­
m ię ta ł ja k iem u  tam  M in is te rs tw u  
oddają dziś pierwszą setkę wago­
nów “ .

O bydwa opow iadania znam ionuje 
b ra k  k lasow e j in te rp re ta c ji człow ie­
ka, b ra k  nakreślenia świadomości 
ideow o-po lityczne j bohaterów, k tó ­
ra pow inna k ie row ać ich działaniem . 
Być może, b łędy te powoduje- spe­
cy fika  ga tunku  lite rack iego , k tó ry  
Kurczab w  w ypadku  tych opow ia­
dań upraw ia , specyfika krótk iego , 
na em ocjonalnym  w rażen iu oparte­
go opow iadania. Jednak to nie 
usp raw ied liw ia  autora.

W ysunięte powyżej n iedociągnię­
cia ideologiczne odnoszą się ró w ­
nież do opow iadań „W ik a “ i „Ś w ię ­
to pasów“  z tym  jednak, że docho­
dzą do n ich inne, może jeszcze ba r­
dziej zasadnicze. Dwa ostatn ie opo­
w iadan ia  u jm u ją  szerszą problem a­
tykę, poruszają w ie lk ie  zagadnienia 
gospodarcze, ak tua lne  w  p ierwszych 
m iesiącach naszej niepodległości, 
prob lem y, k tó rych  rozw iązanie um o­
ż liw ia  nam dziś budowanie podstaw 
socjalizm u, um ożliw ia  da lszy roz­
w ó j naszego narodu. W iem y, że  p i l ­
nowanie silosów, czy obejm owanie 
fa b ry k i, w  tym  okresie nie by io  w  
tych m iesiącach zadaniem ła tw ym , 
przede w szystk im  ze względu na 
trudności kom un ikacy jne  i a p ro w i- 
zacyjne. ze względu na b ra k  fa ­
chowców, narzędzi, surowców itd . 
Obraz p ion ierskiego tru d u  p ie rw ­
szych po lsk ich ad m in is tra to rów , ro ­
bo tn ikó w  i  in żyn ie rów  został przez 
Kurczaba przedstaw iony w  sposób 
p ra w d z iw y  i  przekonyw ający. G dy­
byśm y jednak zechcieli u jrzeć w  je ­
go opow iadaniach p rze jaw y w a lk i 
k lasow e j, k tó ra  1oczvła się przecież 
w  tym  okresie ze szczególną ostro­
ścią, gdybyśm y zechcie li doszukać 
się bo jow e j ro l i PPR i ZW M ., wszel­
k ic h  trudności ja k ie  powodowała 
chw ie jna  p o lityka  PPS. —  słowem, 
gdybyśm y chc ie li znaleźć praw dę o 
walce ideo log ii, z k tó re j soc ja li­
styczna wyszła zwycięsko — m usie­
lib yśm y spotkać się z zawodem. 
Objęcie i  zagospodarowanie o le ja r­
n i w  oko licy  K luczbo rka  („Ś w ię to  
pasó\y“ ) napotyka ty lk o  na tru d n o ­
ści n a tu ry  ad m in is tra cy jn e j (brak 
ludz i, narzędzi, surowców , żyw no­
ści) — jednakże zapał i  ofiarność 
ga rs tk i ro b o tn ikó w  pokonuje 
wszystkie przeszkody. M arek Cisoń 
pada zam ordowany przez h it le ro w ­
skich dyw ersan tów , I  znowu ja k  w  
poprzednich opow iadaniach cel p ra ­
cy tych p ion ie rów  nie został przez 
autora przedstaw iony. Je j p o lity c z ­
ny sens n ieu jaw n iony , nie w id z im y  
ideowego k ie row n ic tw a  P a rtii.  Bo- 
jowość tych lu dz i ogranicza się 
do w a lk i z maszyną, gdy tymczasem 
dzia ła lności w roga klasowego, sza­
b row n ika , dyw ersanta w  opow iada­
n iu  po prostu  niema. Cisonia m o r­
du je  banda niem iecka, podczas gdy 
w ie lu  naszych dzia łaczy ginęło z rę ­
k i, rodzim ego faszysty.

W  oderw aniu  od podstaw owych 
procesów społecznych przebiega 
rów nież akc ja  opow iadania „W ik a “ , 
opartego bardzo n iew łaśc iw ie  na 
schemacie tró jk ą ta  małżeńskiego, 
znanego nam  dobrze z pseudopsy- 
chologicznej l ite ra tu ry  b u rżua zy j- 
ne j. Oczywiście, m ając na uwadze 
praw dę psychologiczną postaci l i te ­
rack ie j nie negujem y przedstaw ia­
nia  k o n f lik tó w  osobistych, ale n ie  
mogą one —  ja k  to ma m iejsce w  
„W ice “  —  dom inować nad podsta­
w ow ym  problem em  u tw o ru , k tó ry m  
jest odbudowa gospodarki na Z ie ­
m iach Odzyskanych. O pow iadanie 
tra c i rea lis tyczny charakter, do cze­
go w  dużej m ierze -przyczyniają się 
sposoby p isarsk ie  K urczaba . p rzy ­
pom inające bardzo złą tradyc ję  l i ­
teracką —  w  najlepszym  w ypadku  
m łodopolską.

S peku lant uw odzi W ikę, żonę 
Staszka dozorującego silosy. N a­
k ła n ia  ją  do pomocy w  ra b u n ku  
zboża. W ika  godzi się na to, lecz w  
końcu zwycięża w  n ie j uczciwość. 
Spekulant,, S tefek idzie  do w ięz ie ­
nia, a W ika  godzi się ze Staszkiem. 
N ie w iem y n ic o przynależności 
k lasow e j bohaterów. — W ydaje się 
na p rzyk ład , że W ika  jes t robotn icą  
— wobec tego jakże n ie typow a jest 
je j słabość, ku rz y  móżdżek, rozh i- 
steryzow anie i uległość w  stosunku 
do spekulanta, k tó rv  rów nież nie 
jes t społecznie określony. W  opow ia . 
daniu tym  nie zna jdziem y abso lu t­
nie p ra w d y  h is to ryczne j o op isyw a­
nym  okresie, nie zna jdziem y p ra w ­
dopodobieństwa psychologicznego 
postaci, k tó re  a lbo są niewzrusze­
nie tw arde, n ieustęp liw e i  sta tycz­
ne (Staszek Szaniak), albo zm ienia­
jące cechy swego cha rak te ru  z go­
dz iny na godzinę (W ika). G dy do 
błędów tych dodam y w ady a r ty ­
styczne o k tó rych  już  w spom nia­
łem  —  trudno  przyznać tem u opo­
w iadan iu  ja k ą k o lw ie k  wartość spo­
łeczną.

K ry tyczna  ocena ks iążk i K u rcza ­
ba uzależniona jest od da ty  je j po­
wstania. A u to r piszący o z ja w i­
skach społecznych, k tó rych  późn ie j­
szy rozw ój jest m u znany, w in ien  
ukazać je  w  sposób rea lis tyczny — 
wyznaczając k ie run ek  d rog i rozw o­
jo w e j, da jąc św iadectwo um ie ję t­
ności historycznego m yślenia. Za­
daniom  tym  K urczab nie sprostał. 
Jednak w yda je  się, że jego p isa r­
stwo przyn iesie pozytyw ne rezu lta ­
ty , gdy pójdzie po l in i i  now e li w  
rodzaju „D z iadka “  — oczywiście 
oczyszczonej z b łędów  ideolog icz­
nych. Zaniedbana przez naszych 
proza ików  mała fo rm a now e li może 
pod p iórem  Kurczaba otrzym ać 
w artośc iow y społecznie i  a rtys tycz­
nie kszta łt.

Leszek Ilerdcgen
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O D  C Z E S T O C H

H U T A  I  P IE L G R Z Y M K A

NO W Y kom b in a t h u tn i­
czy „Częstochowa“  po­
w sta je  o o o k  starego za­
k ładu , k tó ry  został 
w zn iesiony w  ła tacn 
1895 —  1899. „Z b u d o ­

w a li go —  m ó w ił w iceprem ie r 
M in c  — na po lsk ie j z iem i n iem iec­
cy kap ita liśc i, aby m nożyć swoje i 
swych po lsk ich  w sp ó ln ikó w  zyski...

W ybud ow a li k a p ita liśc i hu tę i 
przez 50 la t  n ie  ro z w ija li je j,  nie 
m odern izow ali, n ie  rozbudow y­
w a li...“  *). Zdolność p rodu kcy jna  hu ­
ty  w ynosiła  100 —  110 tys. ton  i  n ie 
pow iększyła  się przez 50 la t.

A  la ta  1895 —  1899 to okres prze­
łom ow y dla  europejskiego i  św ia to ­
wego kap ita lizm u . Zaczyna się epo­
ka im p e ria lizm u . Tuż obok, od ziem 
zaboru pruskiego poczynając a na 
Renie i  zag łębiu R u h ry  kończąc, 
m onopoliści n iem ieccy przykręca ją  
śrubę p ro d u k c ji ciężkiego p rzem y­
słu. M łodszy k o n ku re n t spieszy się 
aby prześcignąć w  bazie przem ysło­
w e j stare m ocarstw a kap ita lis tyczne  
i  złamać starą, a zdawało się, na 
prze łom ie w . X IX  i  X X  ja k b y  o- 
statecznie u tw ie rdzoną  rów nowagę 
podz ia łu  lądów , źródeł su ro w có w ,. 
s iły  roboczej, ry n k ó w  zbytu  i  lo ka t 
kap ita łu . B urżuazja  n iem iecka ma 
przed nosem zatrzaśnięte drzw i. A le  
ma przed sobą rów n ież im p e r ia li­
styczną m etodę rozb ic ia  zapór, od­
gradzających ją  od rab un ku  bo­
gactw  ś w ia to w y c h :'w o jn ę ! U  ju z  w  
p ierw szych la tach  X X  w ieku  prze­
ściga A n g lię  w  p ro d u k c ji żelaza i 
s ta li. Już wówczas ostrzy się żela­
zo i  s ta l na p ierwszą i  arugą w ojnę 
św iatową.

A le  pan B e rna rd  H andtke , k iedy  
zakłada hutę pod Częstochową, czy 
cnatego że g igantu me buduje, nie 
dokonuje rów nież zaboru im p e r ia li­
stycznego? D okonu je ! Bo i  to, że 
przez dalszych 50 la t hu ta n ie  ulega 
rozbudow ie i  m odern izac ji też w y ­
raża dzia łan ie  im p e ria lizm u  —  jeno, 
ze W k ra ju , k tó ry  się ju z  podbiło , na 
k tó rym , skoro zapoznił się w  roz­
w o ju  przem ysłow ym , zaciska się te ­
raz pętlę ko lon ia lną .

W  tym że ro k u  1895, k ie dy  n ie ­
m ie ck i k a p ita lis ta  H and tke ouduje 
na Rakow cu hutę, m łody Reym ont 
ogłasza „P ie lg rzym kę “  do Częstocho­
w y.

W  to m ik u  szkiców z obserw acji 
op isu je  w ędrów kę p ie lg rzym k i 
Chłopskiej spod W arszawy do Czę­
stochowy. Ciągną ludzie  z da iek icn  
stron, ażeby się w yża lić  na swoją 
nędzę i  bole i  przezyć w  ekstazie 
t łu m u  złudzenia i  nadzieje, ja k ie  bę­
dą zawiedzione.

Jeden z ówczesnych k ry ty k ó w , 
Loren tow icz, chwaląc „P ie lg rzym kę “  
Reym onta, w ym a w ia  m u jednak 
b ra k  na jw ażn ie jsze j jego znaniem 
sceny: „czołgającego się u o łta rzy  
lu d u “ . Bo... „G dzie  dziś w  Europie 
znajdziesz taką scenę?“

Zaiste, gdzie wówczas znaleźć by 
można w  Europie tak ie  dw ie  rów no ­
cześnie sceny.

Jedną, gay —  „rozszala ła ekstazą 
kom pan ia —  ja k  proponow ał L o ­
ren tow icz — wpada poł p rzytom nie , 
rzuca się krzyżem  na ziem ię i  je d ­
nym  w ie lk im  ry k ie m  w a li w sk le­
p ien ie “ .

I  drugą, gdy —  w  chm urze jęku  
ciemnego i zrozpaczonego swą nędzą 
lu d u  pie lgrzym iego, gdy w  chm urze 
tego w łaśnie jęau  budu je  na Ra­
kow cu kap ita lis ta , pan H andtke, h u ­
tę... na dalszy w yzysk lu d u  i  ró w ­
nocześnie na m iarę, k tó ra  aż przez 
pó l w ie ku  m ia ła  jeszcze ogran.czać 
potencja ł przem ysłow y naszego k ra ­
ju , skazując go na los p ó łko lo n ii w 
sercu Europy.

FO LK LO R  M IL IO N A !
Na Rakowcu, obok stare j hu ty  

Handtkego, k tó ra  p rodukow a ła  100 
— 110 tysięcy ton, w yrasta  dziś no ­
w y  kom b ina t hu tn iczy o zdolności 
p ro d u k c ji m iliona  stu tysięcy ton. 
Oznacza to n ie  ty lk o  dziesięć razy 
w iększą produkc ję  i dziesięć razy 
zwiększony ryne k  pracy. Oznacza to 
sto i  tysiąc razy zwiększoną p ro ­
dukcję , bo siła tego uderzenia te­
chnicznego. w yzw o li nowe środki 
p ro d u k c ji: od w ie lk ic h  in w e s tycy j­
nych kom b ina tów  poczynając, po­

przez średnie budow y aż do drob­
nych ob iektów  przem ysłowych, a 
wreszcie do pojedynczych, m ilio n o ­
w ych maszyn, pracujących ju ż  w 
p ro d u kc ji i kom un ikac ji.

D latego naw e t jeden ty lk o  kom ­
b in a t „Częstochowa“  n ie  pracuje 
na rozszerzenie ry n k u  pracy — 
dziesięciokrotn ie , ja k b y  się zdawa­
ło, ale rów nież pośrednio k ładzie  
fundam ent pod sto i tysiąc razy 
rozszerzony rynek  pracy. A  w ie l­
k ich  i  średnich ob iektów  in w es ty ­
cy jn ych  w  budow ie jes t w te j c h w i­
l i  w  Polsce ponad tysiąc. Ludz i zaś 
za trudn ionych przy samych pracach 
inw es tycy jn ych  — ja k  kom un ikow a ł 
w iceprem ie r M inc  — milion.

M ilio n  ludz i budu je  w  żelazie i  
betonie dla całego narodu nadzieje, 
w  ja k ich  nie ma już  ani k rz ty  z łu ­
dzeń i w ą tp liw ośc i. M ilio n  lu dz i w i­
dz ia ln ie  w  każdym  w o jew ództw ie  i  
każdym  pow iecie wznosi fundam en­
ty  szczęśliwego ju tra . D latego o na­
rodzie w  ta k im  położeniu nie odw a­
ży się ju ż  n ik t  m ów ić tak hańbiąco,

CÓZ U C Z Y N IL IŚ C IE  
D LA  TEGO NARODU...

„W  podgórskich, kam ien istych 
dzia łkacn k ie leck ich , na ja łow ych  
sapach, przez k tó re  sączy się zaskór- 
na woda z żelaznych rudow isK, na 
radom sKich piaskach podsośnianycn, 
na opoczyńskich k ra jach  — sm ętm - 
skach, gazie się korzec sieje, kopę 
zbiera a kopa korzec da je — hoduje 
się dola bandosa". T ak pisał o ziem i 
k ie leck ie j S te lan ZeromsKi, o te j 
ziem i, o te j gubern ii, a potem, o tym  
w o jew ództw ie , p rzypom ina jącym  
wówczas swym  kszta łtem  pó ł-ks ię - 
życ, na ktorego o ru g im  końcu, po­
łudn iow o -  zachodnim , zna jdowała 
się Częstochowa.

Od dwóch la t Częstochowa w raz z 
pow ia tem  włączona została do w o je ­
wództw a śląskiego. Do ziem i, k tó ra  
je s t kuźn ią naszego przem ysłu, k tó ­
ra  jest h is to rycznym  bastionem  so­
c ja lizm u  w  naszej ojczyźnie. Z jeae - 
nastu nowych, po raz p ierwszy do­
p iero w  Polsce Ludow e j założonych 
na Śląsku wyższych uczelni, Często­
chowa otrzym ała  dw ie : in ż y n ie ry j­
ną i  ekonomiczną. A le  w łaśc iw y 
chrzest Częstochowy, ja ko  p ra w d z i­
w e j córy górniczego i  hutniczego 
Śląska, św ięc iliśm y dopiero 12, 
czerwca tego roku. K om binatem  no­
w e j hu ty  Częstochowa ostatecznie 
zerw ała swą dawną łączność z zie­
m ią  kie lecką, ja ło w ych  sapów, so- 
śnianych piasków  i  legendarnej d o li 
bandosów. Za trzy, cztery la ta  bę­
dzie w ie lk im , dw ustutysięcznym  
m iastem .

Otóż, czy tak  można myśleć? Czy 
taką jest praw da o Częstochowie i  
z iem i k ie leck ie j?  N ie, po trzyk ro ć  — 
nie!

Częstochowa nie jest ju ż  kie lecka, 
jest śląska i  dlatego w raz ze Ś lą­
skiem  i  przez swój w ie lk i kom b ina t 
— polska, ogólno -  narodowa, 
w szystk im  razem ziem iom  służy.
I  kiedyś była  k ra jow a , ściągała do 
n ie j zewsząd nędza, w  niebiosach 
szukając w sparcia i  popraw y do li 
ale przez w ie k i całe na próżno roz­
lew ała  tam  morze łez i jęków . W  tej 
fu n k c ji na jb liższą by ła  bandosowi z 
z iem i k ie leck ie j.

A  teraz, k iedy  odryw a się od zie-

*.V hucie „Ostrowiec"

*) Dnia 12 czerwca br. w  hucie 
„Częstochowa“ ,

ja k  ów k ry ty k  o pie lgrzym ce ch łop­
sk ie j w  Częstochowie! W tedy to w  r. 
1895, gdy pan B ernard  H andtke 
puszczał w  ruch  hutę, odzewem na 
przedsięwzięcia kap ita lis tyczne  było  
także owo n ieporów nane z n iczym  
w  całej Europie „czołganie się u o ł­
tarza lu d u “ , ów  „w ie lk i ry k  w a lą ­
cy w  sk lep ien ie“ . K ap ita lis tyczny  
w yzysk i  kap ita lis tyczno  -  k o lo n ia l­
ny n iedorozw ój przem ysłow y — oto 
co stanow ić m ia ło  przez dalszych 
jeszcze 50 la t fundam ent nędzy, w y ­
zysku i  ciem noty.

A le  i  wówczas ju ż  słyszała , b u r- 
żuacja in ny  głos ludu , k tó rem u prze­
w o dz ił zorganizowany p ro le ta ria t 
po lsk i w  K ró les tw ie  Kongresowym , 
k tó ry  ja k  w  g a licy jsk im  ruchu  lu do ­
w ym  w zb ie ra ł jakob in izm em  chłop­
skim .

Dziś — „now e socjalistyczne życie 
wchodzi zwycięsko do starej, h is to ­
ryczne j Częstochowy. Nowe soc ja li­
styczne życie rozlewa się zwycięsko 
po całej Polsce. G dyby ktoś m ógł 
podnieść się w  górę i z w ie lk ie j w y ­
sokości spojrzeć na nasz k ra j — m ó­
w ił w iceprem ie r M inc —  to stanę­
łaby m u Polska przed oczyma, ja k  
jeden w ie lk i g igantyczny plac bu ­
dow y“ .

Nowa Polska w yzw o liła  nasz lu d  
od hańbiącego „czołgania się“  i 
„w ie lk ie g o  ry k u “ , bo w yzw o liła  go z 
k lasow e j n iew o li, z klasowego w y ­
zysku, od trądu  nędzy i  c ie m no t/. 
Bo dała m u w ia rę  we w łasne s iły  i 
o tw a rła  drogę gigantycznego rozw o­
ju .

K ry ty k  -  esteta przed pó ł w ie ­
k iem  spragniony folkloru, up a trzy ł 
go sobie na dnie nędzy i pohańb ie­
nia  społecznego ludu. k iedy  ta nędza 
w  ślepym  szamotaniu próbowała 
„czołgać się“  dla odżegnapia „ognia 
w o jn y  i zarazy“  kap ita lis tyczne j, nie 
inne j. K ie dy  swą społeczną k rz y w ­
dę we łzach top iła , tak  z łu d n e j1 i tak  
trag iczne j szukając u lg i.

O dm ierzm y przepaść, jaka nas 
dz ie li od tak  „sm akowanego“  ludu, 
od ta k  hańbionego sym patią  estety 
i a rtys ty . Nasz fo lk lo r , n iezn isz­
czalny a dziś ro zkw ita ją cy  ma kie­
runek na ów milion budowniczych 
z mas robotniczych i chłopskich.

No ów milion fundatorów p rzy ­
szłości naszego narodu i  w ia ry  ludu 
w  siebie i  socia listvczny naród.

m i k ie leck ie j, k ie dy  staje się dla ca­
łego k ra ju  „sygnałem  do wzmożo­
nej p racy nad zwiększeniem  s ił na­
szej ojczyzny, nad przyspieszeniem 
wszechstronnego tych  s ił ro zw o ju “ — 
ludzie  kielecczyzny w idzą, ja k  
dźw ign ię ta na nowy, socja listyczny , 
poziom s ił w y tw órczych  Częstocho­
wa dźw iga swą dawną ziem ię i daje 
je j sygnał: jestem ty lk o  ogniwem  
łańcucha, to co osiągam, dokonuje 
się pod w arunk iem , że i w y  i  w a­
sza ziem ia rów nież się dźw igniecie. 
Jestem dlatego sygnałom  waszego 
nowego losu!

„Cóż uczyn iliśm y dla tego o lb rzy r 
miego narodu bez ro li i dachu, p rzy ­
kutego do ro li — pisa ł w k ilk a  la t 
po pierwsze j w o jn ie  św iatow ej. S te­
fan Żerom ski — dla tych ko m o rn i­
ków, w yro bn ików , d la  tego n a jis to t­
niejszego p ro le ta ria tu , którego pełno 
jest w  naszych wsiach i m ieścinach, 
gdy m ie liśm y ręce rozw iązane z pęt 
n iew o li i rpożność czynienia, co 
chcemy?“

M a te ria ły  do oskarżenia o zgubę 
całego k ra ju  i całego lu du  czerpał 
Żerom ski z osobistych /»oświadczeń, 
ze wspom nień w łasnych, osadzo­
nych n a js iln ie j w łaśnie na kie lec- 
czyźnie. I  ten obraz, wstrząsający 
w ym ow ą p las tyk i, obraz losu naro­
du w  ca łym  k ra ju , pam ię ta jm y — 
jest równocześnie i  przede wszyst­
k im  obrazem ziem i rodzinnej — zie­
m i k ie leck ie j.

Na ten obraz, w  k tó rym  zaw arł 
w ie lk i pisarz dram atyczne pytan ie  
dziś nanieść możemy, po han ieb­
nych la tach u ro jone j niepodległości 
przedw ojennej, po trag icznych la ­
tach okupacji, w a lk  i fro n tu  'wojen­
nego — obrazową odpowiedź nową, 
dum ną i  tak  pozytywną, o ja k ie j 
au tor „S nu o Chlebie“  nawet nie 
m arzył. ,

C ZTER Y OKRESY

Od ■pamiętnych pierwszych la t 
I I  niepodległości, k iedy Żeromski  
wołał:  „Cóż uczyniliście dla tego 
ogromnego narodu bez ro l i  i  dachu“  
— przeżyła kielecczyzna trzy  okre­
sy, a z rok iem 1950 w s tą p i ła m  
czwarty.

P IERW SZY — to lata. m iędzywo­
jenne. Nadal wyznaczają horyzont  
tej k ra in ie  szczyty gór, wieże ko­
ściołów i  zamków. Jest ich wciąż

więcej niż szkół. Ana lfabetyzm  w  r. 
1923 — 48 proc., w  r. 1939 — 30 proc. 
Rzuca to straszliwe światło na szkol­
n ic tw o i  oświatę kap ita l istyczną;  
kielecczyzna nadal obok rzeszow- 
kiego ma na jw ięce j małoro lnych  
(50 proc.), najw iększe przeludnienie, 
na jw ięce j zbędnych rąk  (GO proc.), 
największe zacofanie w  p rodukc j i  
ro lne j ( ty lko  0,4 proc: gospodartw  
hodowało roś l iny  przemysłowe). 
Wieś — ja k  pisał w  ankiecie MPCh  
W r. 1937 m iody chłopak ze stopnic-  
kiego — znała rząd faszystowski po­
przez sekwestratora i  polic janta.

„L u d  Wiejski, a wśród niego głód 
i  niedostatek, to jedna klasa obywa­
teli .  Druga  — to op ływająca w  do­
statkach, siedząca po barach i hote­
lach, wo ła jąca ty lko  k rzyw d y  chłop­
skiej. To kap ita l iśc i i  z iemiaństwo“
— pisał inny  chłopak z pow ia tu  o- 
patowskiego. W opoczyńskim śpie­
wano pastuchom: „budzieranie kopią  
myszy na śniadanie, k tó ra  chuda, to 
ją psu da, k tóra t łusta to ją  schru-  
sta“ . W opoczyńskim, ńa „k ra jach  
smętnicach", śpiewano m akabrycz­
ne piosenki:

„M ik o ła j  się powiesil i
I  to dobrze uczynil i .
Wysoko stojom
Nikogo się nie bojom".

A lbo :

Nasz A n ton i  się spoleli
I  to dobrze uczynie li
Pośli z dymem do nieba
Nic im  więcej nie trzeba.

W te j  k ra in ie  bez dróg, kolei, ze 
starym i z nazwy i  t ra d y c j i  m ia ­
steczkami, które m a r ły  i  cuchnęły  
t ru p im  rozkładem, w  tej kra in ie ,  
gdzie wciąż jeszcze na p ierwszym  
plan ie rozg rywa ł się k o n f l ik t  feudal-  
no-burżuazyjny, przedłużony tu  na 
pó łtora w ieku, zap iek ły  i  obsesyjny
—  mogła dlatego w ą lka  klasowa na  
samej ws i toczyć się pomyśln ie dla 
bogaczy, sk lep ikarzy  i  handlarzy.

K r y l  ich g łówny k o n f l ik t .  K r y ł  ich  
faszyzm po lityczny i  po l icy jny  od 
góry. W najnędznie jszym powiecie, 
ja k  opoczyński, chłopi na k a r łow a ­
tych gospodarstwach m og li  dać się 
pchnąć przez ku łaków  oenerówskich  
na stragany w  Przy tyku .  ( „A  to m i  
po l i tyka , od Radomia do P rzy tyka “ ). 
Mogli się również rzucać w  drugą  
ostateczność — samobójstwo ( „ M i ­
ko ła j się pow ies i l i “  — „Nasz M a­
teusz się spole li“ ), ale n a j t ru d n ie j  
było im  walczyć z ja rzm em  sąsiedz­
k im , kiedy ku łak  na jm ow a ł dzie-ię- 
cioro do, żn iwa „od rob n ikó w “  — za 
zagon dw us ia jo w y  pod kartof le . W  
k ie leck im  też obok rzeszowskiego  
najmocnie j i/)' ' ru c h u  w ićWioym  
chw yc i ł  „ agraryzm “  i najboleśnie jr  
sze m ia ł przed i  po wrześniu p rzy ­
nieść bunta rsk ie j młodzieży rozcza­
rowania.

Okres okupac ji by ł straszną lek­
cją. W of ia rne j walce bechowców 
z okupantem otw iera ły  się oczy nie 
ła two i  nie wszędzie na szalb ier­
stwa, upraw iane w  im ię  ojczyzny 
przez t łustych w ó j tó w  i  radnych, 
działaczy — przedsiębiorców i  spe­
ku lan tów  chłopskich. Zagarniano  
młodzież pod szlachecką komendę 
w  te j krainie , gdzie z każdej praw ie  
wsi w idać dwór. Łudzono jednością 
„ lu do w ą“ , gdy ta jedność w  oczach 
pękała, odsłaniając pańskich ekono­
mów i  londyńskich, im per ia l is tycz­
nych agentów.

D R U G I OKRES — to właśnie la ta  
okupac j i  i  ostatn ich w a lk  f ron to ­
wych. Kielecczyzna poniosła w  lu ­
dziach, zagrodach, doby tku  i  maszy­
nach jedne z na jw iększych w  k ra ju  
straty. Kontyngenty, wysy łka  do 
Niemiec, 228 tysięcy zabitych, po­
w ia ty  przyczółkowe zdewastowane 
w  75 proc., w  tym  35 miasteczek  — 
oto kielecczyzna na progu Nowej 
Polski.

TRZECI OKRES  — pierwsze lata 
wraz z Planem, 3- le tn im  — odbudo­
w y  i leczenia, strasz liwych ran. Bez­
pośrednia, długa  i  ofia rna pomoc 
państwa spalonym wsiom, całym  
gminom bez dachu nad głową  — 
szła w raz  z re form ą ro lną i z ag i­
ta c ją ’ na osiedlenie Z iem  Odzyska­
nych. Ale trzeba znać kielecczyznę. 
Histor ia zapisze cuda bohaterstwa  
i  poświęcenia, setki i  tysiące chło­
pów, k tórzy w o ry w a l i  się na m ie j­
scu w zaminowane pola i  nie bacząc 
na śmierć, ożyąńali ziemię dobytą  
z pobojowisk. A le h is tor ia też zapi­
sze, że jeszcze stosunkowo za mata 
odpłynęła fa la na zachód, za mała 
do liczebności i  nędzy dawnych ban­
dosów kie leckich.

Z  kielecczyzny, trzeba i to w y ­
znać, odeszły w  k ra j  setki i  tysiące 
bardzo tęgich działaczy. W tej k ra i ­
nie kontrastów klasowych podgoto-  
wały  ich lata przedwojenne, oszlifo­
w a ły  i  zahartowały la ta wo jny .  Tu 
żerowały  oddziały NSZ-towcóW, z 
haniebną bandą Bohuyia, ale tu ró w ­
nież spod znaków A K  w y ry w a l i  się 
Bechowcy, tu BCh dołowe prze cho­
dziło do oddziałów A L -u .  Tu n a j ­
straszniejsza reakcja  zad ław ić  
chciała rew o lucy jny  nurt,  a n u r t  
rew o lucy jny  rozsadził ją. Dlatego 
gdyby liczyć... i luż  synów te j ziemi 
poszło na k ra jowe pozycje f ron tu  
rewoluc ji .  Kielecczyzna m ia ła  znów 
wychować i  w yrob ić  nowych bo jow­
n ików  swej ziem i, mia ła  przebić się 
przez opary „zgody ludow e j“  i agra- 
ryzmu, mia ła, zapóźniona, dorość do 
świadomej w a lk i  z w łasnym  kap ita ­
l istą w ie is k im  i  mało-miasteczko- 
wym.

W  dziale oświaty przeżyła ziemia  
kie lecka rewolucję . Położyliśmy kres 
ana lfabetyzm owi (30 proc.). Wycią­
gamy od lat masowo młodzież do 
szkół średnich, do zawodów, do fa ­
bryk. Nasza po l i tyka  podatkowa, 
kredytowa, kon trak tacy jna ,  spół­
dzielcza szła i  idzie naprzeciw m a­
ło i ś rednioro lnym  te j skalis tej i u- 
bogiej na północy ziem,i. Od w a lk i  
klasowej i  stopnia świadomości spo­
łecznej zależy przekucie tej broni  
w  oręż rozwoju, jakiego nie znała 
jeszcze ta ziemia.

Jasne, że broń ta ku je  się dla k ie ­
lecczyzny u) całym kra ju . Dziś Pol­
ska w  d rug im  roku  sześciolatki w y ­
gląda „ ja k  jeden w ie lk i  gigantyczny  
plac budowy“ . A le  ku je  się również  
bezpośrednio w  k ra in ie  kam ien i­
stych podgórzy, ja łow ych  sap, żelaz­
nych rudow isk  i  sośnianych p ia ­
sków. K u je  ją  u siebie lud k ie leck ie j  
ziemi.

I  o tym  C Z W A R T Y M  je j  okresie, 
w  k tó ry  już  wstąpiła, w  k tó rym  żyje  
i  nabiera tempa  — pragn iemy sze­
rzej powiedzieć. To jest okres n a j­
głębszej rew o lu c j i  dla z iemi k ie ­
leckiej.

ZA G ŁĘ B IE  STARO PO LSKIE
„P A T R Z Y M Y  Z  A G A T Ą  BEZ  

SŁOW A. F A B R Y K I ,  M IA S T O  I  
MY..."  —  tak  kończy się jeden 
z rozdzia łów autobiograficznej po­
wieści „Dz iec ińs two" Stanis ława O r ­
ła. Z  chłopskie j chałupy, spod Ł y ­
sicy w y w ęd ro w a ł do „śkó ł"  przed 
wojną, mając 15 lat. Edukację po­
k ry ły  dw ie siostry, poszły w „s łuż­
bę" do ku łaków. Jakież to miasto  
oglądały po raz pierwszy w  życiu  
oczy chłopca? OSTROW IEC! Taką  
mieścinę? Ale w  tej mieścinie b y ł y -  
F A B R Y K I .  I  one powiedzia ły chłop­
cu — „m ias to “ .

W Ł O D Z IM IE R Z  S Ł O B O D N IK

' Na całej z iemi k ie leck ie j rew o lu ­
cja wchodzi na ten etap. Baszty 
zamków i wieże klasztorów, to — 
historia , stragany i r y n k i  ja rm arcz ­
ne, to — przeszłość. Miastd to — fa ­
bryk i .  F ab ryk i  to centra okolicy. 
Większe w  powiecie, mniejsze w 
gminie, ale wszędzie blisko, wszę­
dzie utwierdzające nową epokę.

Pod tym względem województwo  
kie leckie ma dw ie perspektywy:  
■własne zagłębie przemysłowe i  sze­
roko po wszystk ich powia tach roz­
siany drobny przemysł z loką lnym i  
centrami.

Nieurodzajna ziemia W północnej 
i  środkowej części — kamienista, 
wapienna, sapowa. piaskowa, g l in ia ­
sta a w  po łudn iowej bogata, g l in ­
kowa — tak powiadają ludzie. A le  
i na północy  i na po łudn iu  pełna 
bogactwa ziemnego od m d  żelaza 
i  miedzi, poczynają<• poprzez wapień, 
g l iny  seledynowe, gips i  krzemionkę,  
potrzebne przem ysłow i chemiczne­
mu, aż do m arm urów , piaskowców,  
szpatu szklarskiego, kw a rcy tów  i  
gliny.

Pierwsza to sprawa zagłębia . 
własnego „śląska“ . Rozbudowuje się 
ono między północną a środkową  
częścią województwa. Od Opoczna 
do Czyżowa (z zachodu na wschód), 
od K ie lc  do Radomia (z po łudnia na 
północ).

Sercem metal i  chemia! Przemysł 
meta lowy w  Starachowicach. O- 
strowcu, Końskich, Bialogonie, Su­
chedniowie, Skarżysku, Rzucouue 
itd. Wokół tych hut i fa b ry k  w ie lo ­
k rotn ie  zwiększa się górnic two me­
talowe żelaza, miedzi i o łowiu. Na 
mie jscu buduje się prażalnie rud. 
W Radomiu  — odlewnie, w K ie l ­
cach fab ryka  ru r  i armatur,  w  
Wołowie  — grze jn ików  itd . Powsta -

ZWYCIĘSKIE
I .

W ita j m i, now e Mazowsze!
W ita jc ie , ludzie now i 
I  doskonalsze pługi —  tra k to ry l 
W czoraj tu  ty lko  sm utek,
Poganiany przez w yzysk  
O ra ł ugory.

Ś p iew ała, ża lila -s ię  fu ja rk a : ■ - -
„Jasio k ró w k i gnał...“

Dziś Jasio jest trakto rzystą  
Albo przew odniczącym  
W ie js k ie j kooperatyw y  
I  za nic ma żal 
W ierzb y siwej.

N ie  ma już Janków  M u zykantó w ,
D la  których najczulsza m uzyka skrzypcow a ,
To wszystkich strun  i wszystkich sm yczków żałoba 
I  zawsze kończyła się śm iercią Janka  
I  brzozam i szum iącym i nad jego m o g iłą ..
T a k  d aw niej było.
Dziś Janko M u zyka n t
G ra  na estradzie koncert skrzypcow y
K arłow icza ,
T ak  jak b y  w szystkie św ietlice
I wszystkie szkoły M azowsza na strunach w ylicza ł, 
T ak  jak b y  nowe kłosy i nowe m yśl:
W yra s ta ły  spod jego smyczka.

i i

C złow iek M azowsza ma nowe oblicze, 
Jem u nie żalą się wody,
A ni w ia tr  sm utny.

W yszedł już z żalu  i z m gły samotniczej 
Podobny do pieśni m łodych, 
sm utkiem  nie strutych.

N ie  o dziewczynie, co w  staw ie się topi 
Z  księżycem zam iast pierścionka  
Zam iast zaręczyn,

Śp iew ają  pieśni m azowieccy chłopi 
W  polu, w  ogrodach, na łąkach  
inna pieśń dźwięczy.

I I I .

Są na M azowszu tak piękne stawy,
Że ty lk o  patrzeć i patrzeć!
Są w  m ow ie polskiej tak  piękne dźw ięk i, 
Że ty lko  śpiewać i śpiewać!

A le  p rzy w y k ły  staw y do żalu,
D o żalu najciem niejszego,
A le  p rzy w y k ła  m owa do sm utku, 
Do sm utku najrzewniejszego

Staw om  p rzyw ró c i radość straconą 
Lam p elektrycznych odbicie,
M o w ie  przyw róci radość straconą 
Poeta z ludu polskiego.

IV .

Jest na M azowszu radość przem ian, 
Radość w ysoka i ogromna.
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NA WSCHÓD
je  rzeczywiście nowe zagłębię meta­
lowe. K iedy  V -p rem ie r  Minc m ó w i ł : 
„m us im y  mieć i  będziemy m ie l i  i to 
prędko własną miedź—“  o k ie leck im  
także myślał.

Przemysł chemiczny jedną z n a j­
większych inwestyc j i ,  czołowy kom ­
binat Planu 6-letniego, umieszcza 
również w  Zagłębiu Staropolskim. 
Jest n im  cementownia w  W ierzb i­
cy, kie lecka „N ow a Hu ta “ , ja k  
krakowska i  częstochowska w peł-  
nęj budowie i ju ż  się przyb liża do 
produkcji.

Przemysł chemiczny ma się na 
czym oprzeć w  ziemi k ieleckiej. Pod 
K ie lcam i gl iną zastępująca ta lk, w  
koneckim — ochra, w  opatowskim  
■— krzemionka, w  busk im  — gips na 
kwas s iarkowy. I  pod Buskiem po­
wstaje .druga w ie lka  inwestycja , no­
woczesna fa b ryka  krza su s ia rkowe­
go. Przemysł chemiczny dostarczy  
również nąwozów sztucznych, w  
pe łn i zaspakajaja.cych potrzeby w o ­
jewództwa, a są one nie małe.

Ten k luczowy przemysł m eta lowy  
i  chemiczny wzrośnie w woj. k ie ­
leck im  w  sześciolatce 3,5 razy w  
stosunku do 1949 r. Pchnie go 38 
w ie lk ich  i  średnich zakładów prze­
mysłowych.

A  przemysł drobny, państwowy  
i  spółdzielczy? Ten wzrośnie dzie­
sięciokrotnie. Wydźwigną  się na n i m 
Pińczów, Kunów , Szydłowiec (pia­
skowce). Chęciny (m arm uryh Łagów, 
T u m l in  (kamień ogniotrwały), D w i ­
kozy (g l inka bentonitowa, porcela­
na), Czyżów, Kowarczów, Odrowąż  
(krzemionka), Parczew i Suchedniów  
(piaski form iersk ie , g l in k i  szlachet­
ne), Ćmielów (porcelana itd.).

Zm ien ia się i  zmieni geografia 
województwa. Zm ien ia ją  ją  w yzw a­
lające się siły ludu ziemi k ie leckiej 
Wyrasta z niego klasa robotnicza  
w o k i ł  starych i  nowych budowli

przemysłowych, wyrasta ją  w  n im  
nowe pragnienia budowania lo ka l­
nych przemysłów i  wyrębów gó rn i­
czych w  rudzie, kamieniu, piaskii, 
glin ie i gipsie. Wzbierają siły w y ­
twórcze i m yśl twórcza zdobywająca 
dla p rodu kc j i  cale bogactwo ziemi.

Nowa ekonomia zmienia geografię 
ziemi k ieleckiej. Wyrosną nowe m ia ­
sta, wyrosną dawne z mieścin, ale 
takich, które m ia ły  pierwsze kom iny  
fabryczne, znak, że jest tu z czego 
czerpać i  n% czym budować. P rzy­
będzie im  ¿ V  tysięcy ludności. Już  
teraz buduje się hoWe dzielnice 
i nowe miasta, ja k  W Wierzbicy, 
M ijow ie ,  Chote lku pod Buskiem  
i wie\e innych. A  w okó ł tych no­
wych w  swej fu n k c j i  m iast podroś­
nie na osady wiele wsi, w iele m ia ­
steczek, dotąd ro lnych i  ja rm arcz­
nych.

K O LĘJ POPRZEZ Ł A N Y
I  p a s t w i s k a

Dźwignąć ro ln ic tw o  to zawsze 
znaczy dźwignąć przemysł i  kom un i­
kację. A  jakże  , tragicznie byłą roz­
bita ziemia kielecka. Łączyła ją  le­
genda większych miast, gór Święto­
krzyskich, bastionu powstań, półno­
cy górniczej i  przys łowiowo ubogięj,  
po łudnia o z iemi m lek iem  i  miodem  
płynącej  — ale nie łączyły asfalt  
i  szyny.

Południe nie powiązane z północą, 
cały k ra j  zachodu oderwany od 
torsu rolniczego po łudnia i  p rzem y­
słowej północy, spichrzowe i  mięs­
ne południe oddzielone pow ia t  od 
powiatu.

Bez kolei nie ma rozw oju  prze­
m ys łu  i  ro ln ic twa , więc pójdą przez 
kielecczyznę w  sześciolatce szyny. 
Pójdą l in ie :  Kielce  —  Żabno po­
łączy południe i  wschód z pó łno­
cą. Sędziszów — Szczebrzeszyn skle i

W ładysław o w i B roniew skiem u

MAZOWSZE
Zniszczona długą w o jn ą  ziem ia  
Pod czułą dłonią agronoma

W raca do zdrow ia. K łosów  grzyw a  
Szum i i cały w  m orzu k w ia tó w  
O grodnik w ie lk ie  jab łko  zryw a ,
R um iane od polńego w ia tru .

i h l l

A  ten budynek, w  k tó ry m  św iatło  
M iesza się z c ierpką w onią lekars tw ,
To szpital, tuż za szybą g ładką  
Jarzy się b łysk iem  szkła apteka.

G dyby to u jrz a ł doktor Judym ,
N ie  za łam yw ałb y  ju ż  d łon i 
I  na obliczu jego chudym  
G niew n ej nie dostrzegłbyś iro n ii,

C órka fo rnala , k tó ra  w czoraj 
Pasała gęsi nieobuta,
Dziś jest w  szpitalu  ty m  doktorem  
I  leczy w ie jsk ie  dzieci tu ta j.

Jest na M azowszu radość przem ian,
Są now i ludzie, nowe p ługi.
Cieszy się m azow iecka ziem ia,
2 a l odrzuciwszy, ja k  cień długi.

V.

T a ziem ia, ja k  Tobie, jest m i najdroższa,
Jej d rzew a i kłosy śą m i najm ilsze,
Kocham  szerokie ró w n in y  M azowsza  
I  języ k  polski, k iedy n aw et m ilczę.

Kocham  lud zi Mazowsza, ich pieśńi, ich siłę 
I  w a lkę  ich toczoną n iedareinnie.
Z iem ia , na k tó re j r.ie ja k  cbcy żyłem ,
C a łym  ogromem sw oim  żyje w e mnie-

V I

N o w y poeta m azow iecki,
Chłop albo m u rarz  
Zaśpiew a nowe piękne pieśni,
P ieśni spod pługa, spcd k ie ln i i p.^ra.

Pieśni myślące i serdeczne,
Proste ja k  kłosy  
I  każdy powie o tych pieśniach:
„£e  zbożem i rusztow aniem  w yro s ły !“

A  gdy o walce on zaśpiew a  
To tak radośnie,
Jak gdyby w ro ta  swego domu 
I  w ro ta  serca o tw iera ł na oścież.

0  śm ierci m łodym  swoim  głosem  
On nie zaśpiewa,
Bo w ic , gdy stare u m iera ją ,
N ow e i m łode narodzą się drzew a.

1 zabrzm ią wówczas pieśni polskie,
Jak nie na ślepo
Tw orzony, ale budowany  
Św iadom ie w ie lk i i  gorący epos.

W  języku  polskim  będzie w tedy  
T aka  uroda,
Jak gdyby pióro swe prastare  
Poetom z ludu Kochanowski p o f-ił

S łobodnik W łodzim ierz

I  P Ó Ł N O C ...

Budowa zakładów przemysłowych w  Kieleckim

w  całość bogate pow ia ty  rolnicze  
południa. Zawiercie  — Warszawa 
powiąże zaniedbane na jbardzie j za­
chodnie pow ia ty :  włoszczowski, ko­
necki i opoczyński. Pójdą samocho­
dy, wzbogaci się sieć wąskotorówek.  
Zrośnie się kielecczyzną p rzem y­
słowa z rolniczą. Zrośnie bogate po­
łudnie, gdzie będzie baza zbożowa 
i hodowlana, sadownictwo, pszcze­
la rstwo i w a rzyw n ic tw o  ■— z bied­
ną, ja k  dotąd nazywano, północą 
która z biedy wychodzi,  przesta­
w ia jąc  się na hodowlę owiec i  prze­
mysłowe up raw y  (len przede wszy­
stkim), k tóra ma oparcie w  prze­
myśle, a przyszłość w  spółdziel­
niach produkcy jnych .

R O B O TN IC Y  Z A G ŁĘ B IA

Również i  ziemia k ie lecka stała 
się zatem i sta je  „w ie lk im  placem 
budow y.“  Ruch przem ian nadany 
je j w  bazie i  m ożliwość przem ian 
zbudz iły  lu d z i po wsiach i  m ieści­
nach.

Ja k i jes t k ie run ek  i  stopień w y ­
zw a lan ia się tych ludzk ich  do nie 
dawna jeszcze drzem iących tu  sil?

Znacie w o jenne dzie je s ta ropo l­
skiego zagłębia. Stam tąd, ze S tara­
chowic, Ostrowca, Skarżyska w ysz li 
giserzy, form ierz'3, hu tn icy  do 
p ierwszych oddzia łów  A L -u  w  r. 
1943. S tam tąd szły w ieści ó te rm i­
nach transportów  wojennych. W 
tam tych  okolicach w y la ty w a ły  w  
pow ie trze pociągi z am unic ją . Z gór- 
nikanąi i  h u tn ika m i św ię tokrzysk im i 
i  w a lczy li razejn chłopi. Sojusz b ra ­
te rsk i wówczas zawiązany przyn iós ł 
Zagłęb iu  S taropolskiem u w  p ie rw ­
szych la tach w yzw olone j P o lsk i no­
w ych rob o tn ików  — chłopów. A  
potrzebny b y ł nowy zaciąg, bo iluż  
towarzyszy zginęło i ja k  w yg ląda ły  
fa b ry k i i  huty? Najczęściej już nie 
is tn ia ły . A le  b y li starzy, zahartow a­
n i rob o tn icy  i  chłop i-am atorzy, 
ow ładn ięc i u rbk iem  św ię tokrzyskich  
h u tn ik ó w  i  przem ysłu na rodzinnej 
ziehni, zroszonej k rw ią  w  walce z 
faszyzmem obcym i  w łasnym . Za­
głębie m etąlowe w  kie lecczyźnie 
cjziś się rozbudowuje, gdy w  pierW - 

■ szych la tach m usia ło się odbudow y­
wać. Jeździli robo tn icy  i do W arsza­
w y  i  do N iem iec szukać i  odbierać 
swoje, jakże bardzo pam iętane m a­
szyny. Dostarczono też w ie lu  no­
wych, m odernizowano stare. Jaka 
to by ła  praca, ja k i w ys iłek  m ięśni 
i  g łow y robotn icze j, ja k ie  rozbudza­
nie  się w ia ry  we własne s iły  i w ie ­
dzę nabytą w  pracy! K ie d y  oży­
w iony  został w  Polsce ruch ra c jo ­
na liza to rsk i, popatrzcie ja k  na tej 
z iem i k ie leck ie j, zacofanej i  w y łą ­
czonej ód św iata zgliszczami p rzy ­
czółków, góram i i bezdrożam i — 
k ie łk u je  i  w yrasta  szybko twórcza 
m yś l starego i  m łodego robotn ika , 
o m  w. samych Starachow icach w  r. 
1947 w n iosków  rac jona liza to rsk ich  
złożono 18, w  48 — 50, w  49 — 138, 
w  1950 — 373. A  'jak ie  to byw a ją  
w n ioski?  G dy na zespole że liw nym  
od w a lcow y wano w  „O strow cu
4.200 ton to, stosując walce s ta liw ­
ne, osiągnięto 9.300 ton. K to  to w y ­
m yślił?  M a js te r K uch a rsk i i  jego 
towarzysze Sąłkiew icz, P iła t, K w a ­
śniak- ” A. p rzodow n ik  w arszta tów  
ślusarskich, P aw łow ski, z rob ił pa l­
n ik i,  dostosowane do fizyczno-che- 
m icznych cech m a te ria łu  ja k i p ie ­
ce Ostrowca zużyw ają i  czas w ypa­
łu  każdej kom ory skrócono z 43 
do 35 godz. W  ten spbsób p lan za 
ro k  ub ieg ły  przekroężpno o 2 600 
ton, wartość dodatkow ej p ro d u kc ji 
w yn ios ła  1.800.000 zł. W  S taracho­
w ick ich  zakładach stosuje się już 
szybkościowe skraw an ie  m eta li, fa ­
b ryka  samochodów .przeszła na 
pracę potbkow o-tasm ow ą itd . Tu 
nie  ma ju ż  „g łuche j p ro w in c ji , 
choć w o kó ł góry i  lasy. M łodz i ze- 
tem powcy, s tarzy  robo tn icy  i in ż y ­
n ie row ie  rozczytu ją  się w  technolo­
gicznej lite ra tu rze  radz ieck ie j, i 
7. p ierwsze j ręk i, duka jąc  rosy jsk i 
lu b  słucha jąc zbiorowo. Dobrze są 
tu  znane nazw iska w ie lu  radziec­
k ich  robotp ików -rac jdn .a liza tórów ,
toka rzy  B ykow a i  B ortk iew icza , 
m a js tra  Rossyjskiego, M arkow a, Po- 
tapowa, inż. K ow alow a, aż do... 
kom som ołk i B ie łow e j, k tó re j system 
polega na tym , że z książką tech­
niczną i  lite ra tu rą  dociekała do ro ­
bo tn ikó w  przy maszynie, p rzy  stano­
w isku  pracy.

P om ysły i  w yn a la zk i n ie  drzem ią 
po b iu rkach . Życie zagłębią k ie lec­
kiego w ym aga szybkiego stosowania 
Ulepszeń technicznych i o rgan izacy j­
nych. G dy w yna lez iony o le j „W “ 
(zam iast zagranicznego smołowca 
„A lb e rtu s “ ) przez fo rm ie rza  _ L e ­
śniewskiego w  Starachow icach i  ro ­
zesłany do b ra tn ich  fab ryk  zagłębia 
ściąga na tychm iast delegację z Od­
le w n i Ż e liw a z K am ienne j, gdy 
PGR Sędziszów na apel rob o tn ików  
S tarachow ic p rzy jm u je  zobowiążą- 
n ia  współzawodnictwa przez wszy? 
k ich brygadzistów  —  gazetą zak ła­
dowa h u ty  „O strow iec“  w a li ja k  w  
bęben w  , organizację k ie ro w n ic tw a  
h u ty : „Dlaczego ty lk o  trzech in ży ­
n ie ró w  jest U tru d n io n y c h  bezpo­
średnio w  p ro d u kc ji? “  A  reszta, 2.1, 
w  in w es tyc ji, p lanow an iu  i  w ydz ia ­
łach pomocniczych? Czy to nie za 
w ie le  Czy po to odeszło k ilku n a s tu  
wspan iałych inżyn ie rów , w ycho­
w anków   ̂te j h u ty  na k ie row n icze 
stanow iska w  k ra ju , aby nowych 
m łodych inżyn ie rów  nie pchnąć na­
tychm ia s t w  ogień b a ta lii p ro d u k ­

cyjne j?  R obotn icy cenią i  kochają 
inżyn ie rów , k iedy  c i są z n im i w 
gorącej robocie, tak  ja k  inż. M icha ­
lik ,  k tó ry  w  Zakładach O gn io trw a­
łych, „św ieżo upieczony“  już  po ro - 
ku  m ia ł za sobą dziesięć w ygranych 
b ite w  o w zrost p ro du kc ji. S łuży ł po­
mocą w szystk im  robo tn ikom , jeź­
dzi} do In s ty tu tu  M e ta lu rg ii w  G li­
w icach z p ro je k ta m i robo tn ików , 
sprawdzał na iek tu rze  radz ieck ie j i' 
udoskona la ł w yna lazk i towarzyszy.

B ó j o produkcję , o je j wzrost, 
udoskonalenie i  oszczędność, bój o 
w ydobycie  z ludzi zapału i  pośw ię­
cenia, h a rtu  i  oddania d la  rozw o ju  
przem ysłu zatacza w  zagłębiu k ie ­
leck im  coraz szersze kręg i. W  Ćm ie­
lo w ie  robo tn icy  raz w  raz wnoszą 
udoskonalenia, k tó re  zastępują m a­
te r ia ły  i urządzenia, sprowadzane 
dotąd z zagranicy. A  przecież dwa 
la ta , rok  jeszcze tem u k u la ł sam 
plan. Zerw ano z oczekiwaniem  na 
„n ieodzowne z zagranicy.“  R obotn i­
cy —  P artyka , StarzemSki, B ie rnac­
k i, K a le ra  to fragm ent lis ty , ja ka  
rośnie w  Polsce w  tysiące i  setk i ty ­
sięcy nazw isk, lis ty  zapisanej od­
wagą ludu  do własnej,  narodowej  
twórczości!

W  M ilic y  powstaje nowe so c ja li­
styczne m iasto. Tu ja k  pod B u ­
skiem, ja k  w  W ierzb icy w yrasta  z 
chłopów okolicznych w  tem pie p rzy ­
spieszonym socjalistyczny  robo tn ik . 
W M ilic y  Jan Sochacki pracu je  na 
budow ie dopiero niespełna rok. 8 
miesięcy b y ł podręcznym. Od dwóch 
m iesięcy jest sam odzielnym  m ura ­
rzem, od miesiąca rekordzistą . K to  
mu pa tro nu je  z jego własnego w y ­
boru? Stachanowiec — O rłów .

W  W ierzb icy  w iększa część robót 
ziem nych i  budow lanych w yko na ­
na. Na dniach ek ipy m ontaży koh -

dźw igam i osadzać fragm e n ty  p ie­
ców na gotowych już  p raw ie  potęż­
nych fila ra ch  betonowych. N im  je d ­
nak doszło do tego etapu była je ­
sień, zima i  w iosna. B y ły  szarugi, 
b ło to  i mróz. A le  już  wówczas m a­
ło ro ln i chłopi, choć jeszcze nie zda­
w a li sobie spraw y z ogromu budo­
wy, d źw iga li ją  z wytężeniem , ser­
cem przeczuwając w ielkość nadcho­
dzącej rzeczyw istości. I  dziś przo­
downicy, ja k  B rodow ski w  grupie 
cieśli (231 proc,), ja k  M asio ł w  g ru ­
pie ziem nej (207 proc.), ja k  Józef 
Gotda — w  grupie m u ra rsk ie j 
(265 proc.) —■ szczycą się rtie samym 
ty tu łe m  przodow nika, ale przodow­
n ic tw em  w ia ry  w  sprawę, k tó rą  ich 
um ysł obejm ow ał etapam i i  dopiero 
teraz jasna stała się d la  w szystkich 
w ielkość i  sensowność całości budo­
wy. A  co będzie potem? Jasne, k to  
odbył drogę od pierwszych robót

oczyszczania pola aż do dźw ignięcia 
w  górę g igantu cem entowni, ten nie 
opuści swegp dzieła, ten się wedrze 
w  jego mechanizm  i zostanie robot­
n ik iem  kombinatu.  Zostanie n im  po­
dw ójn ie , bo P artia , ju ż  teraz głębo­
ko i owocnie p racu je  wśród tych, 
wczora j od pługa, dziś budo w n i­
czych, a ju tro  robo tn ików , ja k ich  
rodżić i wychować może ty lk o  P o l­
ska Ludow a. P a rtia  dla tych „n o ­
w ych “ , w  k tó rych  zbudzono s iły , 
w ia rę  i  honor staje się — w  obliczu 
w ie lk ic h  budow li — ukochaną przo­
downiczką narodu.

PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ
CHŁO PSKA

Z ko le i ileż by teraz można napi­
sać o chłopach — wsi k ie leck ich. 
O rozw in ię te j i  zdynam izowanej 
walce klasowej. O tym  je j etapie, 
na k tó ry m  pryska wreszcie złuda 
„jedności lu d o w e j“ , na k tó ry m  m a­

ło  i ś redn io ro ln i bron ić , ju ż  po tra fią  
nowego  i  rozw ijać  je , popraw iać i 
ulepszać.

Można by księgę zapełnić ko re ­
spondencjam i ch łopskim i, księgę ca­
łą, w  k tó re j rozw inę łaby się przed 
czyte ln ik iem  w ie lka  mapa bo jów  z 
ku łak iem . Zaczynałoby się pewnie 
tak : „Co zrobiono, by u lżyć d o li 
s ie ro ty  H. Łabędzkiego ze wsi L i ­
pie, g r;. B łaz iny, którego w yzysku­
je w  bezwzględny sposób bogacz J. 
Leszczyński? Co zrobiono dla  . M. 
W olskiego, n iem a l za darm o pracu­
jącego u Z. Bartocha, w  grom. S u ł­
ków , gm. Krasocin? Co z rob ił K o ­
m ite t G m inny  P a r t ii lu b  GRN dla 
dziewczyny, k tó ra  za sześć la t p ra ­
cy u h a n d la rk i Chrzanow skie j nie 
o trzym ała wynagrodzenia?“

Można by pisać o tym  ja k  chłopi 
b iorą się do ludow ładztw a. Jak kon ­
tro lu ją  i  czuwają nad Radam i N a­
rodow ym i. Po ja k iem u  to na p rzy ­
k ład  poczyna sobie Rada G m inna w  
Małogoszczy a pow ia tow a w  Jędrze­

jow ie , że w  Małogoszczy, Kozlow ie, 
W iśniczu, S korkow ie  i  Cieślach 
sklepy G S-u m ają za w ąski aso rty ­
m ent i up raw ia ją  ob ro ty  uzależnia­
jące kupno jednego to w a ru  od d ru ­
giego, dlaczego GS sto i przede 
w szystk im  na wódce? A w  gm inie 
Małogoszcz b ra k  św ie tlic , tam zaś 
gdzie jest loka l, sekretarz ZSCh 
„n ic  o tym  nie w ie “ ?

Można by pisać o w ie lu  spółdziel­
niach p rodukcy jnych , o ja k ich  g ło­
śno w  oko licy. Charakterystyczne, 
że m ów i się o n ich trzeźwo, wskazu­
jąc zawsze na to, co można u lep­
szyć i rozw inąć. W  Sędowicach, pow. 
jęd rze jow sk i, spó łdzie ln ia  p ro d u k ­
cy jna ma dobre w y n ik i gospodar­
cze, a le  m ogłaby m ieć — ja k  pisze 
korespondent—  jeszcze lepsze, gdy­
by do pracy uśw iadam ia jące j w c ią ­
gnięto ko ło  ZMP, k tó re  przecież 
„teore tycznie i pe w szystkich s tron“

przepracowało zagadnienie spół­
dzielczości, gdyby o w ie le  wcześniej, 
przed m iesiącam i, powołano do ży­
cia K o ło  Gospodyń, gdyby p ro w a ­
dzono dużo o tw a rtych  zebrań dla  
całej gromady.

Dobrze, że spółdzie lcy w ysy ła ją  
sporą delegację na zwiedzenie przo­
du jących spó łdz ie ln i w  kie lecczyź­
nie, dó Frzełeęczka, Przynszyna czy 
Konieczna.

W  Przezwodach (w  tejże gm inie 
co Sędowice) p iękn ie  wschodzi spół­
dzielczy plon — bardzo dobrze. Wieś 
z życzliwością i  podziwem  odnosi 
się do spó łdzie ln i, ro zw ija  się wza­
jem na w ym iana pomocy —  dosko­
nale! A le  wobec tego dlaczego orga­
n izacja  p a rty jn a  nie  poszerza się 
przez przy jęc ie  przodu jących m ało 
i  ś redn ioro lnych chłopów?

O te j tw órcze j walce, o tym  go­
spodarskim  budow an iu  nowego ży­

cia we w si i  można by  i należało by 
w ie le  napisać.

W  tym  szkicu zaw rócić je dn ak  
m usim y do głównego tem atu —  
„W ielkiego na kie lecczyźnie placu 
budow y.“  N ie zna jdu je  się on poza 
wsią. I  to jes t d la  niego charakte­
rystyczne —  tak  ze strony Państw o­
wego. P lanowania Gospodarczego, 
ja k  też i ze strony samego regionu.
0  czym to m ów i? Chłop k ie le ck i 
zna jdow a ł się przed w o jną  na je d ­
nej z na jba rdz ie j zacofanych pozy­
c ji w  ro ln ic tw ie , nękało go rozdrob­
nienie, nadm iar rąk, b ra k  pracy do­
da tkow e j, w yzysk dw oru  i  kułaka,, 
b ra k  szkół, ha nd la rsk i rynek, śruba ■ 
podatkowa, gospodarka wyłączona, 
Odcięta od św iata przez b ra k  dróg
1 ko le i, wreszcie społeczna ł  p o li­
tyczna ty ran ia . U w ik ła n y  w  ty le  
plag z dziada pradziada, rozum ia ł 
jedno arcy-s łuszn ie : odm ienić jego 
życie może ty lk o  odm ieniony od 
podstaw porządek na te j k ie leck ie j 
ziemi. Od podstaw, od bazy ekono­
micznej  poczynając. I  dlatego jest 
coś wzruszającego w  tym . że chłop 
k ie le ck i p rzyciągany do socja lizm u 
przez spó łdzie ln ię  p rodukcy jną  
ogląda się nie ty le  na sw oją parce­
lę, ile  na to, o co wsp iera się socja­
lis tyczne ro ln ic tw o  — na przem ysł.
I  jes t w  tym  coś wzruszającego, że 
jego um ysłu  nie trzeba olśniewać aż 
w ie lk im i budowam i. Gdzie trzeba — 
tam  będą, ale nam acalnie chcia łby 
w idzieć w  sw o je j o ko licy  choćby 
na jd robn ie jszy  przem ysł.

A  n ie  jes t to p ragn ien ie  „poda­
ru n k u “ . Z tą nam iętnością rzecz sję 
ma zgoła inaczej. K ie d y  Żerom ski 
współczująco p isa ł o sm utne j k ra i­
nie, gdzie się sączy „zaskórna woda 
z żelaznych ru d o w is k “ , k ie ay  D yga­
s ińsk i p isa ł o p ińczow skich  dz ia- 
dach-F lo rkach  i  podros tkach -B e l- 

. donkach — to w  rzeczyw istości tam, 
na pó łnocy i  tu  na po łudn iu  B e l- 
do nk i ła m a ły  sobie głowę nad zna­
lez iskam i rudy , n a fty , węgla, gipsu, 
k rzem ionk i, piaskowca, m arm uru , 
g ra n itu  i g liny . Już w  roku  1945— 6 
podniósł się z pińczowskiego szum 
za gw ałtow ną in du s tria lizac ją . Z ap i­
sywano obserwacie i opowieści sta­
rych  chłopów, gdzie s iarka, gdzie 
źródła m ineralne. B y ł to w span ia ły  
po ryw , choć jeszcze za wczesny.

A le  k ie dy  p lan 6 - le tn i wyszedł na 
• przeciw  wsiom  k ie leck im , po ryw  ten 

znów rozgorza ł szeroko.
I  on poniesie kielecczyznę w  so­

cja lizm .
O to na odbytych kon ferencjach w  

trzech na jbardz ie j zaniedbanych po­
w ia tach : koneckim , opoczyńskim  i  
opatow skim , gdzie z in ic ja ty w y  
W K P G  wzię ło  udz ia ł 450 działaczy 
gospodarczych, posypały się ja k  z rę ­
kaw a odkryw cze wskazania. Z iem ia 
krzem ionkow a w  grom adzie Czy­
żów (Opatowskie) pok łady ochry w  
gm. K ow arczów  i  Odrowąż (konec­
kie). U pom ina ło  się opatow skie o 
zbadanie w ystępu jące j tu  kredy, 
wapna, kam ien ia  gipsowego i p i j -  
sków szklarskich. W  K am ien io ło ­
mach W iśn ió w k i napotykana w  
o lb rzym ich  ilościach g linka  — 
okazuje się — zastąpi sprow a­
dzany z zagran icy ta lk . A  w  T u m li-  
n ie  p iaskow iec o g n io trw a ły  n ie  p rzy ­
da się hutom? A  ruszyć ta r ta k i w  
K ońskich  (przem ysł drzew ny w  k ie ­
leck im  wzrośnie 20 razy), a fa b ry k i 
k ą f li w  opoczyńskim  i opatow skim ! 
A  w  Łagow ie 5 ty lk o  km  w ąskoto­
row ej k o le jk i i ju ż  można eksploa­
tować w ap ienn ik i, najlepsze chyba 
w  k ra ju . A  przem ysł lu do w y  w  opo­
czyńskim  i opatow skim  (wzrośnie 
w  kie lecczyźnie 50-krotn ie).

Echa obrad rozeszły się po całej 
ziem i k ie leck ie j i  ożyw iły  ją , ja k  
deszcz ożyw ia spragnioną a u ro ­
dzajną glebę.

Z sandom ierskiego sypnęły się ko ­
respondencje — pisana konferencja . 
Oto w  samym pow iecie sandom ier­
sk im  n ieuży tk i, k tó re  m ia ły  być za­
lesione, zaw iera ją  po k ła dy  ru d y  i  
s ilne  w ody siarczane. Oto ko lo  Za­
w ichostu zna jdu ją  się ziem ie 
krzem ionkowe, a W isła przecież tuż, 
transport gotowy. W  gm in ie  D z iko­
w y  —  kam ień  drogowy, w  gm in ie  
Ju rkow ice  — piaskow iec i  w ap ien­
n ik  itd .

Cóż to w szystko razem wyraża?
Od Częstochowy na wschód i pó ł­

noc o tw iera  się przed naszym i ocza­
m i rów nież „w ie lk i plac budow y“  i  
w ie lk i z ry w  ludu  ziem i k ie leck ie j.

„P a trzm y z Agata bez słowa. Fa­
b ryk i ,  miasto i my.“  Tak się zaczy­
na now y rozdzia ł w  h is to r ii k ie lec- 
czvzny. Zacząć go m ocr,a daniem  
Polska Ludow a, a rozw in ie  go 
p ie rw “ ?'’ sześciolatka.

JAN A LEKSA NDER KR Ó L

s tru k c ji i  urządzeń ko tłow ych  będą

Zniszczenia wojenne w Kielecczyźnie

Nowa wieś kielecka
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W Y B R A L I  P O K Ó
Na marginesie wyborów we Francji

KOMUNA WALCZY NADAL!
K ie d y  p aktu je  now y Th iers  z E isenhow erem  
I  śladem daw nej zdrady w kracza w  próg najeźdźca,
P rzeciw  podłości i grabieży, szujom i przecherom  
i  próbom now ej w o jn y  —  pow stają przedmieścia.
W  tw arzy  walczących poznasz rysy kom unardów .
Rozpoznasz w nuków , bo ja k  tam ci w alczą tw ardo .

W  Creusot, w  fabrykach  broni i na tkackich halach,
W  Lyon, w  M a rs y lii dokach —  wszędzie gdzie zaciekle  
Robotnik staw ia opór i przemoc obala —
Pow stają kom unardów  n ieu lęk le  legie...
I  okrzyk d ła w i zdrajcom  otłuszczone gardła:
K om una w alczy dalej! Wolność nie um arła!

Już zna zw ycięstw o arm ia  szarych robociarzy,
Bo nie jest tam ten rok „siedem dziesiąty pierwszy'*.
Chociaż szaleje jeszcze te rro r —  lud przew aży,
On spadkobierca gniew u i odw ażnej śmierci...
W ięc dziś, gdy daw nej w a lk i słychać okrzyk  bratn i,
B rzm i odzew mas walczących: bój to nasz ostatni!

D AW N O  ju ż  burżuazja 
zapom niała o K onw en­
cie i  D yrek to riac ie , o g i­
lo tynach i K a rc ie  P raw  
Gziow ieka, dawno za­
pom niała , że kiedyś m ie- ' 

n iła  się ludem . Od dawna sama prze­
żywa d rg aw k i strachu by nóż re ­
w o lu cy jn e j gno tyny nie  spadł na 
je j w łasny ka rk . Bo od dawna ha - 
sia bra te rstw a, w olności i równości 
inna, potężnie w oręż m arks izm u 
uzbrojona, krasa spoieczna um ieści­
ła  na swoim  sztandarze w a lk i. A le  
mieszczuch pa rysk i, kup iec z D ijon , 
ia b ry k a n t lyonsk i i  producent w in  
spod Bordeaux ciągle jeszcze od­
czuwa dreszczyki ciągotek na 
dźw ięk slow, k tó ry m i pa rtie  b u r-  
żuazyjne us iiu ją  zamasKOwać swe 
p raw dz iw e oblicze, gdy mu zm ur­
szała pa rtia  starego Kanciarza pa r­
lam entarnego H e rr io t ‘a przed oczy 
w y ty k a  swój od la t  n iezm ienny i  
od la t  k ła m liw y  ty tu ł p a r t i i ra d y ­
ka lne j.

A  obok n ie j chełp ią się postępo­
wością nazw — „ le w ic o w i ra d yka ­
ło w ie “  (R. G. R.) R epub likańsk i 
Ruch L u do w y  (MRP) ty leż z ludem  
zw iązany, co M ik o ła jc z y k  z ch ło­
pem, a w łosk i p rem ie r De Gasperi 
— z rob o tn ik iem  i  „soc ja lis tyczn i 
ra d yka ło w ie “  (UDSR) ta k  n ie  so­
c ja lis tyczn i, ja k  nie ra d yka ln i.

C iągo tk i mieszczucha francusk ie ­
go puanieca łaskoczącą nazwą pah 
generał De G aulle , dobroczyńca Pe- 
ta in 'a .

Cóż chcecie, je ś li naw et urzędo­
w a pa rtia  ko laborac jon is tów , z d ra j­
ców wszelkiego au toram entu  i zde­
k la row a nych  faszystów, kon tynua­
to rów  bo jów karsk ich  tra d y c ji „O - 
gnistego K rzyża “  p łk . De La Rocque 
— nazywa się — R epublikańską 
P a rtią  w olności. (P. R. L.).

A le  jeże li m ieszczańska, bu rżua - 
zy jna  i  obszarnicza k lie n te la  tych 
P a r t ii — stanowiąca bądź co bądź 
poważną liczebn ie siłę w  k ra ju  o 
tak ich  tradyc jach  m ieszczańsko- 
ren tie rsk ich  — p rzy jm u je  w pewnej 
swej części z dreszczykiem  sym pa­
t i i  i „ ra d y k a ln o -lu d o w ą “  fasadę i  
faszystowską, n iew o ln iczo im p e ria ­
liz m o w i USA zaprzedaną treść p ro ­
gram ów  po litycznych  tych wszyst­
k ic h  M R P  i  RPF, UDSR i  RGR 
S FIO  i  P R L  — to masy ludowe: ro ­
bo tn icy , chłop i, in te lig en c ja  i rze­
m ieśln icy, w o lne zawody a naw et 
spora grupa nękanej kryzysem , 
op rzy tom n ia łe j z ren tie rsk ich  snów 
drobnej bu rżua z ji — zdecydowanie 
odrzuca ją p lany p raw icow ych  p a r t i i 
francuskich .

I  jeże li w  la tach 1944, 1945, 1946, 
dz ięk i n iezm ordow anej pracy i sta­
ran iom  kom un is tów  gospodarka

francuska no tow a ła sukcesy, a w  
oparciu  o żywą w ym ianę handlow ą 
ze wscaodeui L u rop y  i  Z.SRR mogła 
te suKcesy u trw a lać, u trw a la ją c  tym  
samym znaczenie F ra n c ji na na­
szym kontynencie — to la ta  1947, 
lead, 19ay i  następne przynoszą 
sta iy  upadek gospodarczy R epub li­
k i, spycnając ją  z pozyc ji m ocar­
stwa uo rem urugorzęanego wasala 
USA.

B urżuazja francuska w o la ła  je d ­
nak upaaek F ra n c ji od rozw o ju  
francu sk ie j dem okrac ji, idąc w  tym  
w ie rn ie  siadam i Lava ia , F e ta in ’a i 
caiej zdradzieckie j bandy z V ichy. 
B urzuazja francuska w o ia la  poprzez 
p ian M arsha lla  podporządkować 
państwo w o ii rin an s je ry  i b a nk ie r­
sk ie j ge ne ra lic ji U a a  — niż zgodzić 
się na współpracę z obozem Poko­
ju  i  Wolnossci, k tó ra  da łaby F ra n ­
c ji silę i  aoorobyt. B urzuazja  w y ­
b ra ła  drogę ru jno w an ia  narodu i 
jego gospodarki, bo droga ta p ro ­
w adzi do K on liiK tu  z ZSRR, bo jest 
to  droga, na k tó re j francu sk i k a p i­
ta liz m  szuka szans na obalenie so­
c ja lizm u . T ak  w ięc burżuazja fra n ­
cuska w  strachu przed rew o luc ją  
— w yb ie ra  drogę jeszcze w iększej 
nędzy mas pracujących, drogę w o­
jennych  spisków, drogę narodowej 
zdrady. Drogę, k tó ra  me ra tu je  
bu rżua z ji przed klęską, ale ją  do 
k lę sk i w iedzie w  przyspieszonym  
tem pie: w  tem pie coraz to bardzie j 
rosnącego bu n tu  lu d u  francuskiego. 
N a jlepszym  tego dowodem  są w y ­
n ik i w yborów  17.VX.1951 r.

Jeśli w  p ierw szych la tach po 
d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j F rancja , 
znowu dzięk i konsekw encji P a rtii 
K om un is tyczne j i  je j m in is trów  
m ia ła  szanse, poprzez faktyczne u- 
znanie n iepodległości szeregu swych 
k ra jó w  ko lon ia lnych , związać się z 
n im i w ięzam i socja listycznej, b ra ­
te rsk ie j w spółpracy po lityczne j, go­
spodarczej i  k u ltu ra ln e j, a tym  sa­
m ym  um ocnić swą pozycję w  kon­
cercie w ie lk ic h  potęg św iata — to 
dziś burżuazyjna F ranc ja  toczy bez­
nadziejną, kosztowną, ru jnu jącą , a 
skazaną na klęskę „b rudną  w o jnę “ 
w  Indochinach, w  A fryce  wstrząsa­
na jest buntem  ludow ym , w yparta  
została z S y r ii i ty lk o  te rro rem  u- 
trz y m u je  się na Madagaskarze. 1 
trzeba dodać, że k iedy burżuazyjna 
F rancja  toczy ko lon ia lną  wo jnę 
albo tra c i swe w p ły w y  na B lis k im  
W schodzie — to jedno i  d rug ie  od­
byw a się w  im ię  interesów... A m c- 
iy k i  Trum ana.

F ranc ja  Thoreza i  Duclos mogła 
żyć w  zgodzie i będzie mogła żyć 
w  zgodzie z V ie tnam ern H o-C zi- 
M inha , ale F ranc ja  Mocha i  Schu*

mana m usia ła  toczyć i  toczy w o jnę 
z ludem  indoch ińskim . T ak bowiem 
życzą sobie am erykańscy im p e ria li­
ści je s t to uproszczenie ty lk o  o ty ­
le, że na „b ru d n e j w o jn ie “  pewien 
zarooek m ają  i  ka p ita liśc i francus­
cy. Ci, oczywiście, k tó rzy  należą 
do bankiersko -  przem ysłow ej s it-  
w y  W aszyngton — Lond yn  — Pa­
ryż  — Bonn. D la m ihonow  F ra n ­
cuzów —  „b ru dn a  w o jn a “  oznacza 
giod.

Z F ra n c ji przyszło to finezyjne 
pow iedzonko: „ro b ić  dobrą m inę do 
z łe j g ry “ . Taką „bonne m ine “ ‘ do 
bardzo zle j g ry  toczonej przez A m e­
rykan ów  w  Bonn — usnuje robić 
burżuazja francuska na niem iec­
k im  odcinku. I  jeże li swego czasu, 
znowu dz ięk i kom unistom , F ranc ja  
m ia ła  m ożliwości zabezpieczenia się 
P “z td  ponow nym  m ebezpiec.cn- 
piwem' n iem ieckiego im peria lizm u , 
m ia ła  możność ja k  i  Polska, poprzez 
p o p ie ra n e  dem okrac ji n iem ieck ie j 
— u trw a lać  Pokój d la  sisoie sa­
m ej — to dziś F ranc ja  idąca na 
pasku am erykańsk ie j p o lity k i stała 
się elem entem  podrzędnym  w sto­
sunku do reakcy jnych  N iem iec Za­
chodnich. Podrzędnym  w o jskow o 
i  gospodarczo. A m eryka ńsk i im pe­
r ia liz m  ma bow iem  większe zan ik ­
n ie  do h itle ro w ców  mz do skom ­
p rom itow ane j w o jskow o francus­
k ie j bu rżuazji. We F ra n c ji — po­
tra f ią  się bic, p o tra fią  być żo łn ie­
rzam i — masy ludow e — i  one po­
kazały, że um ie ją  się bić w  obronie 
ojczyzny francusk ie j, ale nie w 
im ię  agresyw nych p lanów  pana 
Adenauera.

ł i a n i j a  Yhoieza i  Duclos mogła 
i  może znaleźć w spólny ję zyk  z 
N iem cam i P iecka i  G rotewohla. 
F ranc ja  B id a u lt ‘a i  Q ueuille 'a — 
może m ieć w spó lny ję zyk  jedyn ie  
z Adenaurem . W spólny, to znaczy 
w  ty m  w ypadku  ta k i sam, ja k  H i.  
tle ra  i  P eta in ‘a: niem iecko -  im pe­
ria lis tyczna  dom inacja i  francuska 
zależność.

Odcięta od swych na tu ra lnych  
so juszn ików  ZSRR, P o lsk i i  Cze­
chosłowacji, tocząca w o jn y  bez per­
spektyw  zwycięstwa, w yp ierana 
przez anglosaski im p e ria lizm  z ko- 

Tonii, zdana na łaskę kap ita lis tów  
U SA i  m ilita ry s tó w  z Bonn — b u r­
żuazyjna F ranc ja  u trac iła  i te na­
w e t w p ływ y , ja k ie  k iedyś n iezw y­
k le  mocno w iąza ły narody św iata 
z im ien iem  ojczyzny Rabelais i  
V o lła ire ‘a, Rousseau i D iderota, Z o li 
i  V ic to ra  Hugo, W atteau i  M usset‘a, 
Barbusse‘a i  Rom ain -  Rollanda. 
W p ływ y  k u ltu ra ln e . B urżuazy jna 
sztuka i  lite ra tu ra  upada, ryne k  
k u ltu ra ln y  F ra n c ji zalewa am ery­

kańska szm ira, ■ k lasycy francuscy 
p rze rab ian i są przez „k u ltu rtra e g e - 
ró w “  zza Oceanu na „com icsy“ , 
f i lm  przeżywa ka tastro fę  bezrobo­
cia, a praw dziw a twórczość, tw ó r­
czość postępowa narażona jest na 
reżim owe szykany.

In s ty tu ty  francusk ie  zam ieniono 
w  k ra jach  D em okrac ji w gniazdo 
szpiegowskie, a postępowych poetow 
francusk ich  pozbawia się w  ich 
w łasnym  k ra ju  p raw  obyw a te l­
skich.

O to i  k u ltu ra ln y  b ilans pow o jen­
nych rządów francusk ie j bu rżuaz ji 
I  jeże li im ię  s łodkie j F ranc ji i je j 
pracow itego ludu w ym a w ia ją  dziś 
z szacunkiem dzieci radzieckie, pol­
skie, czeskie czy ch ińskie  — to fra n ­
cuska burżuazja nie ma w  ty m  żad­
ne j zasiugi. Zasługę m ają  rządy 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, udo­
stępnia jące swym  ludom  piękno i 
w ie lkość poezji i  prozy francusk ie j, 
w yp ie rane j dziś w  ojczyźnie M au - 
passanta przez plugawe, n ih ilis ty c z - 
lie  bredzenia am erykańskiego N iem ­
ca H enry  M ille ra .

Zasługę m ają kom uniści — poe­
ci i  pisarze F ra n c ji, A ragon i  F iu - 
ard, Elza T r io le t i  Jean L a ffite , 
k tó rych  ks iążk i w  w ielo tysięcznych 
nakładach zna jdu ją  się na półkach 
naszych księgarn i, bron iąc w ie lkoś­
ci i  dobrego im ien ia  F ranc ji, zdra­
dzanej d w u k ro tn ie  w  przeciągu 
dwudziesto lecia przez w łasną b u r-  
żuazję.

#
K ie d y  w  V ich y  „ rz ą d z ili“  La va l 

i  Petain, a w  P aryżu am basador 
H itle ra , n ie ja k i O tto Abetz, do­
brze w idz iany  gość bu rżuazyjnych 
salonów francu sk ie j bu rżuaz ji — 
Kom unistyczna P a rtia  F ra n c ji pod­
niosła sztandar w a lk i z okupantem . 
70 tysięcy rozstrzelanych przez Ge­
stapo członków  P a rt ii — to w iecz­
nie  trw a ły , w iecznie pam ię tny w k ład  
kom un is tów  w  sprawę w olności N a­
rod u  i Świata.

W  ciemną noc h itle ro w sk ie j oku ­
p a c ji K P F  na czele ludu  ra tow a ła  
R epub likę  po raz w tó ry . Ratowała 
ją  przeciw  bu rżuazy jnym  zdrajcom  
i  przeciw  faszystow skim  najeźdź­
com. P row adziła  kana łam i podzie­
m ia  umęczoną R epub likę  ku  jasnym  
dn iom  w olności.

A le  jasne d n i nie są ta k  jasne, 
ja k  m a rzy li m aquis, ja k  m arzy li 
kom un iśc i — prowadzący w a lkę  z 
okupantem .

D latego dziś przed K om un is tycz­
ną P artią  F ra n c ji znowu stoi spra­
wa ra tow an ia  R epub lik i.

Ratowania przed ty m i samymi, 
bu rżua zy jnym i zdra jcam i, przed 
ty m i sam ym i h itle ro w s k im i siepa­
czami, czatu jącym i w Eonn na lup,

a przede w szystk im  przed im p e ria ­
lis ta m i am erykańskim i, prowadzą­
cym i dziś F ranc ję  do upadku.

Terrorem , fa łszerstw am i w yb o r­
czej o rdynac ji, skreśleniem  tysięcy 
bo jo w n ików  P oko ju i  W olności 
F ra n c ji z ljs t  wyborczych, ps troka­
tą  fasadą pseudo-postępowych nazw 
na jba rdz ie j reakcy jnych  p a r ti i — 
us iłow a li w ładcy  R e pu b lik i z Jaski 
U S A  — przerazić, zdem obilizować, 
osłabić liczebnie i  odciągnąć, roz­
proszyć w yborców  pragnących od­
dać swój głos na K om unistyczną 
P artię  F ranc ji. P a rtię  — R atunku 
R epub lik i.

Przez u lice  Paryża, M a rsy lii, L y ­
onu, Strassburga i  T u luzy, przez 
wsie i  m iasteczka centra lnego m a­
sywu, Pas de Calais i  Nordu, przez 
nabrzm ia łe  w inoroślą , oblane mo­
rzam i, najeżone m urem  A lp  ziemie 
francusk ie  — szła fa la  an tykom u­
n is tyczne j nagonki. Fala, k tó ra  
m ia ła  w  m yśl in te n c ji am erykań­
skich utorować drogę faszyzm ow i 
De G au lłe ‘a, zatopić K om un is tycz­
ną Partię , a w raz z n ią  — Repu­
b likę .

Lu d  francu sk i p rze c iw s ta w ił się 
te j cuchnącej fa li. L u d  francusk i 
n ie  da ł się okłam ać „ra d y k a ło m “  i 
„soc ja lis tom “ , „re p u b lika n o m “  i 
„n ieza leżnym  sługusom im p e ria liz ­
m u “ . Przeszło 5 m ilion ów  głosów 
padło na K . P. F. w ykazując, że tak  
ja k  była, ta k  i  jes t nadal pa rtią  
pełnego zaufania mas pracujących 
F ra n c ji, że tak  ja k  była, tak  i  jest 
na js iln ie jszą  pa rtią  francuską.

M ach inacje  o rd yna c ji wyborcze j,

na skutek k tó rych  w  I I  np. O kręgu 
w yborczym  D epartam entu Nord
106.000 głosów oddanych na K P F  
nie dało ani jednego m andatu, a
36.000 głosów oddanych na zwolen­
n ika  De G au lle ‘a — przyn ios ło  mu 
m andat — n ic w uk ładzie  sy tua c ji 
n ie  zm ienia. K om unistyczna P a rtia  
F ra n c ji zdobyła na jw iększą ilość 
głosów. P a rtia  De G au lle ‘a pozosta­
je  za n ia  daleko w ty le , m im o, że 
pochłonęła głosy „soc ja lis tó w “  z 
SFIO, chadeków z M RP i  coraz to 
ba rdz ie j słabnących „ra d y k a łó w “ .

I  chociaż ilośc i m andatów  fa łszu­
ją  obraz w yborów , n ie  m andaty są 
ważne — a głosy żyw ych ludzi. 
One bowiem , a nie parlam entarne 
obliczenia — ra tu ją  dziś Wolność. 
Po raz trzeci dz ięk i kom unistom  
k ła m liw e  szyldy bu rżuazyjnych 
P a rtii,  budzących dreszczyk ciągo­
tek  u pon iektó rych  m ieszczuchów 
francusk ich , nie oszukały ludu. U - 
ja w n iły  słabość kap ita lis tycznych  
w ładców  IV  R epub lik i, u ja w n iły  
ja k  coraz m n ie j, nawet w środo­
w isku  m ieszczańskiej k lie n te li w y ­
borczej, jes t tych, k tó rzy  p rz y jm u ­
ją  za swój — reakcy jny  program , 
zasłaniany p iękn ie  b rzm iącym  slo­
ganem „ra d y k a liz m “ .

A m erykańska p o lity k a  w e F ra n ­
c ji doznała — pow tarzam y za p ra ­
są im peria lis tyczną  — „k a ta s tro fa l­
ne j k lę sk i“ . Lud  zagrodził drogę fa ­
szyzmowi.

Lud  w y b ra ł kom unistów , w y b ra ł 
p rzy jaźń  z ZSRR, w y b ra ł Pokój.

Kazim ierz Dębnicki

TADEUSZ ŻOCHOWSKI

( F r a g m e n t y  r e p o r t a ż u )

P R Z E JE Ż D Ż A M Y  przez C hro . 
berz — rezydencję m a rg ra ­
b iów  W ie lkopo lsk ich . 

W ielopolscy rząd z ili się w  C hro- 
brzui do samej w o jn y  po lsko-n ie­
m ieck ie j. Po w o jn ie  m a ją tek  m a r­
g rab iów  został rozparce low any m ię ­
dzy okoliczną biedotę i średniaków . 
„S m o k“  z Chrobrza (m arg rab iow ie  
b y li g ru b i i  zach łann i ja k  smoki) 
przesta ł trap ić  biedotę, lecz pozo­
s ta ły  jeszcze smoczęta... Jeden z ja ­
dących żetempowców opow iadał: — 
W  S tradow ie pod Chrobrzem  u Ja­
na G ie lm iew skiego, k tó ry  ma 30 ha 
ziem i, p racu je  trzech parobków  i 
służąca. K u ła k  ten p łac i parobkom  
po 400 z ło tych na rok  i po 16 m e­
tró w  zboża —  bez życia. A n i je d ­
nego naw et nie ubezpieczył. Jak za­
cho ru je  k tó ry  —  niech zdycha* pod 
p ło tem !

W  Chrobrzu w ysiad ło  dużo ludz i. 
Z ro b iło  się lu źn ie j. Po k ilk u n a s tu  
m in u tach  ko le jka  zatrzym ała  się 
przed d rew n ianą  szopą, w yg lądającą 
ja k  wagon tow a row y  bez kó ł. B y ł 
to  przystanek w  Z ło te j.

Od p rzystanku  do cen trum  w si 
jest k ilka se t m etrów . B rn ie  się przez 
g łębokie i  lepk ie  ja k  ciasto bioto, 
nog i grzęzną powyżej kostek —  za­
czyna ją się tu  żyzne g lin k i sando­
m ie rsk ie  — jedna z n a ju ro d z a jn ie j­
szych gleb P olski, ale patrząc, na 
m ijane  cha łupy —- tru d n o  w  to 
Wierzyć. P rzyzw ycza iliśm y się bo­
w iem  sądzić, że na lepszych glebach 
panu je  w iększy dob roby t —  tym cza­
sem m ija n e  zabudowania wcale o 
ty m  nie świadczą. W iele z n ich n a j­
w y ra źn ie j grozi zawaleniem . W ięk ­
szość gospodarstw  w  Z ło te j to  go­
spodarstwa drobne, a niegdyś, przed 
re fo rm ą  najczęściej karłow a te .

W  środku wsi p rzecina ją  się na 
k rzyż  dw ie  d ro g i: na północ droga 
do przystanku  k o le jk i, po łudn iow ą 
i  zachodnią drogę najgęście j obsia­
d ły  chałupy, na wschód za w yso k i­
m i d rzew am i sto i d w ó r dziedzica 
W esołowskiego, dz is ia j — siedziba 
Państwow ego Ośrodka M aszynow e­
go. W . p rzec iw leg łe j — zachodniej 
części w s i mieszka przewodniczący 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j, W aligóra.

—  To tu  — m ów i P io tr  O drob i­
na, — o te j porze zw yk le  jes t w  do­
m u. W chodzim y do izby.

*  *  *

Zapadł ju ż  zm ierzch. W a ligórow ie  
k rę c ili się jeszcze ko ło  obrządków  
gospodarskich. W  oczekiw aniu na 
gospodarzy, P io tr  O drobina opo­
w iada :

—• M am  p raw ie  pięćdziesiąt- la t i 
k ilkanaśc ie  la t  już  przed w o jną  
pracow ałem  w  kop a ln i węgla na 
Śląsku. O sta tn io  by łem  rębaczem. 
K o p a ln ia  nązywała się k iedyś „P a ­
ry ż “ , a teraz „G enera ł Z aw adzk i“  —

nazwana tak  na cześć naszego d z i­
siejszego w iceprem iera. P racow a ł on 
w  te j kopa ln i ja ko  prosty górnik... 
Tak, to b y ł dzień —  prze ryw a i  za­
m yśla się na chw ilę  s ta ry  gó rn ik  o 
dobrodusznej przedwcześnie poora­
nej zmarszczkam i tw arzy.

—  Jak w ró c iłe m  z kop a ln i tu ta j, 
do sw o je j wsi — ciągnie da le j O dro­
bina — by ło  w  Z ło te j ko ło  pepeeru 
i  na m a w ia li mnie, abym  i ja  w stą­
p ił. Bo z kop a ln i zostałem zw o ln io ­
ny w  roku  1946 przez lekarza na 
rozedmę pluć. To b y ł prezent jesz­
cze sprzed w o jny . D a ł m i go „P a ­
ry ż “ .

W a ligórow a zaśw ieciła ju ż  k n o t 
lam py, żó łty  p łom yk zapełgał po 
ścianach, nasadziła szkło i  pow iesiła 
lam pę ko ło  okiennej fu try n y . G dy 
rozb łys ło  św ia tło  — dzieciaki, sie­
dzące dotychczas cicho gdzieś w  k ą ­
cie, pow yc iąga ły  na środek małe 
krzesełka i  zaczęły się baw ić w  
tra k to r. Z w ija ły  d łon ie  w  trą b k i, i  
p rzyk łada jąc  je  do ust udaw a ły  
trąb ien ie : siedząc okrak iem  na m a­
łych  dz iec innych krzesełkach, ze 
stuko tem  i  p o k rzyk iw a n ia m i posu­
w a ły  się po izbie,

—  P ytam  ja  się ich i  ciebie się 
przecież py ta łem  —  zwraca się do 
W a ligó ry  O drob ina -— po co ja  w am  
w  pa rtii?  Co ja  tam  będę rob ił?  Bo 
żeby ty lk o  być —  to n ie  po m o je ­
mu.

— I  w y  to m ów icie , P io trze, wy, 
s ta ry  górn ik? — p y ta li mnie.

— Tak, ja ! — odpow iadałem . — 
Bo ja  n ie  w iem , co w y  teraz chce­
cie.

— To ty  n ie  wiesz? Nową Polskę 
Ludow ą budować!

— No dobrze, ale ja k  ją  budo­
wać? — pytam . — To znaczy ja k  ma 
być da le j na wsi? Dzierżawca na 
resztówce po W esołowskim  do rob ił 
s ię .i n ied ługo będzie ja k  d ru g i dzie­
dzic — a ja  m am  dw ie  i pó ł m org i. 
I  ja k  ma .być da le j? A  szynkarz? A  
K ow a lsk i?  Co?

N ik t  m i n ie  m ógł w y tłum aczyć 
ja k  ma być na w s i da le j i  d latego 
do p a r ti i w tedv  nie  wstąp iłem .

— Ż le  z rob iliśc ie  P io trz e ,, żeście 
ta k  d ługo nie w stępow ali, wszystko 
jedno źle —  w trąca  W aligóra . — 
Jakbyście wcześnie j do nas p rzysta ­
l i  w iększą byśm y ju ż  dziś robotę 
o d w a lili.

W aligóra  przed w o jną  należał do 
P o lsk ie j P a r t i i Socja listycznej, po

w o jn ie  w s tąp ił od razu do PPR. Ma 
la t 32.

—  Może i tak, ale m ów ię przecież 
ta k  ja k  było. W stąpiłem  dopiero je -  
sienią, do p a r ti i i  do spółdzie ln i ra ­
zem, bo przekonałem  się, że dopiero 
teraz biedocie na wsi zrob i się na­
praw dę lep ie j. Teraz, to ja k  co do 
czego — żadna siła m nie  n ie  za trzy ­
ma na te j drodze. Oni m yślą, K o ­
w a lsk i i  in n i tu  jeszcze, że m nie 
można zastraszyć. Raz wieczorem, 
ja k  w racałem  z a g ita c ji — bo u nas 
każdy p a rty jn y  jest ag ita torem  — to 
spotka łem  w  po lu jak ichś  dwóch. 
B y ło  ciemno, nie poznałem ich, ale 
czekali w idać na m nie specja lnie, 
bo zaraz dopad li do m nie z k ija m i 
i  z k rzyk ie m : „T y  nie będziesz rzą­
dz ił w s ią !“  P ob ili, że ledw o dow le ­
k łem  się do domu, ale głowa zosta­
ła jakoś cała. Oho, ja  .z tw arde j 
szkoły, z samego „P a ryża “ .

* * *

O sta tn i dziedzic Z ło te j został za­
strze lony przez BCh za współpracę 
z h itle ro w cam i. W  oczach chłopów 
uosabiał on na jw iększe zło — źró­
d ło  na jw iększe j n iedo li ch łopskie j. 
O bszarnika za b ili Bechowcy, ziem ię 
da ła re fo rm a ro lna . P raw ie  każdy, 
z w y ją tk ie m  k ilk u  ku łaków , o trz y ­
m a ł w  Z ło te j 1 do 2 ha (liczba go­
spodarstw  około 300). Z iem ia tu  do­
bra, pszenno-buraczana. Na 5 hek­
tarach g ru n tu  można u trzym ać dwa 
kon ie i trz y  k ro w y . Większość po­
siada tu  po 2 do 3 ha. Dobre i to. 
N ic  nie posiadający przedtem  da w ­
n i rob o tn icy  fo lw a rczn i m ają obec­
n ie  po 1 lu b  2 k row y , a n iek tó rzy  
d o ro b ili się i kon ia . Po w o jn ie  pań­
stw o zaczęło ko n tra k tow a ć  n ieupra- 
w ia n y  w  tych oko licach ty toń , co — 
w połączeniu z od dawna k u lty w o ­
w a n ym  tu  bu rak iem  cuk ro w ym  
znacznie w zm ocn iło  drobne gospo­
d a rk i. K ilk a  rodz in  w y jecha ło  na 
Zachód, a k ilk a  do rozm a itych  m iast 
na ziem iach starych. Prócz tego — 
w ie le  korzystnych zarobków  o tw o­
rzy ło  się w  na jb liższe j oko licy . Spo­
życie samego cukru  wzrosło w  Z ło ­
te j p ra w ie  dziesięciokrotn ie , a przed 
sklepem  spółdzie lczym  p o ja w iły  się 
k o le jk i po mięso, którego przed 
w o jną  żaden chłop naw et nie m y ­
ś la ł kupować. Nieobecność dzieci w  
szkole z powodu b ra k u  obuw ia  z i­
mą, spadła do zera. Ludzie  zaczęli 
się lep ie j odżyw iać i  porządnie j 
ubierać. Z n ik ł głód —  ale...

Sześciohektarowy chłop, F ranc i­
szek Salamon, postanow ił pobudo­
wać now y dom, bo s ta ry  już  się 
w a lił.  O b liczy ł z o łów kiem  w  ręku, 
że aby postaw ić now y dom, m us ia ł­
by co n a jm n ie j przez trzy  la ta  nie 
dojadać, tak  samo ja k  każdy budu­
jący się średni i b iedny chłop przed 
w ojną. N atom iast K ozłow ski, k tó ry  
b y ł przed w o jną  rządcą w  jednym  z 
oko licznych dw orów , dz ie rża w ił w  
Z ło te j przez trz y  la ta  osiem hekta ­
ró w  sadu na resztówce. Sad zapuś­
c ił i  zm arnował, ale pobudował so­
bie w  tym  sam ym  czasie duży m u­
row any dom  w  Pińczowie.

Jedni będą się bogacić, a d ru ­
dzy — na nowo biednieć. B ie d n ie j­
si u bogatych na nowo zaczną pa­
robkować. Reform a ro lna  — to nie 
wyjśc ie , to dopiero pół wyjścia.

— Możecie sąsiedzie pójść ła tw o  
aż na samo dno — ag itow a ł O dro­
b ina Salamona — ta k  samo ja k  ja 
i  wszyscy tacy ja k  my. S redniak 
Salamon s ta ł się w kró tce  jednym  z 
p ierwszych cz łonków  spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j. B y ło  to w iosną 1950 
roku .

W  czerwcu z ja w ił się we w s i po 
k i lk u  tygodniach nieobecności ze- 
tem pow ski a k tyw is ta  Jurżynek. 
W róc ił do rodz inne j w s i z kursu 
trak to rzys tów  i  od razu na tra k to ­
rze. Po k ilk u  dn iach p rzyb y ło  do 
„d w o ru “ , w  k tó ry m  założono teraz 
ośrodek m aszynowy, jeszcze k ilk a  
tra k to ró w . O sta tn iem u dzierżawcy 
resztów ki, Zm arzłem u, zapow iedzia­
no, aby zb iera ł m anatk i.

W raz ze z jaw ien iem  się tra k to ­
rów , gruchnęła po w s i wiadomość, 
że w  dw orze z ja w ił się now y dzie­
dzic (W esołowski m ia ł dwa tra k to ­
ry ) i  że zacznie teraz w szystk im  od­
bierać ziem ię nadaną z re fo rm y.

Do Łys iow e j p rzyb ieg ł zatrw ożony 
b ra t i pow iedzia ł: „A lb o  zapiać m i 
Zaraz całą spłatę, a lbo oddawaj zie­
m ię .“

Łys iow ie  s łu ży li do re fo rm y  ro l­
ne j we dworze. Obecnie m ają  dw ie  
m org i z iem i — pó łto re j m org i o trzy ­
m a li z re fo rm y , a pó ł m org i w n io ­
sła Łys iow a z posagu. Z tego po­
łow a te j p o łó w k i.— ćw ierć m org i— 
przypadała na bra ta , którego zobo­
w iązała się spłacić, ale jeszcze nie 
zdążyła. P rzyszła w ięc na ogólne 
zebranie członków  spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j i  pó łlam entem  w y k rz tu s i­
ła :

—  Ludzie  kochani, ja  n ie  chcę 
być jakaś insza, ja chcę być razem 
z wam i.

P ie rw szy trak to rzys ta  P O M -u  w 
Z ło te j, Jurżynek, po k łó c ił się z 
m atką. Doszło m ianow ic ie  do je j 
uszu, że syn je j w y b ija  się na przo­
dow n ika. W siadła więc nań:

— Na kogo ty  ta k  robisz, g łup ­
cze. O sobie an i o matce nie pom y­
ślisz — k to  c i da je  jeść, ja , czy 
C iep ie lsk i? ' (sekretarz K om ite tu  Po­
w iatowego PZPR).

T rak to rzys tom  i  przybyw ającem u 
personelow i P O M -u  zaczęły kob ie­
ty  po w s i odm awiać sto łowania.

C h łop i w  Z ło te j szybko jednak 
p rzekona li się, że gadanie o odbiera­
n iu  ziem i jest k u ła ck im  kłam stw em . 
W  czasie żn iw  i  siew ów  jesiennych 
pierzch ła ostatecznie n ieufność do 
tra k to ró w  — zaczęto je  sobie nawet 
chwalić.

*  *  *

L u ty  1951. Przed chałupę O drob i­
ny zajechał z tu rko te m  roztrzęsiony 
wóz zaprzężony w  chuderlaw ą ko ­
byłę. Z laz ł z niego mężczyzna w  
Średnim w ieku, odziany w  siw y, 
podniszczony kub rak , energicznie 
ok rę c ił le jce o ko łek  p ło tu  i  wszedł 
do izby.

B y ł to k re w n ia k  O drob iny z są­
siedn ie j wsi. P rz y w ita ł się, z roz­
targn ien iem  zapyta ł o zdrow ie, o sy­
na, k tó ry  p racu je  w  Częstochowie 
i  zamaszyście usiad ł na ław ie . W 
sposobie m ów ien ia i zachowania się 
b iła  głęboka rozterka.

—  P io trze  —  zaw oła ł nagle, a oczy 
zaśw ieciły  m u się na niegolonej 
tw a rzy  ja k  dwa rozżarzone węgle — 
da j m i prawdę, bo n ija k  je j sam 
nie  d o jd ę .. Po nocach nie  śpię... 
D aj m i praw dę — powiadam , bo­
bo już  sam nie w iem  co...

— On ju ż  ta k  całą jesień, od sa­
m ych żn iw  — m ów i do m nie O dro­
b i n a — gdy zam knęły się d rz w i za 
k rew n iak iem . — A  od czasu w y ­
stąpienia Zam brow skiego o spół­
dzie ln iach p rodu kcy jnych  i średnia- 
ku  — to m ało n ie  zw ariu je . Już ko­
byłę  w ym itrę ży ł, aż je j żebra w i­
dać i sam wysechł. N ic  ty lk o  jeździ 
i  jeździ po w szystk ich  krew nych  i 
kum otrach, aby m u d o ra d z ili co ma 
rob ić : wstąp ić d o 1 spó łdz ie ln i p ro­
du kcy jn e j, czy poczekać. M ów ię  m u

— wstąp, ta k  ja k  ja , a on na to: po­
czekamy, zobaczymy ja k  będziecie 
gospodarzyć, ale nie oto m u chodzi.
0  konia idzie, żeby mu w spółdzie l­
n i nie zm arnow a li. Czasami mu Się 
jeszcze zdaje, że sam się prędzej 
dorobi. A  niech go tam... W iosną 
zobaczy, —  na jda le j jesienią.

Spółdzie ln ia p rodukcy jna  trzecie­
go typu w  Z ło te j, zrzesza tymczasem 
(stan w  lu ty m  1951) 36 gpspodarstw
1 posiada 160 hek ta rów  ziem i. W 
s ta jn i ma dziew ięć kon i. W ielkość 
d z ia łk i przyzagrodow ej —  30 arów . 
W iększość członków  w n ios ło  1 do 3 
ha, na jw iększy w k ład  in d y w id u a ln y  
(Salamona) wynosi 6 ha.

— Członków m am y za mało, ale 
ju ż  tu się szykują do nas now i.

W  te j c h w ili do izby wszedł czło­
nek t r ó jk i grom adzkie j do skupu 
zboża P io tr  Szczęśniak.
\  — O, ty  na p rzyk ład  —  w ita  go 
O drobina — ju ż  m ógłbyś być daw ­
no w  spółdzielni...

— I  by łbym  ju ż  dawno —  odpo­
w iada Szczęśniak, ty lk o  żeście t ro ­
chę g łup io  rob ili... T ow a ry  w  spół­
d z ie ln i Samopomocy, pow inniśc ie  
dawać w szystk im  biednym , a nie 
ty lk o  członkom  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jne j.

— A  no, trochę g łups tw  się zro­
b iło , cz łow iek stale się uczy...

—  I z  tym  rad iem  — trzeba To 
by ło  zakładać g łośn ik i w  samych 
ty lk o  chałupach członków?

— Co. to, to ju ż  nie gadajcie, — 
odpowiada O drobina — bo przecież 
i n iecz łonkow ie  mają.

— Tak, ale k iedy im  pozakładali?, 
ja k  się Kom ite t, P ow ia to w y w trą c ił.

— On tak  zawsze — zwraca się 
do m nie O drobina, i śm iejąc się, 
m ów i — ale to dobry  chłop. No, ja k  
tam  skup? — zwraca się do Szczęś­
niaka.

— U Stanisława K ow alsk iego 22 
m e try  schowane znaleźliśm y. N a j­
w ięcej d a li w stosunku na hekta r 
ci, co w s tą p ili do spó łdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j.

— No w idzicie... A  ten — w iecie 
kogo myślę, ten G olow ski, co uc iek ł 
ze spółdzie ln i., ja k  tam?

— Zdał co do k ilog ram a, nawet 
ma tam  jakąś nadwyżkę...

— O spółdzielniście z n im  nie ga­
dali?

— Trochę.
— No i co on?
— Zdaje się, że coś mu znów tam

w  g łow ie św ita  — stanął ja kb y  na 
pograniczu i ' t u  i tu dusza ky chcia­
ła ...............

Na pograniczu...
— T ak ja k  większość średniaków , 

na w iększości wsi po lsk ie j w  roku  
1951.

Tadeusz Zochowski
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KLEMENS OLEKSIK

NOWE DNI KRAKOWA RACJONALIZATORZY
J A K  przypom nien ie  daw nych 

czasów zaciąga się zgrzytem  
na skrętach zabytkow y stary 

tra m w a j k rako w sk i. Zm obilizow ane 
na obchód jego 50-lecia kasztano­
wate szkapy w loką  się w o lno noga 
za nogą.

T ak to się w lo k ły  daw n ie j dzie je 
naszego m iasta. M ija ły  la ta i  zda. 
w a ło  się, że n ic się n ie  zm ienia i że 
n ic  się n ie  zm ieni. A le  w  kam ien ­
nych średniow iecznych u liczkach 
b iły  zawsze serca krakow sk iego 
ludu, k tó ry  popędzał te dzie je  na­
przód, lu uu  k tó ry  n ieugięcie w a lczy ł 
o sw oje prawa.

I  oto ju ż  w. X V , przynosząc nam 
pierwsze św ieckie  zaby tk i p iśm ien­
n ic tw a  polskiego, sygnalizu je  zara­
zem w a lkę. W  w ierszu „O  zam ordo­
w a n iu  A nd rze ja  Tęczyńskiego“  roz­
żalony szlachecki p isarz skarży się 
na bun tu jących  się  mieszczan:

A  jacy to ź li ludz ie  mieszczanie
k rako w ia n ie

Żeby pana swego, w ie lk iego
chorągwianego 

Zab iliśc ie  chłop i, A nd rze ja
Tęczyńskiego.

Coraz m ocn ie j zaciska się pętla 
szlachecka na szy i k rakow skiego 
m ieszczaństwa. W  w ieku  X V I  od­
chodzą z szeregów mieszczańskich 
cz łonkow ie  pa tryc ja tu , k tó ry  za­
wsze ze szlachtą trzym a ł. P rzy ­
w d z iew a ją  herby szlacheckie boga­
c i kupcy i  bank ie rzy  krakow scy. 
B udu ją , wznoszą w span ia łe  rene­
sansowe pałace i kam ien ice. A  na 
przedm ieściach K rakow a , co się w  
w ie k u  ow ym  rozrosły, na K az im ie ­
rzu, czy Z w ie rzyńcu  w  nędznych 
lep iankach  czy ruderach rodzą się 
i  um ie ra ją  w yzysk iw a n i czeladnicy 
i  p ro le ta r ia t m ie js k i — lu d  K ra ­
kowa.

U w ażny obserw ator zabytków  
zam kn ię te j n iedaw no w ys taw y 
„K ra k ó w  w  dokum entach“  znalazł­
by  ciekawą no ta tkę  z r. 1651. M ó w i 
ona o w yda tkach  „na graniaste ru -  
b ince nowe i dobre i  pa l na tracen ie 
b u n to w n ik ó w  K o s tk i i M arsza lka  
Chłopa i M artinusa  K lechy, k tó rzy  
b y li zamek czorsztyński w z ię li i  
ch łopy w  górach b u n to w a li“ . I  
przeczyta da le j, że z b raku  chę t. 
nych do t? j robo ty  m ag is tra t ka z i­
m ie rsk i m usia ł w yp łac ić  „p iechocie 
zam kowej, co Ciesielczyków i  cie­
ślów  zb ie ra li do robo ty  tych szu­
bienic, bo nie  chc ie li iść —  po gr. 
12“ . W  ten sposób odb ił się w  m agi­
s track ich  no ta tkach, trag iczny f in a ł 
b u n tu  chłopskiego K o s tk i N a p ie r- ■ 
skiego, w  ten sposób u trw a liła  się 
na zawsze w  dokum entach so lida r­
ność krakow sk iego  ludu.

T ak  to p łyn ę ły  dzieje naszego 
m iasta. N ie te o fic ja lne , na po m n i­
kach w y ry te , na obrazach uśw ie t­
n ione, n ie  te bu jne, szlacheckie i 
błyszczące, lecz te k tó re  w ybucha ły  
bun tam i, u k ry tą  w a lką , te o k tó ­
ry c h  przede w szys tk im  m usim y i  
pow inn iśm y pisać.

R ew olucja  1846 — 1848 r. —  E d­
w a rd  D em bowski. S trza ły  au s triac ­
k ich  żołdaków. K re w  ludu  na b ru ­
ku  podgórskim . Późnie j — k ra k o w ­
s k i proces W aryńskiego. Później, 
jeszcze później... r. 1923.

N ie ten p ierw szy w praw dzie  k ra ­
k o w sk i tra m w a j ale jego nie tak  
bardzo m łodszy towarzysz k ła d ł się 
w  ow ym  roku- pam ię tnym  ro b o tn i­
czą barykadą. Szli pod czerw onym i 
sztandaram i p ra w i dziedzice m ia ­
sta, po tom kow ie  cze ladników  cie­
sie lsk ich , w n u ko w ie  bohaterów  
„W iosny Lu d ó w “ , Od w ojew ództw a, 
przez Basztową, od Potockiego le ­
c ia ły  m i naprzeciw  jedna za drugą 
konne szarże bu rżuazy jne j p o lic ji.

Dziś u lica  Potockiego nazywa się 
u licą  M arsza łka S talina . Na u lic y  
S ta lina  p racu ją  krakow scy t ra m ­
w ajarze , popraw ia jąc  naw ierzchn ię 
ł  zm ienia jąc to ry  tram w a jow e. Ro­
bo tn icy  po d ję li z okaz ji N arodow e­
go P leb iscytu F oko ju  zobowiązanie. 
Na dwa d n i przed te rm in em  zobo­
w iązan ie zostało w ykonane.

Na u lic y  Mąrszałfca S ta lina  
tra m w a je  jeżdżą w o ln ie j. W spir.ą ją 
się na p row izo rycznych  szynach, 
p rze jm u jąco  dzwonią na zakrętach. 
T ak ich  tra m w a jó w  może nam  za­
zdrościć naw et W arszawa. Czyste, 
lśniące, o n ik low an ych  oparciach, 
o jasno orzechowych ław kach . To 
nowe wozy N r 2 z Sanockiej Fa­
b ry k i Wagonów. P rzys tro jone  f la ­
gam i i  transparen tam i, z okaz ji 
swojego św ięta, m ija ją  k rako w sk ie  
u lice. Na transparen tach  napisy: 
„N iech  ży je  I I I —ci Ś w ia tow y Z lo t 
M łodzieży w  B e r lin ie “ , „N iech  ży­
je  N R D “ , „N aprzód do w a lk i o po­
k ó j i  p lan  6 - le tn i“ .

W  walce „o  szczęście naszych 
dzieci“ , w  trosce o zdrow ie dziecka 
robotniczego rozpoczęły K om ite ty  
B lokow e budowę ogródków  jo rd a ­
now skich . W lu ty m  1951 roku  padło 
z K om ite tu  N r 22 obwodu IV  hasło: 
Z ak ładam y w  m iejsce sucho tn i- 
czych ogródków  i kap raw ych  pod. 
w ó rek  „b lo k o w y  ogródek dziecka“ 
z ładnym  tra w n ik ie m , basenikiem , 
p iaskownicą, z huś taw kam i i bo­
isk iem  do s ia tkó w k i. W ie lu  usto­
sunkow ało  się pozy tyw n ie  do in i­
c ja ty w y  K om ite tu . Zna leź li się je d ­
nak tacy, co pow iedz ie li: „N ie “ . 
K tóż to zabron ić chc ia ł dzieciom

praw a do słońca i  zabawy? W łaśc i­
c ie l jedne j kam ien icy, w łaśc ic ie l 
d ru g ie j i trzec ie j. O ni to w  im ię  
swych egoistycznych in te resów  t łu ­
m aczyli gó rno lo tn ie  ludziom  z ka - 
kam ien ic, że „cz ło w ie k  pracy, k tó ry  
budu je  p lan sześcioletni nie może 
odpoczywać przy hałasie dzieci“ .

K ra k ó w  woła o zie leń! M im o 
tw orzen ia  ogródków  jo rdanow skich , 
m im o p lan t i  a lei, z ie len i je s t ciągle 
w  m ieście za mało, a dwa zatło­
czone p a rk i n ie  zadow ala ją m iesz­
kańców  miasta. I  dlatego może k ra ­
kow ian ie , nie chcąc jechać do od le­
głego jednak zawsze o parę k ilom e­
tró w  Lasku  W olskiego, kpezują w  
niedzielę ría tzw . B łoniach. N ieste­
ty , nie ty lk o  ludz i się tam  spotyka. 
Na ty m  samym rozleg łym , często — 
gęsto w ydep tanym  terenie, poprze­
c inanym  ścieżkami, gdzie ledwo za­
znacza się przyziem na i niska, w y ­
m ię ta traw a , skub ią je j resz tk i ko ­
n ie  i k row y.

Jest c iep ły  n iedz ie lny  w ieczór. 
W raca jący z meczu junacy SP cze­
k a ją  na auto, k tó re  m.a ich odwieźć 
do Now ej H u ty . Jeden z nich, za­
ciągając le kko  z krakow ska , uka ­
zuje kolegom  B łon ie : „T u , w iecie 
chłopcy, urzCw nasadzić, a le je  w y ­
tyczyć i  p a rk  aż m iło . Puścić jasne, 
wyczyszczone ścieżki, ławeczki, m o­
że fon tanny. A  w  pa rku  tea tr, albo 
opera“ .

Junacy sprzeczają się przez chw i­
lę, gdzie ma stać przyszła opera. Je­
d n i p ropunu ją : nad Rudawą. Będą 
się św ia tła  w  wodzie odbijać. In n i 
przesuw ają gmach ba rdz ie j ku  
m iastu. Tam, obok M uzeum  N a ro ­
dowego, w  pob liżu  budującego się 
gmachu Rady O kręgowej Z w iązków  
Zawodowych, fron te m  do pom nika 
Adam a M ick iew icza, k tó ry  ma sta­
nąć na skrzyżow an iu  A le i Trzech 
W ieszczów i  A le i 3 M aja.

Jak  w idać, b ra k  w łasne j opery 
pas jonu je  zarówno K ra k ó w  ja k  i  
Nową Hutę.

S tary  K ra k ó w  jes t dum ny z m ło­
dego dziecięcia osta tn ich la t —  No­
w e j H u ty . Co n iedz ie li robocze po-

HA JM ŁO D S I naw e t pam ię ta ją  
ja łow e, zaśmiecone tereny, w o ­
kó ł tę tn ią c y c h . h a l h u ty  „Czę­

stochowa“ , T u  i  ówdzie szpetotę, ich 
b a rw iła  samotna kępka tra w y , ru ­
m ianku , chwastu... Tam, naprzeciw  
k lin e m  w rzyn a ły  się rżyska* s ięgają­
ce sw ym  na jd łuższym  palcem  m u­
ró w  „s ta re j h u ty “ .

„S ta ra  hu to “ ! Do niedawna nie 
nazywano cię przecież starą, byłaś 
po prostu hutą, H u tą  „Częstocho­
w a “ . I  nagle — stałaś się starą. D la ­
czego?

r

Jabłoński — mistrz murarski huty 
„Częstochowa“.

N a jp ie rw  obiegła wszystk ich ja k  
strzała wieść: w  plan ie  sześciolet­
n im  w  Częstochowie powstanie no­
wa s ta low n ia ! „ — K ie d y  to tam  
jeszcze...“  —  p o w ia da li n ie liczn i, 
lekceważąco wzruszając ram ionam i.

Tymczasem na wiosnę, wcześriiej 
n iż  chw asty z poczern ia łe j ziem i, za 
hu tą  w yskoczy ły  ku  słońcu bia łe  
s z y jk i m ie rn iczych pa lików . Lecz nie  
pozwolono im  naw et zszarzeć od 
w iosennych deszczów: w ykopy, sto­
sy cegieł, przysadziste b u dyn k i m a­
gazynów, szum m otorów  i s tuk  łopa t 
po łoży ły  kres ich w egetacji. W ie lka  
budowa ożyła. Ludzie  oddaw ali je j 
to, co m ie li na jwspanialszego — 
pełną oddania i  poświęcenia pracę. 
Dzis ia j, z pe rspektyw y pó łto ra rocz­
nego okresu czasu można bez prze­
sady s tw ie rdz ić , że ludzie  budu jący 
s ta low n ię  w  Częstochowie —  jeden 
z g igantycznych ob iektów  sześciolat­
k i — to ludzie naprawdę w ie lcy.

Zw yc ięstw a ich, to nie zrządzenie 
przypadku —  to ciężka, uparta  p ra ­
ca, trw a jąca  d ru g i rok , to w ys iłe k  
uśw ięcony szlachetnym  ogniem za­
pa łu  setek robotn iczych serc. Nowe 
piece hutn icze s ta lo w n i w  Często­
chow ie płoną zapalone w ie lk im  og­
niem  serc sw ych budowniczych, 
k tó ry  d ługo do jrze w a ł w  walce nim  
w ybuchną ł.

W  m ia rę  postępu prąc, w  m iarę 
zżywania się załogi ze sw ym  w ie l­
k im  dziełem, rosła w  n ie j św iado­
mość, że każda tona s ta li w yp ro d u -

c iąg i w y rzu ca ją  na dworzec m ło ­
dego m iasta tysiące ludz i. Nowa 
H u ta  stała się osią —  cen tra lnym  
celem w szystk ich  zobowiązań k lasy  
robotn icze j m iasta K rakow ą . A le  
nie ty lk o  robo tn icy  lecz i  m łodzież 
szkolna, szczególnie studencka hie  
skąp i p racy j  bierze żyw y udz ia ł 
w  ogólnym  w y s iłk u  budowy. W  
akadem ick ich zobowiązaniach p ie rw - 
szom ajow j’ ch czy z lo tow ych często 
po ja w ia  się nazwa m iasta, ta k  
droga m łodem u sercu.

S ta ry  K ra k ó w  m łodn ie je  zw y­
cięską czerw ien ią  cegieł. Rosną 
gm achy C.Z.P. N aftowego p rzy u l i .  
cy Lubicz, na budowach przy u l i ­
cy W adow ick ie j p ra cu je  s łynna już 
dz is ia j ze sw ych reko rdów  b ryg a ­
da m ura rska  im. D z ienn ika  Pol­
skiego. Z a kw ita  cegłam i m iasteczko 
akadem ickie , z rozbudowaną A k a ­
dem ią Górniczą, z now ym i dom am i 
akadem ick im i i  potężnym , w y ła n ia ­
ją cym  się z z ie len i pa rku  Jorriana 
C o lleg ium  Chemicum. A le  przede 
w szys tk im  rozbudow u je  się w  sza­
lo nym  tem pie osiedle robotnicze na 
Grzegórzkach. Pam iętam , ja k  cho­
dz iliśm y tam  w  dn iach spisu pow­
szechnego. Jak istń ie jąee w  n a j­
świeższych re jestrach , ja ko  rzeko­
mo puste i  n iezam ieszkałe b lok i, 
za lu d n ia ły  się w  rzeczyw istości 
setkam i now ych m ieszkańców. Jak 
nam  nieraz i  fo rm u la rzy  n ie  s ta r­
czyło ! A  wszędzie w ita ły  nas u . 
śm iechnięte spo jrzen ia  now ych 
m ieszkańców i  świeża b ie l o tyn ­
kow anych  ścian.

M iałfem z początku zam iar pisać 
o „D n iach  K ra k o w a “ , o tych  dn iach 
o fic ja ln ych , od któregoś tam  do 
któregoś. T ak troszkę o im p re ­
zach, coś o L a jk o n ik u , czy z w y ­
staw. Á le  sądzę, że ta k  ja k  dziś, 
tak  daw n ie j odbyw a ły  się obchody, 
odczyty, o tw ierano w ystaw y, urzą­
dzano w ieczo rk i lite rack ie . A le  dziś 
n ie  ta k  ja k  d a w n ie j p ię trzą  sią 
dz ies ią tk i now ych b loków , tę tn i w  
s tarych u liczkach  m łoda k re w  so­
cja listycznego m iasta.

HJieczyslaw Inglot

kow ana wcześniej ma dw a razy 
w iększą wartość. Ta m atem atyka 
epoki do jrzew ała  w  ludziach s ta low ­
n i p fępoącjonaln ie  do k o n s tru k c ji 
p ieców i  ha l.

Na jwcześnie j do jrza ła  ona w  du ­
szy W ito ld a  N IE G U T A . W ito ld  N ie - 
gu t ma dwadzieścia k ilk a  la t, 
sprawne ręce i —  zbro ja rską b ry ­
gadę zetempowców. „N iegu tów cy“ —  
ja k  z dum ą nązywa ich załoga — 
„z b u n to w a li“  s ta low n ię : zobow iązali 
się w ykonać dw ieście procent n o r­
m y, w y k o n a li dw ieście dwadzieścia 
jeden i  w ezw a li pozostałe brygady 
do so lida ryzacji. Przechodząc z od­
c inka na odcinek, pode jm ow a li no­
we zobowiązania. , Reszta załogi nie 
zw leka ła  z odpow iedzią: brygada 
ziemna Zdzis ława C A ŁU S A  n iek ie ­
dy cz te rokro tn ie  przewyższała sw o­
ją  norm ę; za n im i poszły do w a lk i 
z czasem zespoły i  b rygady: T ro ja - 
kowskiego, M orzyka, B isia, Kozaka, 
Jabłońskiego, Kołacza, M arka , W y- 
ganowskiego, W ychowskiego. W spół­
zaw odnic tw o ob ję ło  całą załogę. 
Obok ro b o tn ikó w  w  czołówce s ta ­
n ę li m is trzow ie  — Jab łoński, K an - 
tan  i  dz ies ią tk i innych , ih żyh ie ro - 
w ie  i technicy —  Berger, S truz ik , 
P io tro w sk i, N iz ińsk i, MuSiałek, Jag- 
ta, S ch illak .

Budow niczow ie  s ta lo w n i u m ie li 
nie ty lk o  podejm ować zobowiązania, 
p o tra f i l i  je  także w ykonyw ać. N ie 
b ra k ło  im  ha rtu , by p ię tnow ać tjmh, 
k tó rzy  n ie  chc ie li do trzym ać k ro ku  
większości. W  „B iu le ty n ie  B u d o w n i­
czych Now ej S ta lo w n i“  ręka redąk- 
to ra -p rzodow n ika  w yp isa ła  kiedyś 
słowa:

„Z w yc ięsk ie  b rygady  zapytu ją , 
dlaczego brygada M ariana  Ja­
rosza nie podję ła  dotychczas 
żadnego zobowiązania i w y k o ­
n u je  sw o ją  norrnę ty lk o  w  
99,8 proc.?“

Janina, Jarosz — aktywistka ZM P, 
jedna z przodujących kobiet ria te­

renie stalowni

B iu le ty n  .obiega całą załogę. Do­
ta r ł także do opóźnionego Jarosza. 
P rzeczyta ł w ięc te proste słowa, 
k tó re  zabola ły go szczerze. M usia ł 
przyznać kolegom  rację. A le  M a-

O statn ie  tygodn ie  poznańskie 
u p ły w a ły  pod znakiem  D n i 

O św ia ty K s ią żk i ł  Prasy, P leb iscytu  
Poko ju , M iędzynarodowego Dnia 
Dziecka i  —  sportu .

W e • w szystk ich  dzie ln icach m ia . 
sta odbyw a ły  się k ierm asze ks ią żk i 
i  akadem ie. Obok rep rezentacy j­
nych akadem ii m ia ło  m iejsce szereg 
Uroczystości w  zakładach pracy, 
szkołach i  b ib lio tekach . Na jedne j 
z nich, zorganizow anej przez M ie j­
ską B ib lio tekę , o trzym a li nagrody 
książkow e przodow n icy  czy te ln ic ­
tw a. W śród siedem dziesięciu osób, 
mężczyzn i kob iet, chłopców  i  dziew  
cząt była  19-letn ia M iros ław a  Szo. 
ta rska, pracow nica „Pebeco“ . — 
„D o niedawna nie um ia łam  jeszcze 
czytać an i pisać —  m ów iła  w e w zru  
szającym  podziękow an iu  za w y  róż. 
n ienie, —  K u rs  d la  ana lfabe tów  
skończyłam  w  ro ku  1950. Obecnie 
dz ięk i Polsce Ludow e j n ie  ty lk o  
nauczyłam  się czytać i  pisać, ale 
m am  możność korzystan ia  z bez­
p ła tn e j i  dobre j książki..“

Jeś li trzeba  sym bo lu  d la  tego. 
rocznych D n i O św ia ty  i K s iążk i ten 
fragm e n t życ iorysu dziewczyny jest 
dostatecznie w ym o w ny .

D rug im , w span ia łym  w ydarze­
n iem  te j w iosny b y ły  zobowiąza­
nia  p leb iscytowe. M a ło ro ln i i  śred­
n io ro ln i ch łop i z grom ady Rudnicze 
w  pow. w ągrow ieck im  p ie rw s i pod­
ję l i  ape l chłopów  T arnow a Pod­
górnego o podjęcie Czynu M e lio ­
racyjnego. In ic ja to rz y  czyn pod ję ty 
w ieczorem  w y k o n y w a li naza ju trz  
wczesnym  ranem. S tars i zW ozili 
ż w ir  na 4 -k iło m e tro w y  odcinek 
drogi, m łodzież czyściła 6 -k ilo - 
m e trów y „k a w a łe k “  row u  m e lio ra ­
cyjnego. In p i zab ra li się do czy­
szczenia w y lo tu  dren na obszarze 
40 ha pola.

E dm und R ata jczak z grom ady 
Rąbczyn pó d ją ł żobowązanie pod­
niesienia w yda jnośc i zbiorów zie_- 
m n iaków , w  stosunku do ro ku  u .  
biegłego o 60 q. To on p o b ił reko rd  
S tan is ław a M azura ja ko  p lan ta to r 
bu raka  cukrowego. W  os ta tn im  ro -

r ia n  Jarosz i jego zespół są a m b it­
n i. W z ię li się szczerze do robo ty  
i  n ie  zaznali spokoju, pók i nie prze­
czy ta li w  tym że b iu le tyn ie :

„N a  w yróżn ien ie  zasługuje b ry ­
gada Jarosza, k tó ra  osiągnęła 
w  nocy 196,3 p ro c .. . . “

A le  to b y ł dopiero początek. K rz y ­
wa osiągnięć zespołu rosła. B iu le ­
ty n  no tow a ł:

„...brygada robót ziem nych Ja­
rosza w ykona ła  296,7 p ro c .. . . “  

A  w  k ilk a  d n i późnie j:
„...B rygada M jr ia n a  Jarosza 
stanęła w  jednym  szeregu z 
p rzodu jącym i b rygadam i N iegu- 
ta, T ró j akowskiego...“

Ci ludzie  zrozum ie li m atem atykę 
epoki...

*
P rzy  ną tap ian iu  do lom item  trzo ­

nów  now ych pieców pracu ją  znani 
wytap iacze „s ta re j“  h u ty  Częstocho­
w a — K a ra s iń sk i i  G aw roński, 

a obok n ich  wytap iacze z h u ty  
„B a n ko w a “  ■—• D u tk iew icz  i P om y­
ka ła . N ie  po raz p ierw szy tow a rzy ­
sze z Zagłęb ia goszczą w  Częstocho­
w ie. B y w a li tam  ju ż  d a w n ie j: w  la ­
tach tysiąc dziew ięćset pięć i  póź­
n ie j. Lecz zawsze ile k roć  się tam  
z ja w ia ją , służą towarzyszom  z Cżę- 
stpchowy pomocą: daw n ie j pom a­
g a li w  rozpa lan iu  ognia w a lk i z 
w yzyskiem , dz is ia j służą pomocą 
w  rozpa lan iu  ognia, z którego p rzy ­
będą Polsce nowe tony  stą li.

Towarzysze D u tk iew icz  i  P om y­
ka ła  odnoszą się do Częstochowian 
z szacunkiem, gdyż wiedzą, żfe na 
w ie lk ic h  budowach sześciolatki ro ­
dzą się no w i ludzie... Ich  przecież 
dziełem  jes t wyprzedzenie te rm in u  
pierwszego w ytop u  o czterdzieści 
dw a dn i. P ie rw szy w y to p  w yzna­
czony na ostatn ią dekadę lipca, dzię­
k i ich  o fia rności i  pa trio tyzm ow i 
nastąp ił 12 czerwca.

„12 czerwca“ ... —  to data, k tó rą  
budow niczow ie giganta socja lizm u 
będą pam iętać zawsze. I  nie ty lk o  
on i; dzień, w  k tó ry m  tow . C yran ­
k ie w icz  uderzeniem  m ło ta  w  łom  
da ł upust s ta li z częstochowskich 
m artenów , ma znaczenie syp ibo licz- 
ne: to w yzw o lo ny  został prącą no­
w ych  lu dz i po tok w ie lk ic h  budów 
sześciolatki, rozgrzewających serca 
i  um acnia jących s iły  narodu po l­
skiego.

Potężne hale i kon s tru kc je  nowej 
s ta lo w n i rozp łom ien ione czerw ien ią 
transparentów , —  p rem ierzy rządu 
i  sekretarze P a r t ii i  sw ó j m in is te r 
ciężkiego przemysłu...

O c h w ilo  n ie  do wysłow ienia... 
gdy z pasz,częki „m a rten a “  coraz to 
nab iera jąc w ie lkośc i i s iły  —  poto­
czyła się pierwsza s ta l 6 -c io la tk i — 
kon s tru kc je  zadrża ły od okrzyków  
budow niczych na cześć towarzysza 
S ta lina  i Prezydenta B ie ru ta  i  rw a ­
ły  przem ówienie, oddającego w  ręce 
h u tn ik ó w  nową sta low nię, zetem- 
powca W ito lda  N ieguta, tego, k tó ry  
pierwtszy zrozum ia ł ową m atem aty­
kę zw ycięstw a:

„...Z nowego m artena, k tó ry  dziś

k u  zebra ł przeszło 700 q z ha. D la  
i lu s tra c ji k ilk a  danych sta tystycz­
nych z jego doświadczeń: 

ro k  1945 —  120 q 
ro k  1946 —  160 q 

ro k  1947 —  400 q
A  oto in ne  c y fry  z. grom ady Rąb­

czyn: W  ro k u  1945 na 78 gospoda­
rzy  w  grom adzie, b u ra k i cukrow e 
up ra w ia ło  trzech chłopów. Obecnie 
w  grom adzie jes t 60 p lan ta to rów .

—  „D la  przyp ieczętow ania czy­
nem  m ojego podpisu na ka rc ie  N a­
rodowego P leb iscytu  —  m ó w ił z 
dum ą —  rozp row adziłem  wśród 
ch łopów  naszej grom ady nową od­
m ianę w ysokoskrob iow ych z iem nia­
ków .“

Oto je s t ch łopsk i pocisk w y m ie ­
rzony w  podpalaczy św iata przez 
przodującego chłopa z po w ia tu  w ą - 
grow ieekiego

Te fo rm y  w a lk i i  p racy nie są do 
pom yślenia w  us tro ju , w  k tó ry m  
idea łem  człow ieka jes t byznes.

R obo tn ik  _ rac jon a liza to r, ch łop . 
m iczurinoW iec są ju ż  u nas z ja w i­
sk iem  spo tykanym  częstp. B yłem  
n iedaw no w  B ronow icach (wieś w  
pow. ja roc ińsk im ). Jest tam  nau­
czyciel, Nowaczyk, od którego do . 
w iedz ia łem  się o c iekaw ym  sposo­
b ie  up ra w y  z iem niaków , stosowa­
nym  przez niego, a obecnie przez 
ch łopów  w  tejże wsi. R ac jona liza­
to rs tw o  polega na tym , że z ie m n ia k i 
sadzone po jedne j s tron ie  ra d lin y  
można k ilk a  razy obrad lać bez o. 
baw y naruszenia k ie łków . Stosuje 
się także w a lcow an ie  k a rto flis k a , 
p rzy  czym  nie ty lk o  zapobiega się 
zachwaszczeniu pola, a le  do po ło­
w y  lik w id u je  się w ys iłe k  człow ieka 
potrzebny d la  jego dobrego u trz y ­
m ania. Z w y k łe  k ilk a k ro tn a  obróbka 
n ie  dawała ta k ich  rezu lta tów , co 
te raz jedno w a lcow an ie  i  rad len ie .

Drobnostka? D a j boziu zdrow ie  
każdemu, k to  taką  drobnostką po . 
t r a f i u lepszyć pracę.

P rzy  budow ie osiedla róbotn icze- 
go na Dębcu brygada układaczy 
s tropów  p re fa b ryko w an ych  zobo­
w iązała się w  ciągu 30 d n i robo-

przekazu jem y rob o tn ikom  h u ty  
„Częstochowa“  —  m ó w ił N iegu t — 
będzie p łynę ła  s ta l d la  w ie lk ich  bu ­
d o w li P lanu 6-letniego i  tym  samym 
będzie ona w zm acn ia ła  s iłę  gospo­
darczą naszego k ra ju . P rzed te rm i­
nowe uruchom ien ie  s ta low n i stało 
się m ożliw e dz ięk i temu, że na­
tchnęła nas do tego nasza ukocha-

Inż, Nissiński —  jeden z zasłużonych 
budowniczych nowej stalowni.

na Polska Zjednoczona P a rtia  Ro­
botnicza, k tó re j przewodzi tow . B ie­
ru t..."

N iegu t ma p raw o ta k  m ów ić. 
P ie rw szy pom ocn ik P a r t ii na w ie l­
k ie j budow ie, kocha P artię , zna je j 
na u k i i  w ie  na jle p ie j, że skrócenie 
te rm in u  o 42 dn i, to k ilkadz ies ią t 
setek ton sta li.

Szczytowym  punktem  entuzjaz­
m u załogi b y ł odczytany przez tow . 
C yrank iew icza lis t  Prezydenta Bo­
lesław a B ie ru ta  do budow niczych:

....Wasz zapał, Wasze sukcesy,
budow niczow ie now e j h u ty  czę. 
stochow skie j — budzą uczucie 
dum y w  sercu każdego Polaka, 
w  sercu każdego p a trio ty . Jest 
to słuszna i  zasłużona duma, 
z naszych osiągnięć, z w y n ik ó w  
o fia rne j i  serdecznej pracy tych, 
k tó rzy  są tw órcam i tego wspa­
nia łego dzieła, ja k im  jes t Wasza 
nowa sta low nia...“

Nową stalownia... jakże odm ien­
ną qd s tąre j. N ie  darm o nazywa się: 
nowa. W ytap iacz pieca I I ,  tow . K ra ­
je w s k i w  rozm ow ie z Prem ierem  
C yrankiew iczem  m ó w ił: „te raz  w  
now e j s ta lo w n i człow iek czuje się 
zupełn ie inaczej... dużo św ia tła  
i  m iejsca...“

D la budow niczych s ta low n ia  to 
ty lk o  p ierw szy odcinek pracy i  w a l­
k i  z czasem. P rze jdą oni do następ­
nego etapu, ną tzw . płaszczyznę I I I  
gdzie ręce ich  wzniosą w ie lk ie  piece, 
s iłow n ie  i  szereg innych  ob iektów  
przem ysłow ych. Lecz etap ten roz­
poczną wzbogaceni doświadczeniem, 
zapraw ien i do tru d ó w  w ie lk iego  bo­
ju , św iadom i p ra w  niegutowskie j  
matem atyk i.

Aleksander Szymanek

czych zakończyć budowę w  stanie 
surow ym  m ieszkalnego b loku  o k u ­
ba turze 12 tys. m 2. Załoga w y k o ­
na ła zobowiązanie w  ciągu 23 dn i, 
osiągając n iespotykany dotąd w  
dzie jach budow n ic tw a poznańskiego 
reko rd .

U kładan ie  s tropów  p re fa b ryko w a ­
nych odbyw ało się dotychczas ręcz­
nie. Pom ysł Leszka B ru k a  przez za­
stosowanie wózka na ro lkach  usp ra ­
w n ił pracę na ty le , że zam iast 4 ro ­
bo tn ików , k tó rzy  ręcznie przenos ili 
b e lk i —  2 ro b o tn ikó w  lekko  i  p ręd­
ko przewozi b e lk i na m iejsce prze­
znaczenia. W  ślad za „żabką“ , bo 
ta k  nazwano wózek do przewożenia 
belek, B ru k  skonstruow a ł in n y  ty p  
zwany „jaszczurką“  do pionowego 
transp o rtu  i  wózek u ła tw ia ją c y  
tra n sp o rt pustaków .

N ie  sposób w ym ien ić  w szystk ich  
usp raw nień i  rac jona liza to rsk ich  
pom ysłów, ja k ie  przynosi każdy 
dzień w  zekładach p ro du kcy jnych  
w. Poznaniu. Są one w ym ow nym  
św iadectwem  nowego, twórczego 
stosunku do pracy.

Do niedawna znany b y ł jeszcze ł  
spo tykany tu  i  ówdzie ty p  „g a d u ły “ . 
D o tkn ię c i tą chorobą osobnicy w y ­
rzą d z ili w ie le  złego, je ś li zna leźli się 
na ja k im k o lw ie k  stanow isku. G adu­
ła  ma zawsze na ustach same hasła, 
p rogram y i  tzw . wytyczne. Każdą 
pracę „ ro b i na ażu r“ , zapina na 
osta tn i guzik. Sprawozdanko — ca­
cy, s ta tys tyka  u  niego —  palce l i ­
zać, ty lk o  z re a ln ym i w y n ik a m i go-, 
rze j. N a tra fiłe m  na ty p  takiego 
„dz ia łacza“  w  jedne j z w iosek po­
znańskich w  D niach O św ia ty  i
K siążk i. W yw iadz ik?  Już się rob i. 
B y ło  to  w  św ie tlicy , w  k tó re j urzą­
dzono w ystaw ę ks ią żk i i  prasy. Po­
in fo rm o w a ł m nie ile  jest książek w  
bib lio tece, i lu  czyte ln ików , i  ile
sprzedaje się dziennie książek —
w szystko z ap tekarską dokładnoś­
cią. D ow iedzia łem  się, że na jedną 
osobę przypada trz y  całe i  dziew ięć­
dziesią t daieWięć setnych ks iążk i 
przeczytanej i  zero całych t rz y ­
dzieści jeden setnych — kup ionych, 
że ks iążk i są rozchw ytyw ane i  że 
is tn ie je  pewna habuszka, znająca na 
pam ięć „Naszą szkapę“  K onopn ic ­
k ie j.

—  Doskonale —  m ów ię  zachw y­
cony, a ja k  idz ie  czyte ln ic tw o  
współczesnej pow ieści po lsk ie j.

—  H m  —  w łaśnie rozw ija m y .
—  No i  co?
—  No i  w łaśnie ro b im y  przełom.
—  Hm . No a ile  p rzeczyta li ch ło­

p i współczesnych po lsk ich  książek?
—  Książek, to, w idz ic ie , n ie  p rzy ­

s ła li nam  na razie... ale ka ta log i m a­
m y ja k  należy.

Na szczęście m ój in fo rm a to r za­
stępow ał ty lk o  b ib lio teka rza .

N ow y ty p  działacza świadomego 
sw ej r o l i  —  to korespondent w ie j­
sk i i  zakładowy. W  tych  dn iach od­
by ła  się w  Poznaniu narada robo­
cza korespondentów  z całego w o je ­
w ództw a poznańskiego. Z e b ra li się 
różn i ludzie : ro b o tn ik  z zakładu 
produkcy jnego  i  w ie jska  nauczycie l­
ka, a k ty w is tk a  —  zetempowiec i  
członek spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, 
m aszynistka b iu row a  i  toka rz  z za­
k ła dó w  m eta low ych, p ra co w n ik  leś­
n y  i  robotn ice  PGR.

D ysku tanc i opow iada li o swoich 
osiągnięciach i  trudnościach. W ysu­
w a li p ro je k ty  usp raw n ien ia  pracy. 
D em askow ali m ach inacje  b iu ro k ra ­
tów , bum elantów , lu d z i chorych na 
„d y g n ita rs tw o “ , szkodn ików  gospo­
darczych, k tó rzy  —  w edług ok re ­
ślenia jednego z d ysku tan tów  —  
„do  socja listycziego ogrodu w c iska ­
ją  sw ój b rudny , św ińsk i r y j . “  400-tu 
a k ty w is tó w  to a rm ia  now ych dz ia ła ­
czy, k tó rz y  usuną w  cień „gadu- 
łó w .“

A  w  Dom u L ite ra tó w ?  Tu, na 
parterze, od byw a ły  się n iedaw no 
innego rodza ju  dyskursy... „w ę g lo ­
w e “  nad pow ieściam i M orc inka , 
S cibora -R ylsk iego i  Jackiew icza. 
B ra li w  n ich  udz ia ł także au torzy. 
A le  o te j dysku s ji i  na lepkach u rzę­
du kw a te runkow ego na m ieszka­
n iach lite ra tó w  poznańskich, o w i­
zycie P u tram enta  i  Borow skiego — 
w  następnym  liście. T u  ty lk o  wspo­
m nę k ró tk o  o obow iązkach ja k ie  
spadły na poznańskich lite ra tó w  w  
D n iach O św ia ty  i  K s iążk i. Trzeba 
przyznać, że n ie  odbyw ało  się nic 
bez lite ra tó w . Szkoda ty lk o , że P re ­
zyd ium  W oj. Rady N arodow e j nie 
pam ię ta ło  o lite ra ta c h  przy tego­
rocznych nagrodach.

Klemens Oleksik

KSIĄŻKI NADESŁANE
R om an K o rn e ck i — W ie lk ie  spotkanie  

ludów  — str. 54.
N . A . B u łg an in  — Z w ią zek  R ad ziecki 

zw ycięsko bu du je  kom un izm  — str 30. 
N . K ołobow  — P rzew id y w an ie  pogody

— str. 89.
Yves Farge — R ep u b lik a  w  n iebezp ie­

czeństw ie — str. 40.
M . K oziew  — S ocja lis tyczny  system  

gospodarki i jego wyższość nad syste­
m em  k ap ita lis tyczn ym  — str 63.

Jakub  Kolas — W po leskie j głuszy — 
str. 505.

A leksand er F a d ie jew  — K lęska  — str. 
251.

A d o lf D ygasiński — Von M o lke n  — 
str. 139.

Louis Aragon — C złow iek  kom unista  
— str. 185.

A m e ry ka ń s k i p lan u ja rzm ie n ia  E u ro ­
py — str. 325.

James S. A lle n  — M onopole św iatow e  
przeciw  p o ko jo w i •— str. 256.

P. M . Soin — D ziesiąty  zjazd W K P (b )
— str. 177.

M . ^ ’ła p s k i — W ątłość drob iazgów  — 
str. 108.

ALEKSANDER SZYMANEK

M A T E M A T Y K A  E P O K I
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Frasa  reg ionalna Synowie chłopów — 
p r z y s z ł y m i  o f i ce ram iK A T O W IC K A  „T ry b u n a  Ro­

botnicza“  obsługująca cen­
trum  przem ysłowe naszego 

k ra ju  ma bardzo trudne  i  odpow ie­
dzialne zadanie do spełnienia. Nie 
ty lk o  m usi trzym ać rękę na pulsie 
setek zakładów  przem ysłow ych w 
ic h  walce o p lan, ale rów nież śle­
dzić postępy na szlaku w ie lk ic h  bu ­
dów  socjalizm u.

W  w o jew ództw ie  ka to w ick im  po­
w sta je  szereg k luczow ych ob iektów  
p lanu  6-le tn iego. W ym ieńm y choćby 
s ta low n ię  h u ty  Częstochowa, hutę 
Łabędy, s iłow n ię  wodną w  D ycho­
w ie  i G orzalkow icach, nowoczesne 
kopa ln ie  i nowe, socjalistyczne m ia - 
pto Tychy.

Jak  „T ry b u n a  Robotnicza“  w y ­
w iązyw a ła  się z tych zadań? Prze­
g lądając num ery gazety z k w ie t­
n ia, m aja i  czerwca zauważamy co 
pew ien czas po jaw ia jące się k ró t­
k ie  rep o rtażyk i -— n o ta tk i za ty tu ­
łow ane dum nie: „N a szlakach sze­
ś c io la tk i1, (dnia 24.IV., 18.V., 29.V., 
l .V I „ ) .  N o ta tk i te podają in fo rm ac je  
o stanie robót i osiągnięciach p ro­
d u kcy jn ych  załogi. N iek iedy  w ła ­
snym i ustam i budowniczych. W  w y ­
pow iedziach tych  w idać zrozum ienie 
gospodarczego i  społecznego zna­
czenia now ych ob iektów .

W  num erze z dn ia 18.V. w  repo r- 
tażyku  z budow y nowej s ta low n i 
h u ty  „Częstochowa“  czytam y cha­
rakte rys tyczną  w ypow iedź K az im ie ­
rza Bednarskiego, m ura rza z p o b li­
sk ie j osady w ie jsk ie j, K łobucka, 
k tó ry  p racu jąc przy  budow ie 
75-m etrow ych kom inów  sta lowni, 
w y k o n y w a ł oko ło 300 proc. norm y.

„Zaczyna się nowe życie dla wsi 
częstochowskiej. Już obecnie około 
80 proc. ro b o tn ikó w  budu jących no­
w ą wspan ia łą  hu tę  stanow i ludność 
w ie jska . Ta hu ta  to nasza przyszłość. 
Ona zapewni nam  możność uzyska­
n ia  zawodu i  podniesienia k w a li f i ­
k a c ji, dostęp do dom ów k u ltu ry , do 
b ib lio te k “ .

Czy jednak 6 — 8 nota tek w  ciągu 
2 m iesięcy to  n ie  za mało? N iew ą t­
p liw ie  tak. „T ry b u n a  Robotn icza“ 
n ie  p o tra f iła  zb liżyć  dostatecznie 
w ie lk ie j budow y socja lizm u i je j lu ­
dzi do mas czyteln iczych. Odnosi się 
wrażenie, że dz ienn ik  ten nie  nadą­
ża za tem pem  rozw o ju  przem ian 
w ojew ództw a. ,

Zagadnien ie to naszym zdaniem 
sprowadza się g łów n ie  do dwu 
spraw. Do spraw y objętości pisma 
i  — pracy redakc ji. Objętość pisma 
je s t w  stosunku do jego zadań sta­
nowczo za mała. Na zagadnienia 
p rodukcy jne  przypada w  „T ry b u n ie  
R obotn icze j“  niecała ko lum na d ru ­
ku. P rzy te j objętości technicznie 
n iem ożliw e jes t norm alne w y k o n y ­
w anie  fu n k c ji masowego organiza­
to ra  w  cen tra lnym  ośrodku p rzem y­
słow ym , z setkam i zakładów  . p rc  -

J ózef S ta lin  nazw ał korespon­
dentów  prasy robotm czo- 
cmopsKiej „dow ódcam i op in ii 

pub liczne j, s ta ra jącym i się k ie ro ­
wać niewyczerpane s iły  tego po ­
tężnego czynn ika na pomoc p a rtu  i  
W ładzy radz ieck ie j w  tru d n y m  dzie­
le  budow n ic tw a socja listycznego“ .

N ie  inna jes t dziś ro la  polskiego 
korespondenta w  okresie cudow a­
n ia  podstaw socja lizm u w  Polsce. 
N iedaw no czyta liśm y z dumą, ze 
ruszy ła  przed te rm inem  w ie lk a  h u ­
ta w  Częstochowie, jedna z p ie rw ­
szych w ie lk ic h  budow li P lanu  (j- ie t-  
mego. W  k u k a  dn i później sp łyną ł 
do wagonu -  cysterny p ierw szy 
s trum ie ń  kw asu siarkowego w  no- 
w ow ybudow ane j fab ryce chem icz­
ne j w  W izow ie  na Z iem iacn Odzy­
skanych. W izow  zapoczątkował no ­
w y  okres w  h is to r ii polskiego prze­
m ys łu  chemicznego, prze łom  w  ro l­
n ic tw ie , k tó re  o trzym a nowe setki 
tys ięcy ton  nawozow.

"Waika o p ro du kc ję  trw a . Trzeba 
w  te j w a lce  w ie lk iego  w y s iłku , 
n ieusta jące j czujności, c iąg łe j t ro ­
sk i o na iezyte ld iik c jo u o w a ln e  O l­

brzym ie j bazy tecnmeznej, tys ięcy 
¿dAiduuvV pićicy. ¿.amasiś.ovvaiiy Ła- 
botazysta, tępy b iu ro kra ta , bez- 
M J o m y  burnc iant —  pow ouują  IU  
i  uwuzi.6 z ¿marnowania w  
w zros tu  pruauKCji. la k ą  w iasm e 
lneuoi-ctjąccł trusKę i  czujno&c w y -
iv d z , i i jc ł  K o id s p o r i u c n c i  p i u a y  r o u w t -  
ruczej.

W walcowni huty „Cecłlera“ w  
Sosnowcu uidKuje suwnicy. Pro- 
uuncja się oj^uznia, zamuwioną w  
in n e j lampce częsc maszyny me 
licramuaZi. i-rzy. me mu zega-
u .  otąa nowe opozmema, luo —  co 
gorzej —  uraru w zaniesie jakości 
p*ouuKcji. czu jny Korespondent

Z j '  p  U 1x1x11 cl ł  Z U lW i.o l.T l Z  Z a lZ ^ u U W

^¿.omyoiuwycn o uostarczemu po- 
iz.zćOfiji en części.

W  zak ład am  Przem ysłu D rzew ­
nego w  m o trk o w ie  warczą ro b o tn i­
cy o wyzszą w yda jność pracy, w a l­
czą o rac jona lne  i  oszczędne zużycie 
cennego surowca. A  na placu, obok

d u kcy jn ych  i  dz ies ią tkam i now ych 
buuu jąeycn się w ie ik icu  ob iektuw , 
p rzy  skom p likow anycn prom em acn 
i  roz liczny on zadaniach budow nic­
tw a  socjalistycznego.

Tą samą oujętosc ma np. bydgoska 
„Gazeta r-o inorska", przeznaczona 
uia  w u jew uoziw a o k ilk a k ro tn ie  
m niejsze j luonosci i  k ilk u n a s to k ro t­
n ie  m niejsze j koncen trac ji przem y­
słowej, a przecież naw et d la  „Gaze­
ty  P om orsk ie j" me jes t to oujęiusć 
za duża.

Osobną sprawą są pewne b ra k i w  
sposobie redagowania „T ry b u n y  
Robotn iczej".

Czy me jes t np. zastanawiające, 
że dz ienn ik  ten nie  zdobył się na 
stałą, codzienną ru b ry k ę  z tere­
nu w ie lk ich  budów, guzie obok sy­
stem atycznej lm o rm a c ji o postępach 
prac, śledzonych z napięciem  przez 
naród, budowniczow ie w y m ie n ia lib y  

. doświadczenia, o rgan izow a li m ię ­
dzyzakładowe w spółzaw odnictw o i  
tą drogą w zm aga li i  koo rdynow a li 
w y s iłk i produkcyjne .

Dlaczego w  „T ry b u n ie  R obotn i­
cze j“ w iadom ości z fro n tu  w a lk i o 
p lan  zamieszcza się chaotycznie, n ie ­
system atycznie i  n iekonsekw entn ie, 
np. obok a r ty k u łu  o wczasach w  
hu tn ic tw ie , a r ty k u ł o rac jona liza to - 
racn w  kop a ln i i  o now ycn p laców ­
kach hand iu  uspołecznionego.

W ydaje się, że pismo nie p o w in ­
no zdawać się ty lk o  na żyw io ło w y 
do p ływ  wiadomości, lecz zamiesz­
czane w iadom ości organizować.

Sposoby są różne, należy je  prze­
dyskutow ać i  w ypracow ać odpo­
w iedn ią  koncepcję.

M ożna np. stw orzyć rodzaj dzia­
łu  górniczego, gdzie systematycznie, 
zawsze w  tym  samym m ie jscu w  
gazecie p isałoby się o p racy i  p ro ­
blem ach kop a ln i śląskich. Podobnie 
można zorganizować dzia ł hu tn iczy, 
chemiczny* m aszynowy itp .

Można — nie według branż a za­
gadnień np. stała ru b ry k a  w  sta­
ły m  m ie jscu przeznaczona dla 
w spółzawodnictwa, osobna dla  m e­
chan izacji pracy, osobna dla  rac jo ­
na liza torstw a, osobna dla spraw  so­
c ja lnych  i  zagadnień bytow ych  itd . 
— każda redagowana w euiug pew ­
nego planu, zaw iera jąca a rty k u ły , 
reportaże, dyskusje, koresponden­
cje.

T y lk o  w  ten sposób można w  pe ł­
n i zrea lizować zadanie o rgan iza to . 
ra i głosu mas. Gazety nasze w in n y  
zw rocie w iększą uwagę na p lano­
wanie w  swoje j pracy.

O statn io daje się zauważyć pew ­
ne ożyw ienie naszej prasy reg iona l­
ne j w  k ie ru n k u  pokazyw ania w ie l­
k ic h  budów  socjanzmu.

Oby to n ie  b y ł ty lk o  oko liczno­
ściowy zryw .

M . W.

bazy rem ontow ej niszczeją nieza­
bezpieczone części maszyn. Boha­
te rs tw u  i  w y s iłk o w i rob o tn ików  
przeciw staw ia  się n iedba lstw o D y ­

re k c ji. Tę sprzeczność usuną ł ko re ­
spondent fao ryczny  no ta tką  w  „ T r y ­
bunie L u du ". P a rtia  zainteresowała 
się zakładam i, D y re kc ję  przyw ołano 
do porządku. Dziś można ju ż  pisać 
o pozytywach. Z ak ładow y k lu b  ra ­
c jona liza to rów  p rzys tąp ił do szkole­
nia  palaczy i  po ierow niczek, ślusa­
rzy, toka rzy  i  e lektrom onterów .

R acjona liza to rstw o, wynalazczość 
robotnicza, stanow ią przys łow iow e 
„oczko w  g łow ie “  naszych korespon­
dentów. Tędy przecież prow adzi 
droga do podniesien ia w yda jnośc i 
p racy przy równoczesnej oomżce 
kosztów w łasnych  p ro d u kc ji.

W  kop a ln i „S iem ianow ice“  ś lu ­
sarz E m il Ochman zap ro jek tow a ł 
now y ty p  łopat. Zachwycona k o ­
m is ja  usp raw nień przyznała m u 
prem ię, w yp ła c iła  naw et częściowo, 
ale... m e o to O chm anow i chodziło. 
R ac jona liza to r m yśla ł, że n ie  ty lk o  
„cneuiianowj.ee", aie i  inne kopa im e 
o trzym a ją  lepsze łopa ty. W yuczył, ze 
jego kopa in ia  zaoszczęazi od.Uuu z ło - 
l^cn , jezen w p row adz i w  życie owo 
zatw ierdzone przez kom is ję  usp raw ­
nienie. A  guyoy ta k  i  inne Kopal­
nie.'  Oszczęanosci szły by w  n n iio -  
n y ! N ie zrea lizowano w  „S iem iano- 
w icacn “  i  in n ycn  zatw ierdzonych 
kom isy jn ie  ulepszeń —  ja k  np. w óz­
ka uo transp o rtu  ryn ien . A ie  tw ó r­
czy w y s iłe k  roD otm kow  zm arnow a­
ny  byc me może i  me będzie. K o ­
respondent kop a ln ia ny  oouuził k o ­
m is ję  usprawm en, zainteresował ro ­
bo tn iczym i u lepszeniam i M in is te r­
s tw o  G órn ic tw a.

Korespondent fab ryczny  to po­
tężny czynn ik  re a liza c ji D ianu ti- ie t-  
mego. Naieży się dziw ić, że nasi p i­
sarze, zaw oaow i lite ra c i tak  n ie w ie ­
le  u tw o ró w  pośw ięc ili koresponden­
to w i z fa b ry k i. A  tem at aż się p ro ­
si o powieść, nowelę, reportaż czy 
w iersz.

Jan Biegała.

PO D O B N IE  ja k  w la tach ubieg 
łych  rów nież i  w  roku  bieżą­
cym o lice rsk ie  szkoły stoją 

o tw orem  dla m łodzieży — synów 
robo tn ików , chłopów i  in te lig e n c ji 
pracującej. M łodzież docenia zna­
czenie awansu społecznego, ja k i 
s tw orzy ła  je j Poiska Ludow a i  z 
p rz y w ile ju  tego chętnie korzysta.

Czyż przed w o jną  m ógł m arzyć o 
p rzy jęc iu  do Szkoły O fice rsk ie j syn 
3-hektarowego chłopa zc w s i Zaw a­
dy pow. łaskiego — Czesław K ra ­
jew sk i?  Oczywista, że nie, gdyż 
k ra je m  rządz ili wówczas kap ita liśc i. 
D zis ia j z iśc iły  się jego m arzenia. 
Doczekał ch w ili, w  k tó re j on — syn 
chłopa m ałorolnego, zostanie św ia­
dom ym  oficerem  Ludowego W ojska 
Polskiego, stojącego na straży poko­
jo w e j pracy naszego narodu.

Pom ocnik tra k to rzys ty  zetempo- 
w iec Jan S tefański z PO M  w  B ed l­
nie pow. kutnow skiego zawsze m a­
rz y ł o tym , aby zostać oficerem . Już 
w  roku  ub ieg łym  zgłaszał swą kan 
dydaturę , iecz wówczas by ł jeszcze za 
m łody. Obecnie k iedy jego PO M  od­
w iedz iła  grupa podcnorązych z p re ­
lekc ją , S te fański na tychm iast zdecy­
dował się wstąp ić do O ficersk ie j 
Szkoły Lo tn icze j. Za zetempowcem 
S tefańskim  poszli in n i. Szkoły O fi­
cerskie w  Polsce Ludow e j stoją 
przed n im i otworem .

Tadeusz K u b ia k  jest rob o tn ik iem  
w  PGR K ruszów  pow. p io trko w sk ie ­
go. Zam iast chodzić do szkoły przed 
w o jną  m usia ł pasać byd ło  u bogacza 
w iejskiego. Dopiero Państwo Ludo­
we u w o ln iło  go od w yzysku, dając 
m u możność ukończenia szkoły pod­
staw ow ej i  korespondencyjnego k u r .

Aby sukces
R UCH ra c jo n a liz a to rs k i wzm a­

ga się z K ażdym  d n ie m , r tó -  
o o tm cy  ło u z K ic ii ia o ry K  i  za­

k ła d ó w  p ra c y  u lepsza ją  m aszyny  
tKacK ie, w p ro w a d z a ją  w  życ ie  now e 
w y n a la z k i u ła tw ia ją c e  i  u s p ra w n ia ­
jące  p ro d u k c ję . A ie  wszystKO, co uo 
te j p o ry  w y ń a ie ż ń  ro b o tn ic y  łó d z ­
cy  Jest p rzeznaczone u ia  W łó k ie n ­
n ic tw a . ł  n ik t  z nas zapew ne  m e 
p rzypuszcza ł, ze w  m ieśc ie  ra c jo n a ­
liz a to ró w  w ło K ie n m czych  zn a jd z ie  
się ro b o tn ik  — ś lusarz , k tó ry  w y ­
p ro d u k u je  w łasnego  p o m y s łu  m a ­
szynę, s iużącą  in n y m  zu p e łn ie  ce­
lom , n iż  p ro d u k c ja  m a te n a io w  w e ł­
n ia n y c h  i  b a w e łn ia n y c h . 'Tym  w y ­
na lazcą  j e s t . R om an  K u la w iń s k i,  a 
m aszyna przez m ego sK o n su u o w a - 
na, przeznaczenia zosta ła  dia... r o l ­
n ic tw a .

W  tym  roku  pod okiem  k o n s tru k ­
tora robo tn icy  ia b ry k i „ K r a j"  w  
K u tn ie  wybMMtuKow:«! po- w ie łu
próbach goiową maszynę. W yp ro ­
wadzono ją  na po la i  dokonano osta­
tecznej prooy, k io ra  w ypad ła  do­
skonale.

Co to za maszyna, budząca ty le  
zainteresowania?... Jest to pierwsza 
polska sadzarka do ziem niaków . 
Skonstruow ana przez K u la w iń s k ie - 
go — łódzkiego robo tn ika , kopie 
do łk i, w rzuca w  nie  z iem niaki, za­
sypu je je  i jednocześnie przy  pomo­
cy ta k  zwanej b ro n k i ta le rzow ej 
okopu je  je. A le  w  p ierw szym  rzę­
dzie, i  to . jest w  ty m  w szystk im  
najważnie jsze, p rzy  pom ocy. sadze- 
n ia rk i zużywa się zaiedwie 10 robo- 
czogodzin na 1 ha, podczas gdy przy 
sadzeniu ręcznym  pod p ług  potrze­
ba na ten sam obszar 50 roboczogo- 
dzin. A  w ięc kolosalna oszczędność 
w  czasie.

K u la w iń s k i skonstruow ał swoją 
maszynę w  końcu 1949 roku. Osta­
teczna próba odbyw ała się w  chłop­
sk im  gospodarstw ie na Żbieńcu pod 
Łodzią, w  obenóści delegata In s ty -

M IN Ą Ł  w łaśnie p ierw szy etap 
tegorocznego współzawodnic­
tw a  pracy w  r-uK -a ch . Do 

zaszczytnej w a m i o w iększą w y d a j­
ność stanęło p raw ie  80.UOU ro b o tn i­
ków , to znaczy o 30.0UU osób w ięcej 
n iż  w  ro ku  ub ieg łym .

W  ciągu trzech p ierwszych m ie ­
sięcy współzawodniczący robotn icy 
ro m i dan państw u ponadplanową 
p rodukc ję  w artośc i 5 m ilio n ó w  zło­
tych . W  gorącej atm osferze w a lk i 
pada ły im ponujące zobowiązania. 
Jan S ikora  z PGR Łęgi okręgu ko ­
szalińskiego zobow iązał się w yhodo­
wać od każdej setk i ow iec — 105 
jagn ią t. S tefan C zupryn iak, ro b o tn ik  
po łow y z PGR C hw atów  (woj. w ro ­
cławskie) z łoży ł publiczne zobow ią­
zanie na łam ach „C h łopsk ie j D ro ­
g i“ : „Ja  Stefan C zupryn iak, rob o tn ik  
ro ln y  z PGR C hwałów , zespół W ie ­
kó w  Ś w id n ick i w  gospodarstw ie 
C hw a łów  p racu ję  przeszło 3 lata. Za 
raz w  p ierw szym  ro ku  m o je j p ra ­
cy uznany zostałem za przodow nika 
w  robotach potowych i  jestem  n im  
do dziś. I  dałem sobie słowo, że bę­
dę szedł naprzód dokąd m i s ił s ta r­
czy i  będę pracow ał d la  P o lsk i L u ­
dowej oraz s tarą ł się ciągle pow ięk 
szać w y n ik i swoje j p racy“ . C zupry­
n ia k  w yko n yw a ł w  tegorocznej a kc ji 
s iewnej 153 procent norm y. V / p ra ­
cy w y ró żn iła  się rów nież Łu c ja  K a ­
m ińska  z PGR Płowężek w  w o je ­
w ództw ie  bydgoskim .

W  naszych PG R-ach panu je n ie ­
zw yk łe  ożyw ien ie p rodukcyjne . Po­
szczególne gospodarstwa specja lizu ją  
się w  upraw ach ważnych ze wzglę­
dów  przem ysłow ych roś lin . T G R -y

su ogólnokształcącego. W ypełn ia jąc 
ankie tę zd-ieem K um a k  zazuaczyi w 
m ej, iż  ma ocnotę w stąp ić  uo sm o ły  
po lityczno -  wycnowawozej, aoy po 
nabyciu szerszej w ieuzy po lityczne j 
i wojsKowej w ychow yw ać zoim erzy 
na uzie inych i  sw iauom ych ooron- 
ców ojczyzny.

Do O iice rsk ie j Szkoły Piechoty 
pragnie wstąp ić syn czionka spół­
dz ie ln i produK cyjne j w  K ocnanuw - 
ku  osiem nastoletn i A n to n i K a rb o - 
w iak , k tó ry  w  tym  roku  zakończył 
naukę w  L iceum  Ogólnokształcącym. 
K ie dy  zapytacie ■ go, ja k im i w zg lę­
dam i k ie ru je  się przy wyborze tej 
w łaśnie b ron i, odpowie w am  bez 
wahania :

— Piechota Ludowego W ojska 
Polskiego uczyła się od A rm ii Ra­
dzieckie j, najlepszej a rm ii św iata, 
sz tuk i w a lk i i  sz tuk i zwycięstwa, a 
w o jsko  nasze w  ogniu w a lk  o w o l­
ność zw iązało i  scementowało n ie ­
wzruszony sojusz i  b ra te rs tw o w  bo- 
ha tersk icn  w a lkach  od Len ino do 
B erlina . D latego chcę do piecnoty, 
k tó ra  ma ta k  św ietne tradyc je  — 
będę dum ny służąc w  je j szeregach.

K andydac i cnłopscy, k tó rzy  w stą­
p ią  do szkó ł O lice rs iuch , w ychow a­
n i na s ław nych tradyc jach  „p iecho­
ty  ła no w e j“ , kościuszkowskich ko ­
synierów, bohaterskich „czwartaków“  
z O lszynk i G rochowsKiej, w  tra ­
dycjach Odrodzonego W ojska P o l­
skiego, k tó re  w  szkole i  bojach z h i­
tle ro w sk im  najeźdźcą prze ję ło do­
świadczenia A rm ii Radzieckie j — 
powiększą k a d ry  naszej A rm ii L u ­
dowej, stojącej na straży poko jow e­
go budow n ic tw a narodu polskiego.

W ojc iech Smuła

był pełny...
tu tu  N aukowo -  Badawczego M e­
chan izacji i  E le k try f ik a c ji R o ln ic ­
tw a, k tó ry  p rzy jecha ł by zapoznać 
się z maszyną i okreś lić  je j wartość 
użytkow ą. M im o  poważnycn jeszcze 
b ra ków  ju ż  w tedy is tn ia ła  pewność, 
że maszyna przyn iesie duże ko rzy ­
ści rozbudowującem u się ro ln ic tw u .

Nad ko n s tru kc ją  maszyny praco­
w a ł K u la w iń s k i trzy  łata. Rosły 
stosy w zorów , p ro jek tów , w  w a r­
sztacie ś lusarskim  zm ontowano 
wreszcie jakąś dziw ną maszynę. A ie  
n ie  zdała ona egzaminu podczas 
pierwsze j próby. Zawiodła... W  1947 
ro k u  K u la w iń s k i skonstruow a ł 
drugą sadzarkę, lecz i  druga próba 
w ypad ła  źle. Sadzarka powędrow ała 
w  kąt, a K u la w iń s k i opuścił bez­
radnie; ręce; wobec bezowocności 
w ys iłków . N ie dysponował bow iem  

. żadnym  wzorem , na k tórym Zm ógłby 
się oprzeć, a znał . ją d y p ip . podobną 
maszynę z opow iadan ia tychy co b y li 
w  Zw iązku Radzieckim . I  możeby 
zarzuc ii ca łkow ic ie , p ro je k t, gdyby 
nie  koledzy, k tó rzy  n a m ó w ili go do 
jeszcze jedne j próby. T ym  razem 
K u la w iń s k i odniósł zwycięstwo, 
a maszyna jego k o n s tru k c ji p rzy ­
niesie w ie le  pożytku  ro ln ic tw u .

Przyniesie, ale dopiero w  dwa la ­
ta po dokonan iu i  za tw ierdzen iu  
w ynalazku. N iestety, z goryczą na­
leży powiedzieć, że ła tw ie j dokonać 
w yna lazku niż za tw ierdz ić  go w  od­
pow iedn im  urzędzie. Dopiero bo­
w iem  w  tym  roku  rusza masowa 
produkc ja  maszyn pom ysłu K u la -  
w ińskiego.

Czekać dwa la ta  na p rodukc ję  
doskonałej i  sprawdzanej maszyny, 
to stanowczo zby t długo. Tempo so­
c ja lis tyczne j p racy pow inno w resz­
cie porw ać b iu ro k ra tó w  z cen tra l 
przem ysłow ych. W tedy dopiero m yśl 
twórcza rob o tn ików  osiągnie pe łny 
sukces.

! Jan P ie trzkow sk i

opolskie słynne są ju ż  w  k ra ju  jako  
porducenci koksagizu —- roś liny  
kauczukow ej i  kapusty ab isyńskie j, 
k tó ra  dostarcza o le ju  dla celów prze 
m yślowych. We w roc ław sk im  roz­
poczęto ju ż  upraw ę rączn ika  ch iń ­
skiego, z którego p ro du ku je  się olej 
rycynow y. Tem u w zrostow i up raw  
towarzyszy w span ia ły  ruch współza­
w odn ic tw a i  rac jona liza to rs tw a  po­
śród robo tn ików . Zauważyć jednak 
trzeba, że w y n ik i pracy naszych 
P G R -ów  m og łyby być znacznie w yż ­
sze, gdyby... w  w o jew ództw ach o l­
sztyńskim , b ia łos tock im  i  rzeszow­
skim  zespołowe kom is je  współzawod 
n ic tw a  pracow ały lep ie j. A d m in i­
s trac je  w ie lu  gospodarstw  lekcewa­
żą w spółzaw odnictw o pracy, znie­
chęcają rob o tn ików  n iesp raw ied li­
w y m i ocenami ich  w y  daj noś ń. 
W ie lu  rac jon a liza to ró w  i  w yn a ­
lazców nie  spotyka się z opie­
ką  i  zrozum ieniem . U spraw n ien ia  
p racow n ika  w arszta tu  Z ie lińsk iego 
z PGR-ze w  Sztum ie darem nie — 
ja k  dotąd —  czekają na upowszech­
nien ie. Jest to n ie w ą tp liw ie  ja sk ra ­
w y  p rzyk ład  b iurokra tycznego lu b  
wręcz w rogiego stosunku do czło­
w ieka  pracy.

U tw orzen ie  nowego m in is te rs tw a, 
operatywnego organu d la  naszej 
państwo -  socja listycznej gospodar­
k i ro lne j, stwarza w a ru n k i dla roz­
w iązan ia trudności, na. ja k ie  napo­
tyka  tw órczy rozmach robo tn ików . 
T rudności te muszą być szybko po­
konane, zb liża się bowiem  d ru g i — 
żn iw ny  okres w spółzaw odnictw a w- 
p ro d u k c ji ro lne j.

Jerzy Sm utny

R e d a k to r  naczelny —  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L
R ed ayu ie  K o m ite t. .

Adres A d m in is tra c ji:  W arszawa, u l. W ie jska N r. 12, tel. 40180— 90 
W arszawa, u l. S ta rynk iew icza  N r. 7,

■renum erata 1 K o lp o rta ż : P P- K . „ R u c h “, U d d z ,a i w  W arszaw ie , 
ulica S ie b rn a  12, teł. siH-żl) d<j 20

'el. Red. N acz . 72f-t>b. le i  K ed aao ii 701 Si. <>■ w ew n ętrzn y  91. 63
E D A K P - l A  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A C A , 

yplat na p ren u m era tę  m ożna dokonyw ać P lac  3 K rzyzy  16. C hm ie ln a  26.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  

l ie s ie c z n ie  3— zl ; K w a rta ln ie  U - z t ;  p ó łro c z n ie  łS— zt.; rocznie 86— z ł,;  
Jaleznosc za  p re n u m e ra tę  n a le ży  w p ła c a ć  na k o n t o ,P K O . W aiszaw a 

I — 6842/no z z a z n a c z e n ie m  ..za ty s -  ..W ie ś  • ___

R S W  . . P R A S A "  W a r s z a w a . M a r s z a ł k o w s k a  3/5
■W.

2-B-24237

Dowódcy opinii publicznej

Po pierwszym etapie...

Wróg nie ustąpi bez walki
PO Z N A JM Y  n a jp ie rw  poucza­

jący przypadek, ja k i pyzy tra ­
łu  się korespondentow i prasy 

robotn icze j — Franciszkow i Śniego­
w i z zespołu PGR Ostrów. N o ta tk i 
prasowe korespondenta, zaw ie ra ją ­
ce w n ik liw ą  i  słuszną k ry ty k ę  pracy ' 
zespołu, a zwłaszcza ad m in is tra c ji — 
nie  p rzypad ły do gustu dy re k to row i 
Szczepnikowskiem u. P rzem yślny ten 
obyw ate l postanow ił się pozbyć nie_ 
bezpiecznego korespondenta. W y­
s ła ł go więc... na ku rs  doszkalający, 
a k iedy  Śnieg w ró c ił — pracy me 
znalazł. D y re k to r tw ie rd z ił, ze za­
b ra k ło  w o lnych m iejsc. Oczywiście 
sprawa zakończyła się pe łnym  zw y­
cięstwem  Sniega. Szczepnikowski —- 
c h y try  b iu ro k ra ta  — tym  razem 
przechytrzy ł. Sprawa poszła do są­
du i nolens volens pokryć m usiał 
Szczepnikowski z w łasne j kieszeni 
s tra ty , ja k ie  z powodu jego z łoś li­
wości poniósł Pr. Śnieg.

B racia  Ciosek z Bobolic ko ło  K o ­
szalina, b o jo w i korespondenci — po­
dobnie ja k  i  ich  kolega z Ostrowa 
spo tka li się z próbą ich zastraszenia 
i tam ow ania zdrowej k ry ty k i.  P ró ­
bow ał jednego z n ich naw et zw o l­
n ić z pracy k ie ro w n ik  Zakładu Ga­
stronom icznego „E uropa“  .— B ie liń ­
ski, którego praca w  korespondencji 
poddana została słusznej k ry tyce .
I  tym  razem spraw ied liw ości i p ra ­
worządności stało się zadość. Pan 
k ie ro w n ik  B ie liń s k i opuśgił za jm o­
wane stanowisko.

Co oznaczają cytowane i inne po­
dobne w ypadki?  Czego dowodzą 
tak ie  fa k ty , ja k  np. p iętnow anie 
sum iennych korespondentów przez 
n iek tó rych  dy re k to rów  przedsię­
b io rs tw a na zebraniach p racow n i­
ków? Jak rozum ieć awansowanie 
robotniczego korespondenta na 
„um ysłow ego“ , a następnie pozba­

w ien ie go pracy „z b ra ku  m ie jsca“ ,
lu b  z ra c ji „w a lk i o obniżkę kosz­
tów  w łasnych“ ,, lu b  „oszczędności“ . 
Co u k ry w a ją  w  sobie próby w p ro ­
wadzenia w ew nętrzne j cenzury 
przez n iek tó rych  sekretarzy p a r ty j­
nych  w  zakładach pracy?

W róg o iście Janusowym  obliczu, 
w ystępu jący raz ja ko  bezduszny 

. b iu ro kra ta , in nym  razem jako  re ­
prezentant w ładzy ludow ej, to znów 
ja ko  lo ka ln y  „w ładca “  — pan d y ­
rek to r, przewodniczący itp . — prze­
chodzi, gdzie ty lk o  może, do o tw a r­
te j i bezpośredniej w a lk i. A ta ku je  w  
pierwszym  rz ę d z ie ,— koresponden­
ta, swego najgroźniejszego p rzec iw ­
nika. Stara się pozbaw ić go pracy, 
skom prom itow ać społecznie, podw a­
żyć jego pozycję w  p a rtii,  n ieraz 
złote góry obiecuje za... m ilczenie. 
A  jednak w  każdym  n iem a l w y ­
padku spotyka się ze zdecydowaną, 
n iekiedy bohaterską postawą ko ­
respondenta.

Len in  uczył, że p ra w d z iw y  socja­
lis ta , to „ try b u n  ludow y, um ie jący 
reagować na w szystkie  p rze jaw y 
sam owoli i ucisku, gdz ieko lw iek się 
one zdarzą, ja k ie jk o lw ie k  w a rs tw y  
czy k lasy dotyczą“ ...

T ak im  w łaśnie trybun em  lu do ­
w ym  staje się nasz korespondent 
prasy robotniczo -  ch łopskie j. Len in  
pow iedzia ł w yraźn ie , że w zrost 
świadomości po lityczne j św iata p ra ­
cy może nastąpić w  w arunkach  
wszechstronnego politycznego de­
m askowania wroga klasowego. 
K tóż — je ś li w łaśn ie nie Franciszek 
Śnieg z Ostrowa i bracia Ciosek z 
Bobolic —  pom agają p rzy  ksz ta łto ­
w an iu  się oblicza politycznego na­
szego św iata pracy, chroniąc jego 
w ie lk i w ys iłek  p ro d u kcy jn y  przed 
w rogiem  k lasow ym !

Tiotr rig w a

Saiijra na prnshi militarpzm  
o d n a l e z i o n a  

w wielkopolskiej chacie
Y ŁO  to przed k i l k u  dn iami, w  
gromadzie P io trków ko  pod Sza­
m otu łam i w  m ieszkaniu m ało­

ro lne j ch łopk i Heleny Smulikow­
skiej., Rozmawial iśmy o różnych  
sprawach, o rad io fon izac j i  wsi, o 
pomocy sąsiedzkiej, do przygotowa­
n iu  do żniw.

Smulkowska wspominała także 
stare czasy, k iedy to, jako  robotnica  
pozbawiona pracy, bra ła udzia ł w  
stra jkach przeciwko wyzyskow i fa ­
b rykan tów  porcelany w  Chodzieży. 
Ze s tarego. a lbum u w y ję ła  w y p ło ­
w iałe fotografie , przypominająca  
tamte głodowe dn iy -m a lk i ;  ■ Walki,f  
k tó re j '  dzień dzisiejszy jest zwyc ię ­
stwem!

■ Potem podsunęła m i ■ niedużą 
ka r tkę  ■— „ to  jeszcze po dz iadku“  — 
loowiedziała. Spojrzałem  — wyd.ru- ' 
kowany w ie lk im i  czyte lnym i l i te ra ­
m i tekst nosił  t y tu ł  „ka tech izm  
prusk i. “  Zacząłem czytać, „k a te ­
chizm  prusk i,  w  k tó ry  każdy pod 
groźbą dostania się do kozy, w ierzyć  
pow in ien“  — m ó w i ły  l i te ry  składa­
ne ręcznie przez nieznanego zece- 
ra.

Zacząłem zastanawiać się nad 
tym, kto odważył się atakować ce­
sarskich dygn ita rzy  i  w yzysk iw a ­
czy ludu pracującego, określa jąc  
ich  po prostu jako... w ieprzy? Bo 
ta l i  tam  dale j stało w  tekście.

K im  by ł anon imowy autor u lo tk i ,  
k tó ry  w  chw ilach największego na ­
silenia germanizacj i śmia ło wiązał  
w  zmieniane j treści „M ię dzyna ro ­
d ó w k i“  nazwanej „Polską pobudką“  
sprawę międzynarodowej sol idarno­
ści ludu pracujcego z w a lką  o w y ­
zwolenie narodowe?

K im  by ł autor, k tó ry  k ie rowa ł  
sivą satyrę nie d la zabawy w  jaś-  
niepańskich salonach —  a ubierając  
ją  w  ram y pruskiego katechizmu  i 
w  formę z pozoru re l ig i jną, k ie rowa ł  
ją  do ludu, do robo tn ików  i  chło­
pów  — budzi ł lud do w a lk i  przeciw  
zdziercom i  tyranom?

Postanowiłem zapomnianą u lo t ­
kę wyciaanąć z kurzu  zapomnienia. 
Oto f ragm enty  tej anonimowej u lo t ­
k i :

P R U S K I K A T E C H IZ M

„K a te ch izm  p ru sk i, w  k tó ry  każdy 
pod groźbą dostania się do kozy 
w ie rzyć pow in ien!

Z pruskiego na po lskie prze łożył 
Jego ekseelneja Pcsadowsky — na­
kładem  jego Książęcej Mości B u llo - 
wa — poświęcone Jego Ekscelencji 
P odbie lskiem u i jego w ieprzom .

Na co stworzono człowieka?
A b y  b y ł żołnierzem , nosił repe- 

t ie ro w y  ka ra b in  i  za b ija ł ja k  n a j­
w ięcej ludzi.

Dlaczego człow iek w in ie n  zabijać 
b liźn iego swego?

A b y  zabrać jego ziem ię i dobytek.
Z czego składa się każdy podda­

ny  pruski?
Z ciała i  m unduru .
Naco dano cz łow iekow i ciało?
A b y  służyło za cel d la  strza łów  

arm atn ich , ka ra b inow ych  i  za ta r ­
czę dla  obrony Niemiec.

V/ co każdy P rusak pow in ien  w ie ­
rzyć?

Że Bóg s tw o rzy ł ziem ię d la  P ru ­
saków,, .że słońce św ieci, aby byio 
w idno ' m usz tru jącym  się żołnierzom , 
że książę F .is n p rk  zstąp ił m  ziemię, 
aby P rusaków  w yprow adzić  z n ie ­
w o li po lsk ie j.

Co to jest niebo?
Jest to posada z orderam i.
Co to jes t m ałżeństwo?
Jest to spółka dwóch osób do fa ­

b ryko w a n ia  rek ru tó w ,
O co każdy P rusak m od lić  się po­

w inien?
O to, żeby ca ły św ia t zam ieniono 

w  koszary, w szystk ich  mężczyzn w  
żołn ierzy, wszystek m eta l w  bagne­
ty, p ike lhauby  i działa K ruppa , a 
w szystkie  ko b ie ty  w m a rk ie ta n tk i.

Jak ie  są grzechy główne?
, 1. W ydań > p lanów  fo r ty f ik a c ji 
prusk ich , 2. dezęrterowanie, 3. życz- 
, liwoś.ć , cjlą, Pęiąlypw. Francuzów ,
4. złe strze lan ie  do n ie p rzy ja c ie l!,
5. u trzym yw an ie , że Prusacy nie są 
na jznakom itszym  narodem  pod s łoń ­
cem, 6. w ygadyw an ia  na B ism arka, 
7. grzech na jgorszy i osta tn i — śpie­
w an ie  pieśni „Jeszcze Polska nie 
zginę ła“ .
'C o  to jest szczęśliwość wieczna?

Jest to zostać oberleutnantem . do­
stać order i zginąć za całość pań­
stwa pruskiego.

Dlaczego żołn ierz p ru sk i nosi 
m undur?

A b y  się w y ró żn ia ł od cy w iló w  i  
in nych  zw ierząt.

Co to jes t dusza ludzka?
Jest o zb iór paragafów  rządow ych, 

k tó ry m i każdy p ra w d z iw y  P rusak 
. k ie row ać się pow in ien, je ś li chce być 
zbaw iony.

Ciekawa jest treść M iędzynaro­
dów k i  — nieco zmieniona i  nazwa­
na w  bezimiennej ulotce — PO­
B U D K Ą  P O LS K Ą . Pierwsza zw ro t ­
ka zaczyna się od słów:

„K re w  le ją  k ą ty  nasze długo i 
gorzkie ludów  p łyną  łz y “ .

Słowa te mówiące o m iędzynaro­
dowej solidarności p ro le ta r ia tu  w ią ­
żą się w  d rug ie j zwrotce ze s łowami  
„precz z ty ranam i precz ze zdzierca­
mi. Niech żyje stara polska k re w ! ' ! “

T rudno  m i się pokusić o należyte  
skomentowanie treści anon im owej  
u lo tk i ,  określa jącej M iędzynarodów­
kę za pobudkę polską, m o im  zda­
n iem te m a t1 w a r t  jest uwag i i  opra­
cowania badacza his toryka, a m ie j ­
sce anon im owej u lo tk i  — nie w  cha­
cie m a łoro lne j chłopki,  a w  Muzeum  
Narodowym.

Trzeba zbadać w  ja k im  stopniu  
dokument ten oskarża prusk i,  ju n -  
kersk i m il i ta ryzm , zdradę narodową  
arystokrac j i ,  wys ługu jące j się P ru ­
sakom, w  ja k im  stopniu anonimowa  
u lo tka  jest ja k b y  jedną z m e t ry k  
urodzenia i  p rzy jm owan ia  się ruchu  
socjalistycznego w  WielkopoUre. ja k  
demaskując ówczesnych podżegaczy 
wojennych wa lczy ła  przec iwko ro ­
dzącemu się im per ia l izm ow i i  w o j ­
nie.

Jest to szczególnie ciekawe i  a k ­
tualne w  chw il i ,  k iedy polakożercę  
Bism arka zastąpił  Adenauer, k tó ry  
tak mówi, ja k  m ów i anon imowa u-  
lo tka, m od li  się do dolarowego bo­
ga o to, żeby cały św iat zamieniono  
iv koszary  — yiszystek metal w  ba­
gnety i działa K ruppa " .

A  może w a rto  by u lo tkę  p rze t łu ­
maczyć z powro tem  na n iem ieck i i 
przusłać Adenauerow i  — może w ie l ­
k i  kanclerz na g l in ianych  nogach 
przypom n ia ł by sobie i  swo im  lands- 
knechtom, że nie jest p ierwszym na 
drodze, M orą  szedł B ism ark  i H i ­
t ler, że h is tor ia  gotuje smutny ko­
niec tym, k tórzy stają przeciwko  
w o li  narodów, przec iwko Pokojowi.

Blaciej G ryfin


